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I ty, groszorobie, patrzący zawist­
n ie na cały ten szklany szmal, 

1 możesz zostać milionerem. I ty, 
łct6rego nie stać na Fundusz Wcza­
~ów Pracowniczych w jakiejś pipi­
dówce, możesz opalać się pod słoń­
cem Jamajkj, a zamiast gnieść się 
~ak śledź w czerwoniakach - mknąć 
setką za kierownicą mkafiori. I o 
tobie mogą ludzie zazdrośnie mówić: 
„O, ten to ma!" Wiesz, dlaczego 
j esteś b iedny? Boś g~upil A dlacze­
go głupi? Boś biedny! 

Do takiej konkluzji doszedł w 
roku 1979 również Leszek Prażmow­
ski. Miał wówczas 25 lat, ukończo­
ne Technikum Rolnicze (- Bar dziej 
goniłem za zmysłami, jak za książ­
k~mi), czteroletni staż jako inspek­
tor przy skupie ziemniaków (- Ta 
praca nauczyła mnie gadać z ludź­
mi), prócz tego - poczucie humoru 
i r y tmu (- Serce wiejskich kapel, 
czyli perkusista, to ja), odwagę i 
cffęć zysku. No t jeszcze ojca, który 
sprzedał gospodarkę i miał mili'On 
złotych. 

- Moglem kupić złoto i -dolary -
powiedział mi ojciec - i -spokojnie 
żyć, a le Leszek zaczął za mną cho­
dzfć. Zgodziłem się. Lubię, ja k coś 
się robi. 

Leszek początkowo myślał o zło­
tonośnych kurnikach, lecz zakłady 
drobiarskie zaprzestały kontrakta­
cji, więc zdecydował się na szklar­
nie. Zielone pojęcie miał, zaczynał 
od d wu tuneli foliowych, ale by i 
folii przeskoczyć na szkło jeden 
milion n.ie wystarczy. ' 
, Brakujące pieniądze wyłożył Bank 
Gospodarki Żywnościowej w formie 
oprocentowanego kredytu: 3,5 milio­
na na 2 proc. K redyt pobrał jako 
„zespół", w skład którego weszli 
obok niego, ojciec i krewny jeg~ 
~o~y .. Gdyby. brał go we własnym 
imieniu , musiałby wyłożyć nie 25, a 
50 proc. wkładu in westycyjneg'O. 
Pieniądze były, budowa mogła 

startować. Chwileczkę. Pierw trze­
ba było zdobyć materiał na kon­
strukcję stalową. Wybrał się więc 
z dwoma kolegami, którzy też roz­
kręcali interes, do Katowic - do 
„Centrostalu"; łomżyńskie magazy­
ny były puste. 

- Udawaliśmy pogrzebanych z 
k retesem, jeżeli nie otrzymamy te­
go materiału - wspomina Leszek. 

Rozmowa z dyrektorem była 
k~·ótka: da, t ylko potrzebne jest 
pismo od wojewody o przydział. 
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W NASTĘPNYM NUMERZE: „Kubeł wody dla samobójców", 
czyli dla szastających truciznami: „Służyłem wiernie'·' - konty­
nuacja „Jego Biurbkratyczności", te.kstu, który wywołał wiele 
polemik: „U mlecznych ź1·ódeł", czyli: skąd biorą się brudy w 
mleku. Ponadto: pierwszy w tym roku magazyn dla dziec-i ,,Kon­
takciki", cenne rady przodków - jak zrobić mydło, płyn prze­
ciw wypadaniu włosów i in. 

„PARTIA WYSZŁA Z DEFENSY­
WY, ale nie jest jeszcze w ofensy­
wie. Miniony· okres pozbawił partię 
ludzi chwiejnych i dwulicowych, co 
zmniejszyło jej szeregi, ale wzmoc­
niło skuteczność oddziaływania. Ot­
warty styl pracy władz partyjnych 
i państwowych zyskuJe szerokie u­
znanie członków partii i bezpartyj­
nych'' - t akie spostrzeżenia odno­
towujemy ze sprawozdania Wydzia­
łu Organizacyjnego KW PZPR pod­
sumowującego przebieg terenowych 
konferencji sprawozda-wczo-progra-
mowych w województwie. 

Obecnie trwają przygotowania do 
Wojewódzkiej Konferencji Sprawoz­
dawczo-Programowej PZPR: dele­
gaci zapoznają. się ze sprawozda­
niem KW, Wojewódzkiej Komisji 
Rewizyjnej i Kontroli Partyjnej, od­
będą spotkania w POP. Wojewódz­
ka Konferencja rozpocznie się 22 
stycznia o godzinie 9.00. 

REJONOWE O RODKI PRACY 
PARTYJNEJ istnieją dupiero od ro­
ku. Jak wywiązują się ze swoich 
zadań? Nad tym pytaniem zastana­
wiali się członkowie Egzekutywy 
KW PZPR, która !ebrała się na 
swym ostatnim posiedzeniu w 1982 r. 
Za przykład posłużył łomżyński 

ROPP, kierowany przez Elżbietę 

Szrajer. a obejmujący swym zasię­

giem Jedwabne, gm. Łomżę, Miast­
kowo, Nowogród, Piątnicę, Sniado­
wo, Wiznę i Zbójnę, czyli najbardziej 
rozległy rejon w województwie. 
Bardzo Szybko udowodnił swą przy­
datność. Członkowie partii i instan­
cja wojewódzka odczuli poprawę 

obiegu informacji wewnątrzorgani­

zacvnej. Egzekutywy POP zys~aly 
w nim codziennego przyjaciela, 
wspomagającego i inspirującego pra­
cę ideowo-wychowawczą, zachęcają­

cego do wymiany doświadczeń, po­
szukującego nowych form i metod 
działania. 

cja i konserwacja użytków -iielo­
nych, działalność spółki wodnej, 
funkcjonowanie służby zdrowia, 
służby weterynaryjnej WOPR- u 
po r eorganizacji. 

TYMCZASOWA RADA Woje-
wódzka PRON przy jęła na grudnio­
wym plenarnym posiedzeniu - z 
udziałem przedst awicieli OKON-ów 
z Goniądza, Zambrowa, Kolna. Gra­
jewa, Wysokiego Mazowieckiego -
ramowy plan działania. Czytamy w 
nim: „Naród jest gospodarzem we 
własnym państwie którym rządzi 

władza przez ; niego wybrana. Prag­
niemy, aby państwo i naród stano­
wiły jedną całość darząc się wza­
jemnym zaufaniem i szacunkiem. 
PRON stawia sobie i;a cel budzenie 
zaufania społeczeństwa d <> władz, 

pragnie być inicjatorern dialogu, u­
suwania tego , co zaufauie osłabia. 
Pragnie przywrócenia wiary w moż­

liwość odnowy i porozumienia". 

PREZYDIUM RADY TYMCZA­
SOWEJ PRON se...otkało się z woje­
wodami i prezesami Wojewódzkiego 
Związk Spółdiielni Rolniczych oraz 
dyrekcją Wojewódzkiego Przedsię­
biorstwa Handlu Wewnętrznego. 
Pronowcy wykazali zlą organizację 
sprzedaży obuwia. Wojewoda zapew­
nił, że poleci zwiększyć liczbę st<le­
~w z obuwiem i wprowadzi zasadę 
informowania klientów o dostawach. 
Ponieważ około 20 proc. butów wy­
kupili w Łomżyńskiem mieszkańcy 
sąsiednich województw, TRW PRON 
zwrócił się do Prezydium Rządu o 
wprowadzenie korekty do rozdziel­
ników o kompleksowe rozwiązanie 
problemu zaopatrzenia rolników w 
gumowc:e i gumofilce. 

ENKLAW A t..OMŻYNSKA w sto­
licy .. W siedzibie Zarządu Głównego 
Towarzystwa Przyjaciół Ziemi Łom­
żyńskiej na uL Pre7ydenckiej w 
Warszawie nie tylko wspomnienia 
świadczą o ścisłych związkach gos­
podarzy z miastem nad Narwią. Na 
przednoworocznym spotkaniu w 
Wraszawie, na które przyjechali: 
wicewojewoda Eugeniusz Miodu­
szewski, dyrektor Wydziału Kultu­
ry i Sztuki UW, Janusz Berner, oraz 

red. naczeIDy tygodnika „Kgntakty", 
Stanisław Zagórski, zastanawiano się 
nad tym, co zrobić, by ponownie 
miasto „zbliżyć" do rzeki, ef ektyw­
niej wykorzystać naturalne warun­
ki rekreacy jno-wypoczynkowe. 
Członkowie Towarzystwa zwracali 
uwagę na lepszą ochronę zabytków 
i miejsc pamięci narodowej. Szcze­
gólnego- zainteresowania wymaga np. 
ochrona cme~.tarza łomżyńskiego, 
który wiekiem dorównuje warszaw­
skim Powązkom. Trzeb.i spojrzeć po 
nowemu na Ska11sen w Nowogrodzie, 
którego martwota przeraża, a nisz­
czeją.ce eksponaty stawiają pod zna­
kiem zapytania sens jego istnienia. 

W I kwartale 1983 WPHW otrzy-
m a tyle obuwia, ile sprzedało w lI 

półroczu 1982, diat.ego będą. możli-

wości dodatkowej formy sprzedaży. 

np. kiermas'le -iakładowe (na kartkę 

z pieczątką zakładu). Najbliższe: w 
Zakładzie nr 2 BiałDstockich Fabryk 
Mebli i Wojewódzkim Szpitalu •Zes-
polonym. 

W OKRESIE P!tZEDSWL'\ TECZ­
NYM miestkańcy województwa wy­
syłali dziennie około 54 tysiące lis ­
tów, 460 p~czek i 830 telegramów, a 
otrzymywali: 72 tysiące listów, 950 
paczek krajowych, 1700 za~ra ui<'z­
nycb i 760 t elegramów. Trze a by­
ło uruchomić dodatkowe kursy do 
przewozu paczek i zwiększyć zatrud-
nienie. 

LOMŻYŃSKIE NADLESNICTWO, 
obejmujące swoją działalnością rów­
nież Kolno i Zambrów, sprzedało w 
1982 roku o 773 choinki więcej nii 
w 1981. 

„SZCZĘSLIWEGO NOWEGO 1983 
roku życzą Wam dzieci z miasta 
Panewieżys w Litewskiej Republice 
Radzieckiej. 28 grudnia 1982 roku" 
- takie życzenia dzieci litewskich 
nadeszły z transportem słodyczy, za­
bawek pluszowych i mechanicznych 
od produkujących je załóg dla naj­
młodszych mieszkańców Łomżyń­
skiego, Suwalsldeg') i Białostockiego . 
Prezenty trafiły d'l żłobków i przed­
szkoli. 

PRZED SYLWESTRRM· łomżyński 
„Automobilklub" zorg.inizował kulig 
dla wychDwanków Domu D.,.iecka. 
Samochody, do których doczepiane 
były sanki, jechały do Lasku Jed­
naczewskiego, pilotowane przez ra­
diowóz na sygnale świetlnym. Praw­
dziwa frajda zaczęła się na leśnej 
polanie, gdzie było saneczkowanie, 
zabawy w śnieżki, ognisko, kanapki 
i drobne upominki Równie dobrze, 
jak dzieci, bawili się dorośli. 

WOJEWODZKA KOMISJA Współ­
działania PZPR, ZSL, SD obradowa­
ła nad planem społeczno-gospodar­
czego rozwoju Łomżyńskiego na rok 
1983. Za kierunki priorytetowe u­
znano: rolnictwo, gospodarkę żyw­
nościową, mieszkaniową i komu­
nalną., służbę zdrowia i opiekę spo­
łeczną, oświatę oraz zaopatrzenie 
rynku. 

Chłopu jak n ie wyjdzie jajeczko, to mleczko, jak nie mleczko, 
to je.s~azę co inn_ęgo. 

(Zasłyszane) 
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co 'przyniósł 
rok 1982? 

WITOLD ~INCENCIAK, kierow 
Wydziału Organizacyjnego KW PZPI\: 
W roku 1982 wzmocniła się kondycja p 
tii . Jej podstawowe ogniwa z coraz Wi 
szą konsel{wencją rozwiązują probie 
środowiskowe. Zdecydowanie popr 
się przepływ informacji z góry u a 
i w kierunku odwrotnym. Codzienn 
życiu towarzyszy większa dyscyplina. 
żyły komisje współdziałania partii 
stronnictw politycznych, i to nie tylk 
województwie, ale także w gminach. 
cydowanie poprawiło się zaopatrzenie 
szych sl{lepów spożywczych. Chociaż 
jeszcze kartki, ale znikły już kolej~ 

GRZEGORZ FLEJT,ER, kierownik 
działu Propagandy i Agitacji KW PZ 
- Rol( 1982 przyniósł zdecydowaną 
prawę obiegu informacji centrnlnej i 
.iewódzkiej. Ukazało się U numerów „ 
wisu Informacyjn ego"; wydawane b 
i:,6wnież biuletyny problemowe, cho 
„ Lato 82'', i środowiskowe. Zaczęły 
chodzić serwisy informacy jne w za 
dach pracy, ro.in. w Łomży i Grajew 

.JA 'J JA '\1IOLK 0 WSK I, kierow n ik 
działu Elconomicznego KW PZPR: 
Prze de wszystkim przyn iósł unormow, 
sytuacji społeczno-politycznej i gospod 
czej w naszym kra~ u, większe zdysc 
nowanie, '\•iywołal nadzieję na le 
przyszłość. 

ł 
0 5 

ft Ol 

kot 

J ER ZY BACZEWSKI, seluet.arz 
PZPR w Łomży: - Organizacje par 
ne umocniły się w zakładach pracy, a.ma 
dał<> ' nam się również przezwyci~ o z 
trudn\ etap odchodzenia z partii, w il' s 
statnim czasie przy!ęliśmy 15 członk 
w życiu prywatnym nic szcz"góln 
poza t.ym, że wydałem za mnż córh 
zostałem dziadkiem. 
Pł.K KAZIMIERZ JAROŃ, pełnomo 

komisarza Komitetu Obrony Kraju 
wojewó dztwo łomżyńskie : - Bardzo 
żo rozwiązań w wymiarze globalny 
bardzo mało w stosunku do oczeki 
micszl<ańców wojawó 1 ztwa łomżyński 

ZD7 1SLAW TRUSZKOWSIU, wice 
jewoda łomżyński: - Rok 1982 przy 
mi szalenie dużo obowiązltów i ba 
mało czasu dla rodziny, zmianę pra 
bardziej kompleksowe spojrzenie na ~ 
bierny naszego woje wódzLwa. lna 
pracowało mi si~ na jednym odcilli 
inaczej na wit>IU 1ednocześnie. Uwail 
te w Łomżyńskiem, właśnie w roku 
koło, k t óre dotych<'zas toczvło się do 
łu. nareszcie zmieniło swój bieg. 

KRYSTYNA MICHAl:.CZYK-KAKD 
l'OWICZ. prokurat or : - Rok inny 
poprzednich. W województwie n ie 
ani jednej sprawy o zabó jstwo, Zm 
szyła się liczba napadów rahunkow 
Zawieszenie st anu woiennego oba 
dodatkowymi obowiązkami Prokura 
i sądy. Chyba oszczedniei będzi~rny 
rzystał z t rybu dora7.nego. 

ROMAN POLKOWSKI , zastępca 
rektora Odział u Wojewó tzkiego BG2 
Zmieniło się niewiele. Jeszcze w tym 
ku uclzie lamv kredvló w taniej niż 
nosza ich ko.szt y Ud'>skonalony jest 
stem finansowania; no .iego wprowa 
nlu powinnv ruszyć z kopyta nac:;u • 
westvc.ie gminne t woj ewódzkie. Ci 
mnie fakt, że wreszcie odl>i.iemy się 

dna. 
JAN RUTKOWSKI. prezes zarząd u 

.,Społem": - Przede wszystkim wy 
ną poprawę w za~ pat rzeniu . Wpra\ 
wystę nuią jeszcze braki, ale podsta\I 
artykulv St>ożywcze znalazły się iu7 
uół\{ach. Udało n am się zrealiz 
wszyc:;i!<.if' nrzymiarki inwrst ycv.ine 
1983 r. oddamy do użytku, historv 
już, masarnię w Zambrowie i dwa n 
lony handlowe w Gra ie„vie. Dwie 
có wki handlowe (wznoszone wspó\n 
WPHW) o: rzytna również osiedle P 
nie w I omży. 

JANUSZ KARPIŃSKI, zastępca d 
tora Rejonu Dróg Pu!:>liC'znvch: -
konaliśmv w szyst.ltie za ulano .,.; ane ywa 
nia. M.in . dzięki i dealnym warun ł dra 
atmosferycznym. ' ie m ieliśm v też \1 i be 
szych kłopotów z z aopa•rzeniem " · 
sę bitumiczną . Co w rol{u 1983? Ba 
chcemy zrobić drogę do Sniadowa a 
tern Nowogrodu. J eziorka i 7 lCic:; ie 
d o Kolna. Już prawi<> wvprosto•„·al 
tirogc: "" Małym Płocku . Wicie czasu 
chlania wvltończenit> u l. Gwarlli i t 
we.i i Sikorskiego. Myślimv iuż n 
cach na Poznnńskie i ; Armii CzP.n~ 

RYSZARD KOSAKOWST<J z ZW Z~ 
- ~a ooczatku roku i 982 r>rze nrow kże 

W ZJEDNOCZONYM STRONNIC­
TWIE Ludowym trwa kampania 
sprawozda-wczo-wyborcza. W dys­
kusjach dominują tematy: meliora-

Jiśmy akc,ię . . J aka Polska, h>k i zwi~ i h r zCJ 
I oduowiedzieliśmv sobie na \11.·iele wa l k 

Długa droga przez zalecenia , krótka 1 skuteczna przez przykłady . WOŚ"t Pdała się nam też akcja „ s a~u 

(Seneka) CIĄG DALSZY NA STR. 15 n y, ~ 

29 grudnia 1982 roku, w siedzibie Ludowej Spółdzielni Wvda wniczej, odbyło się 
- z udziałem przewodniczących jury: Zenony Macnżanki i Andrzeja P od ulki tu ­
dzież Mieczysława Brzezickiego, sekretarza KW PZPR, J }lnu sza Berr.era. d vrek­
tora Wydziału Kultury i Sztuki Urzędu Wojewódzkiego, i Ma rka Humeń<'7Uka , 
wicepezydenta Łomży - wręczenie nagród laureatom konkur u n •1 mini opo. 
wiadanie i grafikę o tematyce sensacyjnej, demonicznej i niesamowitej, 'lore;a­
nizowanego przez „Kontakty" i Ludową Spółdzielnię Wvdawniczą. Zwyriezrv !wszy­
scy w n adzwyczaj młodym wieku) zgodzili się przedstawić naszym Cz;ytelnikom. 

MARIA FILEK (I nagroda w konkursie plastycz nym) 7 Wadowic: - Jestem z wy­
kszt2 lce nia inżynierem włókHmnikiem, ale od niedav.na oracuję iako nauczycielka 
w szkole podstawowej. Rysuję od najmłodszych lat. ale nigdzie jeszcze swoich prac 
nie wystawiałam ani n ie publikowałam W konkursie wzięłam udział nie mówiac 
o tym rodzinie, żeby nie zapeszyć. I udało się! .A GRZEGORZ M~TZ (Il nagroda 
za opowiadanie „Ostatni kurs"), dziennikarz (.,Zarzevvie"): - Ehcią.nym wiedzi e ć, 
gdzie teraz bardziej straszy, na wsi czy w mieście Czy lrnnkurs dał na to odpo­
wiedź? A ZDZISŁAW GRABOWSKI (il nagroda ·za _ grafikę) z Konina: - Jestem 
prawnikiem l n ie m am żadnego przygotQwania ola~tvcznęgq Pt)mvsl knnlfur<:u bvł 

=••&&+Ms•••yttMj!łft~fli e =art w--e - Nie 

napr :ł wdę niesamo-v. i1y. vrzynajmniej dla mnie. bo zdopingował mnie ilo nróbY 
bi enia czegoś na Len temat. C ieszę się. że moj e rv~unki zyskały uznanie. ł< \e t! ~ 
cz~łem je ryso·wać. czemuś przestała bywać u nas me ja 1~<; ie" :> A. Z BJG-0: 
ADAMCZYK (Il nagroda za opo-v. ia cla nie „Ska?.anii>c'') z Ja worzna - Jestelll 
u czvcietem Uczę przede wszystkim gramatyki i czy! a nia w szkole zanorJo\l\'e · 
n ie zai„·sz.; zysku ie uznanie l\„ier7.chni k ów. ukt'es w ~ aszvm konlcurs ie jest 
mnie ni~strndzianl,ą . O tyle milszą, że moja żona przvznala: • Coś ci ;;ie wreszc' 
i:ycio udr. ło'>. Zyska!f'm w je.i oczach! A A~DRZEJ I<.GSTARCZ"\' Jt (n &gro'i a pr 
<!en•.a Łomży z.a m otyw łomżyńsk i' w o vowia <'laniu „Magiel". k tóre onulJli1'u je111 
na~t ę~mvm uumcr7e) dz;i ennikarz t„Lad'') · - W r omż,. nie był~m ni~dv. zni:J 

z opowi<>ści jednc>go 1 kolegów w konl<ursie wziąłem udział, bv •> yra7.ić s w o.ie 
clo\\ o leni e, że em h a 1 i:;o n a n" < " Piek ielne Tostało od"' ieszoue To żartem, a serio 
zn · łem uczucia u lgi pracuja<' nad tym ooowiada n iem. I>'> p'11wrili ł'> mi 7.:ipon1 
o u w iera.jacvm gor<:<>cie naszej codzienności. 

W trakcie spo lkania Leon J-0.nczak, preZ'es LSW, został uhonorowa ny nn:ez !1 
c;tawi cieli łomi:vńc;kit'łi wł<>il7 o·lznal<:a .• za 7asługi dla Wo iewó"'ztwa I omh·ń.;ki 
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PKS 
ftozkgle i trudne d o szybk iego 
konania kłopoty w zaopatrzeniu i 

óżnoroduych usług.ach dl ..ł lud~1oś­
. m iast i wsi wymkłe -i głębołncgo 
I . ł . rvzysu ,jaki pr zezywamy. są g ow-
y~n powode m o~ezw3'._kle wzmożo­
cgo r uch u pas~zcrsluego. Za pew­
e n ie szybko .Jeszcze w naszym 
raju d oczekamy się t akiej sytua­

·ji, ab~· wiejska _go~!"odyni mo~ł~ 
elcfooicznie 1.amow1c potrzebne JCJ 
owar~ i otrzymać dostawę do domu. 
Podwyższenie opłat przejazdo­
ych n'" mrnic.isiy oaporu pa9a­

e.rów na 1'kąpy i nadwątlony ta­
or osobow~ PK S, zakm obsługa 
ej komuu ikac.ij ma ·,;ara~em trł1dne 
społC>nni<' niezwykk ważne zada.­

ie'. Poktm a nif• tn:dno:)('j n ie ogra­
i<-za si-: t y lko do wysiłków tec.h ­
iC'zno- organiza r:vjn ych i ustawicz­
ceo poprawiania u1>osa·łe11ia ka­
r~ pr ac>0\\"11ic7ej Ninw;rlcle waż­
a . , inoż<' naw""t. na.jwainiejsza jest 
a.ma postawa pracowników. Od t e-
0 załe:h prakt.yczn P rozst..-zygn ię­
ic:' sporu, "O tu fost 11ajważniejsze: 
łoś~~ .,odbywanych kursów", czy 
obra obsługa pasaier(n~ maksy-
aJniP wykorzystuj~rri istniejące 
ożliwośri 
Od 194~ r. Jestem bardu. ~zęstym 

Uentcm PKS. l2 lat eodzi•·nnic cło­
cżdżałe:m do szkoły i pracy. Z nie­
wykłvm 'Zacunkiem .J uznaniem 
dnos~.ę si1~ do bardzó t.rudnej i do­
rz,, wykon~·wane.j praC'y znakomi­
ej wiekszoś<'i I udi.i 7. obsługi komu ­
ikac.ii osobowe.i. 
Odwołuj~ się do l„aristwa wyo­
raźni . Np. proszę sobie wyobra­
ić, ·ir Wasza !\łatka, Żona, Siostra 
zy ktokolwi<'k hardzo bliski mfosz­
a \\' mi("jscowości Graml<' 11/Bu­
ie-tn, w d om u jest bardzo chora 
soba, z którą trzeba po.Jechać do 
•karza w Warszawfo. Po t rudnym 
niu z chorym wr aca się z Warsza­
·y niemiłosierni<' iatłoczonym po­
ągiem i wysiada "'reszcif' na sta. 

iego BG1 'i kolejowej w Czyżewie z ogrom· 
~". ~ tf!n ym niepokojem, czy .icszczc „zła­
~~·~ ~~~t ie się a utobus do Orannego", a tu 
wprowa t ka rzecz~' wistość : i peronu widać, 

ta . na<;1.~ t niczupełnh' peh1) a.utobus ruszu. 
· zk1e. C1 t k . ,.. 
iiemv si' przy an u, ,1!"0111my ..,o ~· w no-
. · ach. ale pan „ia kółkię,m" jest lcp-
arządu y, Uciekł Przed nai1u teraz są 

nk~pr;~ w it• możliwości ·. iedzenie; np z 
. podst a" o t OQ ' 111 dzieckiem. kiłlca nocnych 

si~ ~u7 d zin w zimne.i rlworcowej hali 
·t 

7:ef~:o1 I 1b poszu: ... ani<' prywatnego samo 
' vh~·torv iodu , ldoreg(l \\.' l aściciel, jak mu 

i dwa ni umor dopisze, to za ok. 2.000 zł po-
e. J?wie ona te ok. 40 km drogi. Co ci pa-e y,spóln . . . d 

1
. • i 

1 siedl e Pol I zerowic, me osz 1, mow ą. o ., 
teru zza kółka nie trudno od~a<1 -
ć . .fa tc·ł kiedyś nieopatrzni<> w 

o·wane i ywahu• j lrnrespondcnc.ii nazwałem 
~ wa~un ł draństwem Ni«i>szczęście chciało, 
ly tez " i . be1 moj<\i 1.~ody ten fragment 

!niem \I d ·· b l.k ł K l983? sal rcspon <'l1CJ1 opu 1 owa y „ on -
adowa a łakty" \\ Nr 105. Wszystkich uczc:i -

7 ICi<>i~ ycb Pracowników PKS, którzy po-
irosto,„·a 1. . , d . . . I I 
cle czasu c•,u l 1~ "ym ot k n1ęc1 ruezwy. { c 
wartl ii L g rąco i scrd<-cznie r1rze1>raszam. 

iuż n· Może ktoś powie że to zmyś lona 
i i C ZP. nw l . . t I . ł · 1 •• • 
7 zw zs ccJa, ze a He l sy"11acJ1 me ma. 

przenro w kic byłbym szczę~łiwym, gd.Ybl· 
·2 ~ : zwi3 ł h rzccz~·wiści<' nic b,·ło! Niestety. wiele wa • • ~ • 

akc.la .• t akie 1 t ym ~odobne kropi'! me-
s aku . Cz~ b~'Ć muszą? Jestem pe-

STR. 15 ny, ie nie. 
~ Nie mogc+c przez kilka lat 1.ala.t -

ić prawie nic w tej kwestii z wła 
ami PKS . .iako radny obowiązany 

J eia el'.II 
\' o~ł<:.1\"'e · 
r~ ie iest 

wreszc" 
gro'la pr 
IJ !i 1' u jen• 
~dv. znal 
ić swoje 
a serio 
i 'tapon1 

t o ·zez~ c się o żywotne sprawy Wy­
rców. zwra,·am się tą drogą Ż 

rdec·zn,,.. i gorąc'ł 1>rośl>ą do w szy. 
kic-h wrailiwycb na ludzkie do le ­
iwości pracownil,ów osobowej ob­
ugi P K S: uc·zyńmy wszystko, aby 
ki<·b przypadl{ów, jal wy7cj opi­
ll ł, w rtaszym województwie n ie 
Io. Na .,;akończcnic jeszcze jedno. 
acujccic• Państwo na niezwykle 

udnYtn i dężkhu_ odcinku służby 
o łe(•zeństwu. może nie najlepiej 
nagradzani i na pewno zbyt czę­
niedoccniani. S1>róbujcie zatem 

cenie wśród 1>asażerów ludzi in ­
j t rudnej pracy. Te kłopotliv\·e 
ęsto pasażerki, pogardliwie cza.­
~. okrcślan<' inianem „babJ l wio­
Y., to utn~dzonc nad swoJe siły 
~•et~. dzięki którym dadaml co­
acun y l'hlcb i oajczęściE>j nie su­
y. 

W . iinic-niu swoim i swoich wy­
rc~n che~ przy te.i oka?.ji gorąco 
dn~kować tym wszystkim Pra­
wnikom PKS dzięki których o­
rn.e_j pracy pokonujemy codzicn­

e Ja~o społeczeństwo tysiące ki­
etrow. załatwiając nasze szare 

kuczliwe codzienne prob lemy. 
Kazimie r1 U~zyński radny WRN 

Z
apraszając mnie do dyskusji 
Redakcja byla uprzejma poin­

' formować, że zabrali już lub 
lada numer zabiorą glos trzej zacni 
ludzie z Centrum. Rozmowa o prasie 
terenowej, której ton mają nadać 
autorzy ze stolicy; jest już przeja­
wem kompleksu - wybaczcie to sło­
wo - pr-0wincj i. Jeśli my, prasa te­
renowa, mamy stanowić o sobie, to 
bądźmy wreszcie na tyle niezależni 
i samorządni intelektualt1ie, aby ak­
ceptowano nas nie lylko w Wa.rsta­
wie. ale przede wszystkim w najbliż­
szym otoczeniu. Pismo nie ::nając 
bezpośrepnicgo \~.:sparcia swoich Czy­
telników .1ie uchov:a się pod żadnym 
naczelnym sztandarem. Nas czyta 
mieszkaniec terenu, kilku zaledvvie 
(z obowiązku lub przyjemności) mie­
szkańców stolicy. Nie 0dma\viam im 
ani krzty szacunku . l aczynajmy jed­
nak w naturalne; kolejności 

Byli m) . ;esteśm} 1 pozostaTiem.) 
korek torami geografii społecznej Pol­
ski. Każdemu z 1as bliżej do obywa­
tela t_,omży Słupska i Koszalina niż 
najbardzie~ nawet pracowitemu ko­
ledze z najlepie:; poinformowanej 
warsza \vskieJ redakcfi Panie Redak­
torze Naczelny - obyd 1,.,·a ] stoimy v. 
kOlejkach t.. naszym; .vspólziomka­
mi. Nieklórl: nas zna3ą inni nie. ale 
co uslyszym) i zobaczymy 1 to na.:;ze, 

O kulturotwórczą rolę pra· 
sy regionalnej, jej funkcje w 
środowisku, · efekty inicjatyw 
redakcyjnych . ,i rezonans ma· 
teriałów krytycznych zapyta­
lłśmy redaktorów pism regio· 
nalnych, aby dopełnić cykl 
podjęty przez „Kontakty" wio· 
sną 1982 r.: „Jak sobie wyo­
brażam moje pismo regional­
ne".' Wypowiadali się w nim 
dotychczas nasi Czytelnicy, a 
także Krzysztof Kostyrko, kie­
rownik Wydziału Kultury KC 
PZPR, i Klemens Krzyżagórski, 
przewodnicący Tymczasowe ... 
go Zarządu Głównego SD 
PRL. Dziś głos zabiera redak· 
tor naczelny „Pobrzeża", ty­
godnika obejmującegc Ko­
szalińskie i Słupskie . 

kor~ktorzy 
spolecznel geo!lralil 

przede \\ sLystkm1 - nas.le Ci z o-
- gonka są P.eczy\~ istymi lub poten­

cjalnymi adresa tami naszych pism, 
piszemy dla wielu, wielu T. naJor.oych, 
a to jes t t.upcl.1ie inne pisanie niz ta­
kie bez adresu, na chybił-trafił. 

Tymctase.n odno.:;zę \.\:rażenie, po­
parte lak licznymi dowodami; iż po­
jemności JCd~1~go egzemplarza ,,Kon­
taktów'' na nie za mało, lC pra5a te­
renowo chce się uc::zlachet1'liać przez 
podob1eństw0 - aż do calkowiteJ 
niemal identyfikacji - z centralną 
Poziomem, wied1-ą - zgoda. a le nie 
problematyką t f>opclnialtśmy błędy 
mlodośei chcąc zmieniać Polskę i 
świat. nic zajmując się tym, z czego 
ta Pobka 1 tcu świat się skladają: z 
domów, \\'Si mia.„tec ~~k. miast, szkół 
i szkółek, z ludzi małych, przecięt­
nych, nick1<'d) w1elkich i wspa:1ia­
lych, lecz na ba rd w szerokim tle. 
Rozpoznać to tl o, z rozumieć je, wpły­
wać na jego ?.mianę. wspólksr.talto­
wać jego (,:alem i swóJ) los - tak 
między inny mi pojmujQ rolę prasy 
terenowej. 

W roku 1974 zlikwidowano ,,Po­
brzeże", miesiqczn ik społeczno-kultu­
ralny ówczesnego województwa ko­
szal iń kiego ukaZLijący się od 1969 
roku. Czę ~ć dorobku i powinności te­
go miesięcznika jak również „Ty­
godnik" Morskiego", „Liter" i „Spoj­
rzeń". przeją} tygodnik społeczny 
„Czas' . Bylem w jego zespole od 
pierwSlego do ostatniego numeru. 
Mam z tego okresu zarówno bardzo 
dobre. jak i niekorzystne doświad­
czenia Zo tawilem je sobie. W ma-

• 

ju 1.982 roku, po wieloletnich stara­
niach, podjęto decyzJę o reaktywo­
waniu „Pobrzeża"; l września wy­
daliśmy pierwszy numer. Z dużym 
trudem przychodzi zawiązyvvać nie­
szczęśliwie zerwaną nić tradycji re­
gio:1alnego pisma. J eszcze nie udało 
się odzyskać pozycji z 1974 roku . No­
we „Pobrzeże" nie może być prostą 
kontynuacją samego siebie - inne 
czasy, inne realia, inny klimat, inni 
ludzk W okresie naszej nieobecności 
wśród Czytelników doszło do na­
wartwienia i zarazem przewartościo­
wania problemów i pos taw. Chcąc nie 
chcąc - zaczynamy od no·wa. 

G eneralną linię „Pobrzeża" moż­
na określić następująco: Re­

gion - szansą ludzi, ludzie -
szansą regionu. Koszalińskie i Slup­
skie to niezły kawałek Polski, jej od 
dawna integralna część. Ale mamy 
swoje sprawy, absolutnie nie prze­
ciwstawne ogólnokrajowym, swoje 
doświadczenia. swoje - całkiem re­
alne - nadzieje. Po to, aby sensow­
niej i l'epiej żyć, musimy dokonać 
mądrej, krytycznej syntezy naszych 
dotychczasowych dziejów. Musimy 
być publicystycznie obecni teraz. 
Musimy wreszcie, bo nikt inny za 
nas tego nie zrobi, współokreślić pro­
gnozy rozwoju. Nie stag11acji

1 
nie re­

gresu, choć o takie alarmistyczne 
myślenie jest_ łatwo. Tym lahviej, że 
nie11nal każde województwo (region) 
przynajmniej dziesięć lat temu miało 
swój program, jak się potem miało 
okazać - bard~iej romantyczny niż 

re:?Jistyczny. Fa zy jego załamywania 
się były szybko zauważalne. I im 
więcej pogody i podniosłości tow.a ­
rzyszyło ówczesnemu progno~ow~niu, 
tym więcej goryczy rodziło się w 
chwili doznawania za w odu. 

Nas przy tym nie było. Ani to po­
ciecha, ani megalomania. Nie wiem. 
czy byliśmy w stanie wpłynąć na t~k 
dziejów; wiem, że bardzo byśmy się 
o to starali, że jako grupa pracowni­
ków i współpracowników mielibyśmy 
tę chwil~ niezbędną na głębszą re­
fleksję, trzeźwLejszy, nie gorączkowy, 
osąd rzączy. Prawdą jest, że reagu­
jemy, bo powinniśmy, na wydarz7-
nia a le naszą szansą jest odnoszenie 
się 'do zjawisk, _procesów tworzonych 
przez fakty. . 

Trwa i będzie trwał nieprzerwanie 
proces racjonalnego zagospodarowy­
wania środkowego Wybrz~ża. Nie 
wiem czy zawsze będzie się tu po­
dejm~wało najlepsze decyzje społe­
czne, gospodarcze, kulturalne. Wiem, 
że już nie można podejmować złych, 
nie przemyślanych. Być przy tym, 
współuczestniczyć, uruchamiać oby­
watelskie myślenie - to także po­
wir.ność pisma terenowego, zwłaszcza 
tygodnika, miesięcznika, skoro - jak 
wiadomo „gazeta żyje t ylko 
dzień". 

O czym piszę? O tym czego jeszcze 
w sobie nie potrafiliśmy wykształcić 
- o kulturze politycznej. O bitwach 
na argumenty, a nie n.a pięści, o star­
ciu racji, a nie sił porządkowych z 
demonstrantami Funkcjonuje nie­
zwykle egoistyczne, Wygodne mnie­
manie o winie „ich", a nie „naszej". 
Aparat wladzy najchętniej zmienił~y 
krnąbrne, niewdzięczne spoleczeI?-­
stwo, ono zaś żywi te same uczucia 
względem wielu ośrodków władzy. 
Trwa zupełnie jałowy spór na temat 
. od kogo zacząć", a tu przecież nie 
~a priorytetu. Można być zgryźli­
wym i głosić, że każde społeczeństwo 
ma taką władzę, na jaką zasługuje, 
ale to też niczego nie załatwia. Fak­
tem jest bowiem, iż o wzajemnych 
stosunkach rządzonych z rządzącymi 
w największym stopniu decyduje tak 
zwany szczebel najniższy i średni: 
gmina, województwo, gdyby pozostać 
przy strukturach administracyj­
nych. Im mniej poczucia odpowie­
dzialności i rzeczywistości wynosi ze 
swojej praktyki naczeln ik i wojewo­
da, urzędnik gminy i urzędu woje­
wódzkiego, tym m niej można liczyć 
na racjonalne postępowanie centrum. 
Jeśli nie z innych, to choćby z tej 
przyczyny, że jego postanowienia 
mogą być oparte na fałszywych prze­
słankach terenu. A to też mieści się 
w kategoriach kultury politycznej. 

N ie jes~em. przeciwnikiem, wręcz 
przeciwme - gorącym, zwo­
lennikiem mądrej sprawnej 

władzy centralnej. Ale znam (nie 
różniąc się zasobem tej wiedzy od 
\Vielu, wielu Pofaków), przykłady 
świadomego dezinformowania, pod­
puszczania czy wręcz prowokowania 
centrum w imię, fałszywie pojmo­
wanych, lokalnych interesów. 

Ekonomiczne i społeczne skutki 
takiej twórcz.ości bywały niekiedy 
zabójcze. Również więc i po to je­
steśmy potrzebni, żeby stwarzać 
szanse publicznej rozmowy o naszych 
rzeczywistych potrzebach i realnl_ch 
możliwościach; po to, żeby nie lanso­
wać łatwych, iluzjonistycznych ha­
seł. Epoka zcentralizowania decyzji 
gospodarczych i społecznych kończy 
się. Teren musi brać na siebie lwią 
część odpowiedzialności za los Polski 
i Polaków. Demokracja, która jest 
naszą jedyną do przyjęcia formulą -
czyli równość praw i obowiązków, 
tzn. partnerstwo - będzie się urze­
czywistniała również przez ten skład­
nik, jakim jest prasa terenu. 
Wcześniej niż później musimy się 

usamorządnić. Powstanie nie znana 
nam dotychczas sytuacja psychospo­
łeczna. Winy i zasługi będzie się roz­
dzielało nie według łaski centrum, a 
według uznania najbliższego otocze­
nia. W tym, niewątpliwie długotrwa­
łym i nie pozbawionym konfliktów, 
procesie - oby konsekwentnym -
prasa terenowa musi spełnić pożyte­
czną rolę. Będzie jeszcze bardziej po­
trzebna niż dotychczas, pod wieloma 
względami nie do zastąpienia przez 
prasę centralną, która swojej pozy­
cji nie musi ani tak zdobywać, ani 
tak bronie, jak my. Może się więc 
zdarzyć i tak, że pismo regionalne 
nie zostanie zaakceptowane przez 
Czytelników, bo nie znajdą w nim 
swoich spraw. Ale bardziej skłaniam 
się ku przekonaniu, że dobre czasy 
dopiero przed nami. Czeka nas cięi.ka 
praca, łatwej zresztą teraz nie ma. 

ZBIGNIEW MICHTA 
Fot. GABOR LO RlN CZY 
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DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 

Zaczęl.o się jeżdżenie tam i z pow­
rotem t- Każdy chciał, żeby prze­
trzeć sprawę forsą). Wreszcie uzbie­
rał wszystkie niezbędne podpisy i 
pieczątki. Materiały zaczęły nad­
chodzić, lecz... do magazynów Wo­
jewódzkiego Związku Inwestycji 
Rolniczych. Kamienista jest droga 
do milionów Znów trzeba było sto­
czyć walkę, gdyż WZSR chciał po­
łożyć rękę na tym, niemal spada­
jącym z nieba, podarunku. Monity, 
pisma, pieczątki (-Tu kwiatek, tam 
kwiatek ... ). 

Budowa ruszyła z kopyta. Bez 
przerwy pracowało na niej co naj­
mniej dziesięciu ludzi (- Płaciłem 
po pięćset, a później i po tysiąc zło­
tych dniówki) . Przy robotach mu­
rarskich dużo pomógł ojciec Leszka, 
który swego czasu dorabiał (na 
nauki pięciorga dzieci) na budowie. 
Konstr ukcje stalowe stanęły w błys­
kawicznym tempie kilku miesięcy. 
Robota wrzała, a portfel dostał ga­
lopujących suchot. Leszek zmuszo­
ny był ponownie zapukać do banko-

""wego sejfu. (- Wpierw wyrzucono 
mnie z banku za drzwi, ale po in­
terwencji otrzymałem milion cztery­
sta tysięcy, i to na pięć procent). 

. Można było założyć centralne ogrze­
wanie - tym zajęła się wyspecja­
lizowana spółdzielnia z Elbląga, któ­
ra również dostarczyła piece. Szkle­
nie też poszło gładko - nie było 
jeszcze wówczas problemów ze 
szkłem. 

W roku 1981, jak przewidywał 
plan, stanęły trzy szklarnie, 
każda o powierzchni 600 m 

kwadratowych. oraz „rozmraźarka" 
do wysiewu nasion - 200 metrów 
kwadratowych; także dom miesz­
kalny 'Z trzema garażami. Prócz te­
go - sześcioarowy staw, który Le­
szek zdecydował się wykopać, gdyż 
studnie głębinowe kosztowałyby go 
prawie 400 tysięcy, a tak wyszło 
taniej (106 tysięcy) i, na dodatek, 
będą lybki. 
Przyszła wiosna roku 1982. Wedle 

umowy kontraktacyjnej - na wios­
nę powinny były trafić do Spół­
dzielni pomidorY' - 108 kwintali. a 
t ymczasem trafiło zaledwie 31,2. 
„Ha, ha, pomidor", śmiali się miej­
scowi sceptycy, którzy, gdy L eszek 
brał kredyt, wróżyli mu, że pójdzie 
siedzieć. A kiedy szklarnie stanęły, 

powiedzieli: „I tak n ic się mu nie 
urodzi". Wykrakali. Uciechę miały 

też „Konta ktow e" „Spięcia": Żarto­
wały z ogrodnika, który ~ trzech 
szklarni wywiózł tylko taczkę po­
midorów. Do dzisiaj ludzie wątpią, 

czy Leszkowi uda się sztuka w przy­
szłym roku. 

- Mało doświadczony, nie chodzi 
koło interesu - usłyszałem w gmi­
nie - a w ogrodnictwie każda go­
dzina to ciężki pieniądz. 

- J eg-o żona od roku siedzi w 
Stanach - wypowiedział się kolega 
Leszka - a on lata po swiecie bar­
dziej za innymi .sprawami niż za 
szklarnią. 

- Prażmowski to nie ogffidnik 
- autorytatywnie stwierdzili fa-
chowcy ze Spółdzielni Ogrodniczej 
- nie bardzo umie i nie bardzo 
chce. 

- Poślizg był, złożyło się na to 
wiele spraw - przyznaje Leszek, z 
którym szukałem się od dwóch dni: 
gdy ja byłem u niego, to on biegał 
po Łomży za kolankami. - Zaczęło 
fść ospale z powodu braku pienię­
dzy. Trzeba mieć tyle forsy, by r o­
bota została doprowadzona do k0ń­
ca, a ja wyszedłem z założenia: 
mniejszy kredyt i szybsza spłata. 
To błąd! Zaczęło mi się rwać. Bu­
dowanie na podstawie kosztorysu 
było fikcją. Ceny państwowe nie 
odpowiadają rzeczywistym. Za wszy­
stko musiałem dwa, trzy razy wię­
cej płacić. Były trudności ze zdo­
byciem kitu, farb; teraz nie mogę 
dostać kolanek do rur. 

- Nie mieliśmy odpowiedniej zie­
mi - dodaje ojciec L eszka - wzię­
liśmy taką, jaka była, czyli glinę. 
Na żyto czy kartofle glina nadaje 
się, a le nie na pomidory. 

- Ogórki mi popaliło, pomidory ; 
dostały jakiejś choroby, a nie było I 
odpowiednich środków ochrony roś„ 

1 lin - wylicza dalsze przyczyny fal­
startu Leszek. - Wiadomo, łąkar- J 
stw o (moja specjalność) to nie og- ! 
rodnictwo. Teraz wziąłem fachowca l 
z branży. Ułożyliśmy program dzia­
łania na cały rok. Głupfe gadanie, 
że się nie interesuję, włożyłem w 
to dużo energii i pieniędzy. Radowa­
łem się każdego dnia, że coś pow­
staje, i miałbym to teraz zaniedbać? 
Jeszcze udowodnię, na co mnie stać. 
Wiosną zapraszam do siebie na po­
midory. Muszą być! Chybą że zda­
rzyłaby się jakaś klęska. Odpukać. 

* Nie widzę w tej chwili w 
szklarni żadnej rentowności 
stwierdza L eszek na początku grud­
nia 1982 roku, już po wysianiu na­
sion pomidorów pod wiosenny zbiór 
i wyliczył: - Na karku wisi mi 
pięć m ilionów kredytu do spłacenia 
.wraz z odsetkami, czyli 630 tysięcy 
złotych; węgiel (300 ton) będzie 
mnie kosztował 750 tysięcy . Razem: 
1 380 OOO złotych, jeszcze dojdzie 
światło, nawozy, nasiona, środki 
ochronne roślin ... 

ADAM JERZY SOCHA 

-
by nas i zarobił jeszcze kilka mi­
lionów. 

Czyli wariant z „żebrakiem'' od­
pada. Chodzi tutaj o coś zgoła irk­
nego. Warzywa się nie kalkulują, 

gdyż na nich szybko nie można się 
odkuć, tak jak np. na kwiatkach. 

- Na goździkach można było za­
robić - Ciowiedziałem się z kół 
zbliżonych do sfer ogrodniczych -
już kilka lat temu, milion na czy­
sto, a teraz? 

- Gdyby właściciele szklarni nie 
byli uzależnieni od węgla, przydzie­
lanego tylko na warzywa i pieczar­
ki - poinformowano mnie w Spół­
dzielni Ogrodniczej - wszyscy prze-

badylarzem „, 
c. 

- A zysk? - pytam. 
- Jedna szklarnia powinna dać 

minimum cztery tony pomidorów, 
przeciętna cena za kilogram - 100 
złotych ...... 

- Według mnie: 150 złotych. 
- Ja liczę po 100; to będzie 

1 200 OOO plus 300 OOO za saiatę, czyli 
w sumie: półtora miliona złotych 
zysJtu. Dobrze będzie, jeśli wy jd~ na 
zero. 

Jak to? Czyżby Polski Komitet 
Pomocy Społecznej miał w 
najbliższym czasie przejąć na 

w1asny ga.rnszek wczorajszych mi110-
nerów? Tego samego zdania o nie.: 
rentowności szklarni są i inni, obez­
nani w sprawie. 

Pra{:own.ik Banku:-- Jeszcze nie­
dawno opłacalność była duża, bo 
kosżty wynosiły tylko 350 OOO; w tej 
chwili półtora miliona. 

Specjalista ogrodnik: - War zywa 
nie kalkulują się ogrodnikowi, ·bę­
dzie dokładał do interesu. 

Brzmi to jak w starej anegdocie: 
Mosie k tylko dlateg.o nie zbankru­
tował dokładając do interesu, że w 
niedzielę nie otwierał sklepiku Po­
liczmy jeszcze ·raz. nim zaczniemy 
powoływać Fundusz Ocalenia Właś­
cicieli Szklarni. L eszek Prażmowski 
wziął pożyczkę w 1979 r., jej spłatę 
ma rozłożoną na 10 lat. P r zez pierw­
sze dwa lata nie jest niepokojony• 
przez Bank. Przy obecnej inflacji 
odda połowę t ego, co otqymał. 

(Jeszcze niedawno państwo było 
takim hojnym wujkiem, że urna· 
rzało część kredytu). 

rzuc iliby się na kwiaty, które przy­
noszą trzy, cztery razy większe zys­
ki niż warzywa. 

- Ale przecież od grudnia do 
marca szklarnie stoją. puste! - rep­
l"kuje Leszek, a wtóruje mu dyrek­
tor Banku - Pod koniec czerwca 
kończą s ę pomidory szklarniane, 
mógłbym wówczas znów wprowa­
dzić kwiaty Nie wolno mi tego 
zrobić Gdy by Spółdzielnia zauważy­
ła u mnie kwiaty, musiałbym z 
m iejsca oddać cały kredyt. 

- Zgoda - przystała na tak; ar­
gument Spółdzielnia. - gdyby to 

były chryzantemy czy frezje, ale 
właścicieli szkla rni interesują tylko 
goździki; daJą największe zyski, a 
zużywają najmniej energii cieplnej. 
Goźd:l.ik uchowa się na wet przy 
t emperaturze plus pięć stopni. gdy 

„ pomidor potrzebuje stale ponad 
1 dwudziestu . Goździki są kwiatami 

dw uletnimi. a nie kilkumies~ęCZllY· 
mi. 
że tak jest, stwierdzi każdy, kto 

przynajmniej dwa razy w roku ku­
puje kwiaty. W kwiaciarniach kró· 
luj~ nieśmiertelnie goździki 
szklarniowa chałtura . Jak to się 
dzieje, skoro Spółdzielnie nie dają 

Gdyby Prażm-Owski w tej 
chwili sprzędał sw~je -szklarnie - . 1 
powiedziano mi w Banku - spłacił- · 

na kwiaty węgla? Jednym ze spo­
sobć ,v jest posadzenie pomidorów, 
po miesiącu zmrożenie ich i zwoła-

/ 

• 

nie komisji. „No, cóż - tłumacz 
się komisji _,... zmarzły nie wiedzie....._--: 
czemu". Gdy tylko komis •a '.)dje 
dzie, wówczas na gwałt Hdz1 si s 
flance kwiatów i kabza pę: 1.:H"' .1€ ~ l 
miło. Można też nie cze'k.ać :li sk0n . 
czą się pomidory, które · owocuj Cod~1 
jes~ze przez lato, zdać . i10 stoi Je. 

umowie i - w on ze szklarni e Pl 
Jedna ze spółek wpadła .la inn nem 

genialny sposób: między p .Jcnid0ra 
mi posadziła gerbery. Zeby i B \1g 
i cesarzowi. Forsę zgarnął mączll 

(szkodnik). Co gorsze, koszty pazer 
ności ponieśli i inni „szklarze 
którzy odkupywali sadzonki od ow 
spółki, w tym nasz bo ha ter - L 
szek Prażmowski. 

Wreszcie: można obejść Spółdzie 
nię, gdy ma się małą szkla rni 
przez kupienie węgla od -:hłopó · 
Czy do tych sztuczek będzie się 

nasz dehiutant ni 
branży s~klarniowej? Nie posącłzan~ c~~­
go o ' to, ale bym się zdziwił, gdyQ ,wie 
b · 1 t ł k · · 1 . iko i y me s.c·;rzys a z o &ZJl. • eze~ dct~. 

jedna gerbera kosz.tu je 170 złotyc~ t .a 

a róża 250, tylko dureń będzie ba ~n 
wił się w filantropię i zao patrywt . . ~ 
rynek w warzywa. Relacja c •. wini 

wprost zmusza do takiego postęp~ ą~e 
waP-ia. Państwo puściło tutaj cen~ , e

7 

· · ł dl t · .ęon na zyw~o , we e s ~.reJ ma l~symy te t 
epoki . XIX-wiecznego leseferyzm -~ YI 
„Niech si~ ceny wyszumią i wró 

1~łec2 
do-normy". Tylko czyim koszternw 

0 
Do tt:?go dochodzi pog-oń za wiel~ ~e 
forsą. Dlatego go:.S.dziki w popularnra 1 P 
imieniny już po kilku godzinach Ol a a 0 
kupienia przypominają śnięte ryb ~ ją s 
miesiąc stc:ją w zamrq,żarkach. D 
kwiatów trzeba mieć duszę artyst. ' 
a takjego ze świecą szukać w Lom 
żyńskiem 

Leszek Prażmowski zapew1't 
chciałby - c?ego nie moż1'1 
mieć mu za złe - kupić bil 

lo tniczy na Jamajkę jak najszybcieW 
Gdy spytałem go, czy nie uważa z~ 
robków wh'qcicteli szklarni za i b 
wybuja1e. r irz~kl: - Każdy mo~ 
zarobić. W inoim miasteczku ofertd 
wałem za · tysiąc złotych dniówk mov 
obiocków to nie skusiło . W ogr<3GleJ prz 
n ictwie jest w1elkie ryzy ko WystaiZ row 
Cży wirus 1 p.:>n"-iSi się k0losal yły 
straty. Ja zarobią . lecz ile pr W k wiE 
t ym się napracuję, ile nocy nie d~ó ada 
śpię ... Masz pan Spółdzielnię w Che 'omi 
r oszczy: t rzyd.d estu p racownikówSP łecz1 
ponad milion strat. Muszę dużo Uli Mi 
rabiać ze względu na ryzyko i moJe zneJ 
liwość c iągłego inwestowania. ta z, p 
materiał wyjściowy na gożdzi ; zący 
musiałbym wyłożyć 640 OOO zk•tyct-r ymu 
Mam taki cel: zdrowia nie ~trac\.V sJk 
i coś po sobie zostawić . pr ewo 

- Jedna szklarnia będzie prac$>S by 
wała na opal - planował przy mnCO t y 
ojciec Leszka, który dogląda s?kl z p>d 
ni wraz z córką (lat 21 , technik g ałf' 
stronomii) i zięciem (lat 23, ś1us być 
mech?nik) - druga na poda tki. th ·niu 
trzecia na nas. :> -vypł 

Nie taki podatek straszny! F\sk · 
wyliczył .mi , ile będzie płacił Lesz 
Prażmowski: 56 441 złotych. Gdy 
w jego zesp(•le był niewidomy bą 
członek ZBciWiD- u , podatek był 
jeszcze mniejszy. Przy wywiązan 

się z umowy kontraktacyjnej pła 
się t ylko 50 proc. Podatku n ie ob 
cza się od zysku, a tylko od p 
wierzchni użytkowej szklarni! A 
t ylko badylarzem być ! Badxlcrrz 
być! W związku z tym składam 
danie: „Urzejmie proszę Kocha 
Państwo Socjal istyczne, by, dało 
pieniążki na budowę szklarni; w 
mian zobowiązuję się placić na 
podwójny podatek. Prośbę swq rn 
tywuję tym, że słuchając w ra 
.,Słońce Jamajki" nie sposób się 
palić, a jestem raczej blady. Pon 
to nadmieniam, że j estem biedny, 
le nie glupi„. 

Póki jednak nie dorobię się wł 
nych szklarni, przyjmuj~ zapros 
nie od Leszka Prażmowskiego 
wiosenne pomidorki. 

Fot. GABOR LURINC 

Nazwisko bohatera reportału 

zmienione, 
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S
tatystycznie rzecz biorąc -
mógłbym pić. Teoretycznie -
m6głbym pić znacznie więcej. 

dziennie zalewać się w trupa za 
je a jak już nie starczy - cu-

e pleniądze. Wracać do domu nad 
nem katować żonę i piątkę dzie-. 
zrobionych kiedyś przypadkiem, I 
pijanym widzie. Wszystko to 

ógłbym, bo Jak przystało na sta- I 
stycznego al~oholika, . mi.ałbym 
łną świadomosć tego, ze Jestem I 
rmalnym, statystycznym Pola­
em. Nie poszedłbym więc na „od­
yk", b-0 któż czuje taką potrzebę, 
na to, co mogliby mi zrobić, wy­
ąłbym się. bo nic nie mogą. Któ­
goś dnia tak sk.atowałby~ żoi:~· 

wreszcie odwazyłaby się póJsć 
osić, żeby mn ie zabrali. Sąd wy­
łby wyrok i... piłbym dalej, bo 
oja kolejka do zakładu wypadła­

dopiero ' za dwa-trzy lat2'. Mo­
zapilbym się w tym czasie na 
ierć i uwolnił od kłopotu zatros­
ne państwo i katowaną żonę. Gdy­

to zdarzyło mi się teraz, w Lom-
', mógłbym pić i bez obawy, że 
ążyłby nade mną nawet ten „za­
ieszony" wyrok. 
Pić w państwie polskim wolno. 
olno się też upijąć. Prawo do bu-
lki alkoholu to jedna z tych wol­
ści , które, choć są w gruncie rze­
Y złudzeniem, niejednemu dają po­

c ucie małej bezkarn'.)ści. Stać się 
n log owcem . to, co prawda, spaść 
z dr abiny społecznej w samo bł0to, 

t t a e niek n ie_c zn·e być od nieJ od­
u and· til conym. Alkoholika nie w olno poz­
po,są\. ?..ano wić wolności bez jego zgody. A 

1
:""

11• g?y lko w takim wy padku można go 
i. .Jezelp ddać leczeniu w zakładzie zamk­
O zł.otycti;; tym. Istnieje jeszcze jedna szan­
~dzie bas . z prośbą o ubezwłasnowolnienie 
P".ltryw2 winien wystąpić ktoś z rodz iny 1 

acia , c p' · ącego . Nie można jednak zwracać 
pos~ęp si bezpośrednio do sądu. Od -

ut~J cenw tępnego niejako - rozpatrywania 
ah..symy te o typu podań jest w państwie pol-

należnnści. Zgodnie z przyjęt~rm 
zwyczajem poszła do szpitqla, by • 
pobrać z kasy 500 złotych. Tam do- l 
p iero okazało się. że jest to n ie­
możli\ve, ponieważ do tej p-0ry nie / 
m a decvzji o jej zatrudnieniu. Mało 

powiadomiE>ń, probkółowanie posie­
dzeń .. Nie jest to praca nie do wy­
konania. gdy robi się ją z dnia na 
dzień. Niestety, wraz z maleńkim 
biurem, odziedziczyła pani Dąbrow­
ska plik spraw nie załatwionych. Do-

i Opieki Społecznej z dnia 19 kwiet­
nia 1961 r oku, prośbę do prezyden­
ta miasta o powołanie jej na pół 
etatu luiJ przydzielenie kogoś do 
pomocy w prowadzeniu dokumenta­
cji. W jednej i drugiej sprawie je­
dyną odpowiedzią było milczenie. 

Najprościej byłoby całą odpowi~ 
dzialnością obciążyć prezydenta. To 
przecież właśnie jemu, zgodnie z 
wszelkimi przepisami podlega Ko­
misja. On więc powinien podpisać 
decyzję o zatrudnieniu, powołać 
nowych człońków, zadecydować, czy 
można dać sekretarzowi pół etatu. 
Tak by było, gdyby to, co jest regu­
łą w całym kraju, było nią i · w 
Łomży. 

Przed kilku laty - tak pod wzglę­
dem formalnym, jak i faktycznym 
- Komisja podlegała pod Prezy­
dium Miejskiej Rady Narodo:ovej. 
Po reformie administracyjnej obo­
wiązek opieki nad nią przejął pre­
zydent. On też finansował działal­
ność, ustalał składy Komisji. Z cza­
sem jednak, wskutek znacznego ob­
ciążenia Urzędu Miasta innymi obo­
wiązkami, tego typu podopieczny 
stawał się coraz bardziej kłopotli­
wy. Wreszcie nadarzyła się okazja 
pozbycia się go. „Wciśnięto" Komisję 
\Vojewódzkiemu Ośrodkowi Opieku­
na Społecznego podległemu Wy­
działowi Zdrowia Urzędu Wojewódz­
k iego. Szybko jednak okazało się, 
że nie było to najsz<'zęśliwsze posu­
nięcie. Przede wszystkim - zginęła 
gdzieś po drodze. .. odpowiedzialność. 
Powstała bowiem sytuacja paradok­
sa lna. Formalnie Komisja w dal­
szym ciągu podlega Urzędowi Mia-

' 

sta. Niemal jak anegdota brzmi fakt, 
że większość zainteresowanych 

I 
łącznie z Wydziałem Zdrowia -iden­
ty fikuje Komisję ze Społecznym 

I Komitetem Przeciwalkoholowym, 
który ma z nią tyle w spólnego, co I pięść z nosem. Fikcyjnie czy nie, ale 

I 
podwies7ona jest pod Wydział Za­
trudnienia. 

f~ryzmvs im instytucja Z'Nana Komisją 
~ k 1 wtró ołeczno-Lekarską ds. Przymuso­

osz. e
111

w go Leczenia Alkoholików. W pań­
za Wle "S ie polsk·m jest, w Łomży - by­
?Pularnła a mówiąc ściślej - jakoś dzia­

.zmach. ()} a. Od kilku miC'sięcy nie odby­
ięte ryb v ją się już żadne jej posiedzenia. 

l\LEKSA·i\jDER WRONI ZE WSKI 
Co może w takiej sytuacji prezy­

~ dent? Najwyżej zaopiniować poda-
1 nie i przesłać je wyżej oraz załat-

kach. D , • 
.ę artyst. owy sekretarz Komisji, pani 

w L<>ru ii;l ż'. )ieta Dąbrowska. powołana 
z"stała na to s tanowisko w 

·etmu tego roku. Problem był 
ląc:y, bo Komis~a bez sekretarza 
alać n ie może, a tymczasem na­
rstwiło się sporo zaległych spr.a w. 
ej ęc ie te j funkcji przez młodą, 
rg iczną osobę pozwalało poza 
mieć nadzieję, że coś w koń­

zm ien i się na lepsze. Pier wsze 
dniówk mo\vy między panią Dąbrowską, 

W ogroale~ przełożonymi z Zespołu Opieki 
!> WystatZ rowotnej i prezydentem miasta 

k0losalIP yły się już w poc zątkach lutego. 
ile pr{fN k wietn iu wszystko wydawało się 

.y nre dP„ 0 adane, dopięte na ostatni guzik. 
· ę w Cho { omisja jest w zasadzie ciałem 
wnikówSP łeczn .vm Na mocy rozporzą:lze-

! dużo z'li Minist~a Zdrowia i Opieki Spo­
ko i mote zneJ w jej skład wchodzą . sekre­
an ia. ta z, przewN~nic7ący, wiceprzewod­
gożdzi{l: zący i członkowie. Sekretarz o­
z łotyc~rzymu ie za S\vą pracę ryczałt w 

stracW S Jkośri 600 ' łotych miesięc7nie, 
pr ~ewodnic?ąc." - 70, a poz-cstńł e 

de prac:as by po 45 złotych od posi edzenia. 
rzy mn{O t ych kwot odliczany iest jesz­

da s ~kl z p>da te k) 
.chnik g a ł f' S"' r · s towanie - ta k pnwin-
~3 , ślus ~yć P ..którymś z k ·Jle i p0sie -

da tki. ti-z ·niu P ip r()s ·ono pani ą Dął)rowską 
il. -vy p ł· cenie bie7ąc.vch i zaległych 

y ! Fisk zczc za poprzedniego sekretarza) 
cił Lesz 
•h. Gdy 
tomy bą 
ek był 
wiązan 
ej pła 

1 nie obt 
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' tego, nie ma decyzji odwołującej 
pcprzedniego sekretarza. 

O stRtni raz Komisja zebrała się 
w sierpniu . Od tej pory pani 
Dąhrowska nie wysłała już 

żadz.eg'l powiadomienia o terminie 
n c.s ępnc g J posiedzenia. Uważa. że 
był-o by jej wstyd spojrzeć w oczy 
lud?'.iom którzy i tak w gruncie 
rzeczy pracowali z nią „za frajer" 

Ni P chndz1 w tej sprawie tylko 
o pieniądze Zqarza się przec1ez 

1 n .eraz że człowiekiem kieruje coś I - w1ęceJ niż zwykła miłość do mamo­
, ny Ludzie, którzy decydowali się 

'. n a podjęcie tej pracy, od początku 
w'ed 7 ieli. i.e jest t-0 działalność spo­
łeczna. Teraz. gdy mówią, że rezyg­
nu 'ą z niej , o pieniądzach wspomi­
n11ą na knńcu. Zniechęciło ich co 
in.1°go Zupełna obojętn'Jść władz -
br;::ik 1akieikolwiek reakcji na sta­
rania pani Dąbrowskiej 

D obowią t.ków sek~etarza Kf)­
m ·s j ; n 1leży utrzymanie w porząrl­
!< u ca!eJ dokumentacJi. wysyłanie 

1 

wić sekretarzowi kalkę i papier. Fi­
ncmsow anie dzlałalności Komisji le­
ży już w gestii Wydziału Zdrowia 
(podobno pieniądze nie stanowią tu 

datkowym obciążeniem są też zgło­
szenia dotyczące spraw sprzed lat. 
Zgodnie z obow iązującymi przepi­
sami nie można ich b-Owiem prowa­
dzić na bieżąco. Jeżeli komuś nie 
pomogło leczenie zamkn ięt~ i po ja­
kimś cza$ie znowu zaczął iaglądać 
d o butelki, sprawę tę uważa się za 
nową. Całą 'dokumentację. a więc 
in.Lormacje z zakładów pracy, · mi- 1 

licji, zeznania 5wiadk6-N itp . na­
leży gr'>madzić od początku. Stara 
- trafia do archiwum. Nikt nie in­
teresował się tym, czy riowy sekre­
tarz radzi sobie z pracami kancela­
ryjnymi. Nikt nie zapytał cz:> s.J1cia­
łaby być wprowadzona w swoje o­
b-ew ązki A problemów z tym było 
dużÓ, tym bardziej że należało Jesz­
cze umieć pógodzić to z normabą 
pracą zawodową Na dod8t E:k poja­
wił s ię nowy kł0uot Ub~ łJ kilku 
c7 ł nków Kom1s3i Trzeba było 
zwrócic się 1 pow0łanie nowych. 
?robiła to Na-p;sala też , op ierając 
się na zarządzeniu Minis tra Zdrowia 

żadnego problemu - jest ich tyle, 
że aż nie ma ich kto brać). Najwię­
cej do powiedzenia na ten temat 
powinien więc mieć wojewoda Mio­
duszewski. Okazuje się jednak, że 
scedował on ten obowiązek na dy­
rektora Wydziału Zdrowia, dra 
Znoslro. Ten zaś wyjechał właśnie 
do Moskwy i - przekazał wszystko 
panu Brodzickiemu. Pan Brodzicki 
o niczym nie wie. Obowiązki po dr. 
Zn.i;sce przejął na krótko, Jest ins­
pektorem ds. lecznictwa i rehabili­
t acji, w temat n ie został wprowa­
dzony. Nie ma po wodów nie wierzyć 
panu Brodzickiemu. Kto jest w ta­
kim ra7. ie za to wszystko odpowie­
dzialny? Dr ~Znosko wyjechał do 
Mcskwy w październiku, sprawa 
ciagnie się w zasadzie już od kwiet­
nia. Trudno szukać winnego w ca­
łym Wydziale Zdrowia. Jest to ins­
tytucja tyleż · duża, co anonimowa. 
Ta k czy owak sprawę trzeba jakoś 
za łatwić. Na początek proponujemy 
rozstrzygnąć. kto w tym układzi e 
ma pr a w o podjąć decyzję. I przy­
pilnować tego. A potem ustalić roz­
sądny - życiowy p rzede wszy­
stk im -- pod~iał k0mpetenc ji mię­
dzy Urzędem Mie jskim a W-o jew ódz­
k im. I przestPegać g') 
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tanąłem, otworzyłem oczy, 
szeroko - było szaro. I nagle 
ujrzałem jasnobiel! Stałem da-

lej, mówił Hoang, a przy mnie roz­
KONTAKTV ; Js~i!ały , jabłonie1 potem inne qrze­
:o§ ł 1983"~ . ~~a ·.~ ~ę;1ębi sa·au, drzewa wzdłuż 

·ulic, spocona świtem trawa w szpa­
rach betonowych płyt. 1A musisz 
wiedzieć , mówił Hoang Ngoc, , że 
jeszcze miałem pagodę pod powie­
ką; cichąJ w mgiełkowych oparach 
Perfumovf"ęj Rzeki, pełną tajemni-
cy. 1 · ., 

Musisz fWiedzieć, że ~Qang Ngoc 
Huu uczyp:ił wtedy wielk] krok znad 
Song Huong, Perfumowanej Rzeki, 
pod rozkV/itającą majo"7ą jabłoń. 
Gdy się żęziwisz nierucłiomej ·po~ie 
lub zama~aczy ci postać' z dłońmi 
opartymi : o kolana, to muszę od ta­
zu wyjawić, iż są to obrazy powita­
nia nowej ziemi i pożegnania rodzin­
nej. t jeszcze powinieneś wiedzieć, 
że Hoang kh nie pokaże. Możesz o­
glądać szarą toń Ciemnej Rzeki, łą­
ki pod Brokiem i śnieg jak puch 
anioła; możesz je dotknąć, poskro­
bać farbę paznokciem. ale tego, co 
powitał i pożegnał Hoang, nie zoba­
czysz . ani ż bliska, ani z perspekty­
wy. Tych obrazów nie zamykają 
fadne ramy, brak łm płótna, nikt 
jeszcze nie wytoczył żywicy z potęż­
nego drze~a, by uczynić z niej biel, 
fiolet, brąz o odcieniu złota. To 
wszystko na razie tkwi w Huu. 

Huu pochodzi z miasteczka Hue, 
które przecina Perfumowa Rzeka. 
Białą maj'ową jabłoń zobaczył po 
raz. pierwszy dwanaście lat temu. 
Przed rokiem zamieszkał w mieście 

I Brok, k:tói;e łagodnym zakolem o-
bejmuje 'r~eka. Bug. Huu jest mala­
rzem. Namalował kilkadziesiąt ob­
razów, ale blejtramu pod obraz. po­
witania i ·pożegnania nie rozciąga . 
Uczyni to, ·mówi, gdy spokojna Song 
Huong pogodzi się w nim z wiosen­
nym narowem Bug u, gdy pagodę 
otoczą podbrokowe sosny. Huu wie­
rzy, że kiedyś tak się stanie. 

- Wiele we mnie cierpli w ości -
mówi Huu - chęci i serca. Bo mu­
sisz wiedzieć, że ludzi znad Perfu­
mowanej Rzeki zrodził smok: są wy­
trwali, odr\vażni, cierpliwi. Ale jest 
w nich tEjż wiele otwartości, goś­
cinnego sęrca, bezpośredniej sym-
patii. I 

A z t ym Huu spotkał się również 
na nowej ziemi, pod rozkwitającą 
jabłonią, w nadbużańskiej dolinie. 

Hoang Ngoc Huu, Wietnamczyk 
znad Perfumowej Rzeki, potomek 
legendarnęgo smoka, w małym dom­
ku nieopądal Bug u zastanawia s i ę 
nad serdecznością ludzi. Chciałby to 
nazwać inaczej, ale brakuje mu słów. 
Tak. Ma tl{a Huu, k tóra n ie mogla 
znaleźć ząjęcia i jedynie od czas u 
do czasu uczyła w prywatnych szko­
łach - nie żyje. Ojciec Huu, który 
imał się handlu, trenerki, prowadził 
szkołę, także nie da mu -już ojcow­
skiej wskazówki. Zginęli oboje. Nic 
wie, jak to się stało. Nie wie na­
wef dokładnie, kiedy; wojna. St ar­
szy brat Huu, Toan, poszedł w 
dżunglę. Zginął Nie w ie, jak to się 
stało; nie wie nawet dokładnie, kie­
dy. O sios trze Nhoang n ie wiedział 
nawet tyle. Teraz wie: podobno oca­
lała. Podobno; taką wieść przywiózł 
mu przyjaciel. Huu widział ich wszy­
stkich ostatni raz, gdy miał dziesięć 
lat. Wysłali go wtedy do Hanoi, by 
się uczył. Dwa i pół roku z la t liceum. 
i studiów spędził w dżungli. Nie z 
karabinem - z książką i zeszytem. 
A teraz, w kr a ju ze śniegiem jak 
puch anioła, wciśniGtY w fotel, za­
stanawia się nad serdecznośdą. 

- Miałem szczęście do ludzi 
mówi Huu. - Ci, których ja spot­
kałem, byli zawsze serdeczni. J ak 
dobra Pani Tien, która wysłała pta­
ki, by bieanej sierocie pomogły od­
dzielić duże ziarno ryżu od małego; 
jak Pani Dobroczynna, która w po­
rze zenitu - gdy strudzony wiet­
namski chłop odpoczywa w cieniu 
- czuwa nad śluzami, pomaga zeb­
rać chleb z mętnej wody. To dziw­
ne, ale musisz wiedzieć, że w kra­
ju dzieciństwa Huu anioły mają 
zawsze postać dziewczyny lub ko­
biety 

Tu spotkał również amorki. zoba­
czył Archanioła . Bo w tym kraj u, 
nad Bugiem. mówi Huu. serdeczni 
są wszyscy. Wystarczy spojrzeć na 
Józefa Maciocha, jego teścia; na 
twarz wyraźną, szczerą, otwartą. 
przygarniającą . To teraz najbliższa 
kr.ew Huu. Nad Perfumową Rzeką 
najbliższej krwi już nie ma. A je­
szcze bliższa krew to dziewczyna 
ciemnowłosa, o cieple w rysach, 
miękkim głosie; który przypomn:ał 
rano, by Huu wyjechał po nią do 
autobu!!.!.l, •gdy ten przywiezie ją z 
pracy. Więc Huu, ciągnąc l~gendę o 
aniolach znad Perfumowej . Rzeki, 
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rzuc ił nagle wzrok na cykający bu·~ I 
dzik, poderwał się z uśmiechem. Po 
chwil i „maluch" toczył się żółwim 
tem pem na oblodzon ej żwirówce, a 
za pierwszym zakrętem wylądował 
w rowie. Zakląłem . „Tylko twoje­
go, Huu, -drzew a potężnego żywicą 
(z której serdeczni ludzie zrobią far­
bę, aby pokryć barwami tvvą pale­
tę) brako\,.:ało Nie sąd:>:isz Huu?" 
- pomyślałem . Huu milczał Wyp­
chaliśmy mozolnie pudło na drogę, 
a Huu w póJ godziny później, gdy 
k'.rew jego najbliższa, dzie\vczyna 
ciemnowłosa, sied.d ala już naprze­
ciw nas, po \viedzial : - Tam, nad 
Song Huong, Perfumową Rzeką, 
kobieta jest bar dzo ważna Nie w 
praniu . rodzeni u . g0towaniu ryżu. 
Tarn k·1bietę si ę ceni, jej ~los się 
liczy 
Ciemnov.; losą dziewczynę. ktÓt'a 

siedzi naprzeci\.\ na . . Huu nazwalby 
po p rostu Tien Tak był'1by mu łat­
wiej Ale mówi - „Boszena" Huu 
po raz picn' sz) prz.) szcdl do jej do-

mu, który Jest teraz jego domem, 
trzy lata temu po mleko. Huu, wiel~ 
ki wówczas pan, wczasowicz, gdyż 
sprzedał parę kopii religijnych ob~ 
razów do Japonii, na Filipiny, do 
Szwecji i Niemiec, bo wykonał Ma~ 
donnę Częstochowską dla pap1eza 
Polaka i bywał w wielkim Gdań~ 
sku, Krakowie, wielkiej Warszawie, 
kupił wtedy l itr mleka od cztero­
hek taro.wego gospodarza, Józefa 
Maciocha, w dwutysięcznym · mieś­
cie Brok. a w rok później oświad. 
czył się Bożenie Macioch. A musisz 
wiedzieć, że w mieście Hue, nad 
Perfumową Rzeką, są najpiękniej­
sze dziewczyny świa,ta. Nad cichym 
jeziorem pocf miastem Hue rosną 
bowiem bajeczne kwiaty lotosu . Ba­
jeczne kwiaty lotosu, w brzasku, w 
rosie, zmieniają się w bajeczne 
dziewczyny. Ot Spacerowały one 
dumnie uliczkami Hue. O! Przysta­
wały zalÓtnie na łukowym moście 
nad Perfumową Rzeką. Ol Stl'zeg1y 
ich - krok w krok, myśl w myśl 
i-. troskliwe matki lub starsj bra­
cia. O! Pani Hoan~, powiedziałem 
Bożenie, pan Hoang mętnie - wy­
krętnie plótł o łąkach - bąkach nad­
bużańskich i wielu różnych rzeczach, 
gdy wyjaśniał, dlaczego_ tu chce żyć. 
Pytałem go o to. Ol Panie Hoang, 
a pana trzyma tu piękna dziewciy­
na. twoja Tien! Tak, t ak . 

Tak. Musisz wiedzieć , te w kraju 
nad Song Huong, Perfumową R ze­
ką, dziewczyna wymodliła , by :ęud­
da zamienił ją w ptaka, gdy suro­
wi .rodzice nie godzili się na zwią· 
zek z ukochanym. A on, cierpliwy 
wędrowiec, serdeczne serce. odnalazł 
ją i pod tą postacią. T a k odrzekł 
Huu, gdy pytałem, co b y uczynił, 
gdyby nie otrzymał zezwolenia swo­
ich władz na ślub z Bożeną . 

Tak. Tamta przeszłość w n im 
drga, mówi. Huu, legendą usłysza­
ną w dzieciństwie, podaniem wy­
czytanym w księdze, h i storią obroslą 
mitem. Tamta przeszłość mieni się 
t radycy jnym kolorem wi0tnamskim 
i w sercu. i na płótnie, i w jego 
wyobraźni : fiolet . brąz, b iel, odci06 
złnta, inn ym niż nasz błękitem. T e­
raz t rzeba mu wielkie.i ciPrnliwości, 
by zgłębić orzcszłość i tajni e naj­
tajniejsze krRju o pięknvch narlbu-
7.ańskich łąkach . Bo musis7 wie­
dzieć że przeszłość nie za \vsze musi 
bvć serdeczna, a le zawsze jest og­
r')mną ks i qjtą. A .ieiro obrazy mus?ą 
być jak ksiPgi. P.oeta rzecze słowo 
i widać paletę ban'v', zdarzenie, sy­
tuację. kłębo\visko po~tnci On 
H uu, malarz. musi położyć plarnę 
f1rb:v t a k, by zaczęła opowiad~ć 
Musi być taiernnica i słowo Mu si 
być nawet coś wif'cej ·niż ~lowo: 
przeżycie Doświadczył już ograni­
czeń języka; otworzył osiemd.dC"sj;l­
tą stronę p.ami~tnika i nie vvieMi<i l. 
jak oddać t'O, M mvśli, co czuje. 
Wiec w7iął grubv bloczek- bia l""f!:IJ 
papieru i zaczal pi~ać pamiętnik 
obr::izem: czarną kreską rysika : 

„12.08.80, P iec kuchPnny, zasta-
wion y garnkami: woń smakowitego 
obiadu? Ten piec. te ~arnk i . znaj ­
dziesz t eraz w 1982 w kuchni rodzi­
ców iee:0 żnny , iego kuchni„. 

„13.08.80. Kobiety w luźnych stro­
jach. wśród bajkowej roślinności. 
Festyn w dniu świr->ta pani Trung, 
średni'O wieczne.i n0gromczyni chii1-
skiego najeźdźcy?" 

„4. 10.80. Kobieta odpoczy\va 
cieniem palmowca" 

Musisz wiedzieć., że Huu przesu­
wał przede mną t ylko kartki-obraz­
ki pamiętnika ; nieudolny, -sk rótowy 
opis pochodzi ode mnie. 

Huu pn.yjechał do kraju o ~du­
miewa.iącej wio~nie na studia dok­
toranckie 7 budowy statków. Gdy 
już napisał st0sowną rozprawę, za­
czął malować. Zaledwie pi~ć lat te· 
mu. Nie intnPsują g0 już wsp61· 
czesne fregaty . - Nie mam do nich 
serca ..:_ mówi. - Mam je do pędz­
la. zwózki siana. rąbania drzewa l 
całej niekonkretnej krzątaniny w 
teściowym gosoodarstwie. 
""()d czasu, kiedy wystawił S\.ve 
płotn~ w mieście Brok, w Ostrowi, 
w wojewódzkiej Ostrołęce, i upom­
niały się o nie sale wystawowe sto· 
li cy. koleżanki pani Bożeny Hoang 
patrzą na nią jeszcze życzliwiej: n ie 
jest żoną Szweda, aJe jest. żoną ar· 
tysty. Wcześniej też nikt. powie· 
działa Bożen:\ , nie był uszczypliwy. 
'Huu nie tylk0 lubi rozprawł~ć o 
serdeczności, Huu jest serdeczny. 
Ludzie. którz:v wiP,C zobaczą Huu, 
natychmiast go lubią. Tak polubił 
go_,. Józef Macioch, paromorgowy 
gospodarz, i wcale nie dziwil się 
decyzji córki Teraz Huu dziwi lu­
dzi już tylko swymi obrazami. Ba, 
nawet gdy listonosz czyta: „Hoang 
Ngoc Huu" - bi·zmi to dziwnie 
swojsko. 
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Kiedy słońce sięga zenitu, ży­
«i:ie dchnie tu i nieruchomiaje. 

udzie schodzą z pól. Bawoły 
kryją się w cieniu drz_ew. Je~t 
zas jesty, rozmowy. Siadamy 
ięc na ocienionym ganku za­

rządu spółdzielni rolniczej w 
Binh My, znajdującej się o 
trzydzfości kilometrów od Ho-
Chi-1.'VHnh, stolicy południa 

ietnamu - dawnego Sajgo­
u. O spółdzielni mówią= jej 
rezes, Le Van Phu, pełnomoc­
ik pow·iatus Pham Vanh Lin, 
agronom - Huynh Ngo Dien. 

iVo!,ół stołu skupia si<t poro 
u.d7.i, h~ochę z ciekawośd, a 
rochę w po zukiwaniu cienia, 
aki daj~ dach weraniły . 

P <:>z.es, pelnomocnik i azronom 
s ta!"owią kadrę spóld·1 ielni. 
Kadra musi być d0ś'..viadczona, 

· ied·deć, czego chce . Zródłem doś-
11adczenia prezesa jest przede wszy ­
tk im wojna Był oHccrem armii na­
odowo-wyzwoleńczej ' i dopiero n~ e-
cn·turze został skierowany do tej 

półd1ie} n i w jednym z pod;niejskich 
owiatów miasta Ho Chi Minh. Żró­
ł'=m doświadczenia pelnomocnika 
O'vdatu ies t więzienie. Pi~tna~cie lat 
1il w saig0ńskim więzieniu na w.r-
pie Con Dao. Po wyzwoleniu w 1976 
oku był sparaliżowanym wrakiPrn 
lło\l, ieka. - To, że żyję, było_ dla 
nie naj\viększym zaskoczeniPm -
ó \\' i. A doświadczeniem iP żyn i era 

• .;; t po prostu sa_igoń!" ka politechni­
a. Najtrud.i.iejsze dni tamtych lat 
pędził po prostu nad książką. Woj­
a . zakod1vv.,.·ana w pamieci tamtych 
wóch ludzi jak0 walka i mPka. sta­

l dziś przed nim w innym zuoeln ie 
sztakie - oto tneba upra\\ i:-.ić zie­
ię, odartą ~eszcze siedem la! temu 
w.;ze!kiej roślinności. \Vyrięto t u 

1'awet krzewv, wyró·.vna,10 buldoże­
r m i .ziemie. Powstał teren zad7 iv. ia­
hcy - nienatural.1ie pla<: kl, pozha­

-iony drZ('\V. To c: tynna „że lc:Pna zif'­
ia", prz<'z kilka lat - rn każ.dy od-

nch życia - ~vsicmatyc1n :e ~maga­
na ogniem z d zial (:--e znajd u iąccj siq 
: jci centru:n) a mcrykahskiei ba?v 
'Oi!':kfn.~:ei ch·:1d7:cstej piąt0j ctywi­
.i piechoty. P n.ez ten teren nie miał 
ostQpu d::> Sa ;gonu nikt. 
Pojęcie „żclaz!1a ziemia" jest tu 

· · cl0z!1a·~zne. \V s p6łc1eś •lie znaczy 
lko tyle. że przy każdej orf'e v.:ycią­

a się z niej niezliczo11e ilości drob-
1 iu kich oc:llamków żf'la 7.a. Pojęc ie t0 
rod·,;10 się ied rrn k z·1acznic ,„.c~"'~­
iej i zn acz.''ło o wiele więcej. Olo 
a tej ziemi, gdzie n iszczoni:i na we' 
awę, nigdy nie udało się zniszczyć 

j i miec;zkańców. Okazali s ię twar­
zi jak z żela7.a-. Kiedy życie na tej 
iemi okazało się niemożliv. c - zeszli 
c d ziemię . Po\ltstał tu zadliwiaiący 
stem tuneli liczących dziesiątki ki­
mctr ów, system tak rozległy, że w 

·ybr<nych miejsca ch nws!ano ma­
an·Pować zapa sy ŻY\V'10~ci dla 
hłąkanych w nim - ich budowni­
z,vch . Sa to urząchenia. któn·cl-i 
unkcioncrn a 11.ie wymaga \\· ielkiej 
·yobraź'1.i. Eu:onejczykom ona c: a ma 
rnsi "· y tarcz:-. ć. bowiem Pa i\vięk­
zym (obok c:y8te,..c~u wentylacji, pod­
iemnvch stud•1i. urząd7Pń 7rthrzpie-
za ';:i,..~·rh pr1,..d gazem i z~tJó 'cz;rch 
ulal)ek) ~ yna1azkie"1 budo\\ ,kzych 

j s t to, że zrobili je wvłąrznie na 
·jetnamską miarę Znany moim 
rze'.' od likom e•.irr.ppi ... ki r0k·Jrd 
rtejgcia tymi tunelami \'-yno>i za­
d\\ ie 80 me tr 6v,-. 
W MJzeum Re'.'.-olL!cji w flq Chi 

Tinh sy-;ternowi tune.li p0Ś\.\ ięcono 
d.vną :alę. Sq to makiety prze iść. 

~-su tki, plany i fot()!!,ra~ie J est ma­
mia~ta. na klórej (zaznaczone 

zerwonymi litera,ni) tunele pod­
hocl ą aż do rzeki C::a ;go•1 . Stqct 
rzez ca1y okres v:oj•1j· ob~Pnvov, ~t.o 
iaslo i stąd ""'Yruszono d'J szturmu 

a sFijgoń::;kie lotnisko. W miejsco­
ości Pha My H ong polscy konser­

-atorzy ppvg,.,to\l,:uią fragrnz•1t sy­
temu tu neli .iako obiekt turystyczny. 

Bujna t ropika ha pP.yroda po­
kryla tę ziernię no·,\ ą zi.:~lenią; 
7.acn-na znów rodzić. - Sub-

tanf'jc hk~-yc.we - mówi agrnnorn 
wsiąknęły v.;, te ziernię . Ciągle 

·ła~ciwie nie są jadalne, łO\\ ione W 

aszych stawac h, krewetki, a n iektó­
~ m~łżeń"twa nigdy nie doczekają 
ię dzieci 

Południe różni się od, uspóldziel­
zonej nrzed laty, północy kraju. Po 
. Ynvoleniu wkrOC'7.yła tu organiza-
Ja · 7.a~iedlono aż !'iO tys ięcy o~óh. po-

dzielono pov.: iat l .!.a strefy upraw roś­
lin przemysło '~ ych. pastewnych, wa­
rz;. w i ryżu, ialożono pierwsze pań­
·twowe gospodarsh ,'a rolne i spól­
d liel.1ie produkcyjne. 

- MJ jesteśmy w sfer ze ryżu. Na­
s?.a spółdzielnia , „Wola Walki", jest 
jedną z pi r>r ~·szych, Jakie założono na 
południu Wi0tnamu. 

Agro·1cm \v·yciąga notatki. Na pod­
stav.;ie danych chce zilustro\\·ać hi­
storię d .dewięciu zbiO):'Ó\\.' ryżu, a 
v. ięc c:-ztereeh lat istnienia spółdziel­
ni. 

Rok 1978: pierwsze zbi0ry - tylko 
680 kilogramó w z hektiua. Mówi: -
Nie starczylo ryżu ani dla nas, a n i 
dla państwa. Wielu opuściło naszą 
sp.ółdzielnię. Na domiar złego była 
s traszna powódź. 

Rok 1979: - Nie zdolaliśmy upra­
wić calej posiadanej z1emi, 415 hek­
tarów, ale uzyskaliśmy nadwyżkę 
v. ielkcśc1 39 ton ryżu. To dla pań­
stwa. Rodziny da\i;,,,nych właścicieli 
\;>.,'ystąpiły z roszczeniami pod adre­
sem spółdzielni, chciały mieć udział 
w zbiorach , lak jak kiedyś u swoich 
dzierżawców. Przepędziliśmy je. 

Rok 198fl: - Zd1iłaliśmy przygoto­
wać pod zb iór w iosenny zaledwie 104 
hekta ry. a pod jesienny - 122. Za 
mało. Część ziemi wydzierżawiliśmy 
jednostce wojskowej. 

Rok 1981: - U;>rawialiśmy nadal 
tylko 107 hektarów . Po zapłaceniu 
podatkó·v każdy z nas dostał 27 kilo­
gramów ryżu miesi~znie, a więc 
dwukrotnie więcej niż w mieście. 

Ryż Lubi słot1ce i wodę, chce opieki 
ludzkich rąk. Ludzie w Binh My 
przekształcają pole bitwy w ryżowi­
sko - To skomplikowane zadanie 
- mó\\ ią moi rozmówcy - trudne i 
żmudne, wymagające przerzucenia 
łopatami nie wiedzieć ile ziemi, spię­
cia pól systemem kanałów, stworze­
nia nieza wodnego syslemu nawad­
niania 

Pre7.es, pełnomocnik i agr onom za­
czy nają mó \\. ić o - wprowadzanym 
od ubiegle~o roku - no\v-ym syste­
mie zarządza i\ia . skuteczniejszych 
b0dfrach . Odmawiają we wszy­
stkich przypadkach uch"·ałę nr 100, 
pod którą kry je się ważna decyzja 
Sekre tariatu KC KPW. Jej mocą 
W'Jrow adza się i n dy'..\"idualną ocenę 
pracy ludzkiPj, aby każdy, k to osiąg­
nął coś ponad normę, mógł tym swo­
bodn ie dyspo110\\ ać : zjeść, przetwo­
rzyć l ub sprzedać . Dzięki temu syste­
mowi kraj uzyskał w ubiegłym roku 
zbiory wyżne o milion ton ziarna . 

D7A<"nnikarz z d ziennika „Nhan 
Dhan" tlumac7.y no~y system tak: 
oto każdą z p rac w \Ą'ietnamskim rol­
nictwie po~ztelić można na osiem 
faz. Obecn ie za pięć z nich odpowia­
da spółd?ielnia - órkę, nawad 11ia­
nie, dosta\\'ę ziarna, na\\ ożenie i o­
chroY\ę roślin - a za trzy sa m rol-
11ik ; sadzenie ryżu lub siew, pielęg­
nację i zbiór. 

W B inh l\ly ludzie' wspóln ie wal­
czą o przeksztakenie pól w ryżowis­
ka. To zawsze przerastało możliwości 
jPdnego czło•..vicka, zmu~L.ało go łlo 
łą(!zcnia się uczyło współpracy. 

W Wieti1amie mi .1ąl czas Wielkiej 
'li rojny i - minął ~akże okres pierw­
szych doświadczeń czasu pokoju. Za­
równo w tamtych, jak i tych latach, 
każdego n' iesi8ca za symboliczną -
ti-lydziestokroL1 ie niżf:zą mz ceria 
rynkowa - opłatą Wietnamczyk o­
trzymywał 13 kilogramów ryżu. 
Gwaran to wala mu to jego władza lu­
dowa. Niby niewiele, ale nawet w 
tym, twardo przestrzeganym, stałym 
r ytmie dostaw kryje się ważny klucz 
do zrozumiP.nia zachodzącej w kraju 
rewolucji. Tam. gdzie zwyciężyła re-

J rolucja, dla każdego był 1 ryż. Ta 
pewność w Azji się lirzy, tym bar­
dziej, że ryżu trzeba dawać coraz 
wi~cej, ~dvż lu dzi wciąż przybywa: 
każdego roku rQdzi się 1 800 OOO d z. ie-
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ci. Niektórzy demografowie kreślą w 
tej dziedzinie oszałamiające perspek­
tywy - 100 milionów Wietnamczy­
ków w 2000 roku! 
Ubiegłoroczne zbiory to 15 milio­

nów ton ziarna. W bieżącym roku 
dojdzie jeszcze pół miliona. To j~~t 
już sukces. W ten sposób zapewmo­
no po 300 kilogramów ziarna na gło­
wę obywatela, a więc więcej niż w 
Indiach. 

S
łońce jest w zemc1e. Upał za­
tyka dech w piersiach. Szuka­
my cienia pod dachem rozleg-

łego, starego budynku. Siedzi tu kil­
kadziesiąt dziewcząt. Snują z żółtych 
kokonów jedwabników cieniutkie ni­
tki. W półmroku nitek tych prawie 
nie widać, ale ręce dziewcząt poru­
szają się bez przewy i bez przerwy, 
w ciszy i skupieniu, t rwa jednostaj­
ny rytm pracy. 

- Jedwab to jeden z naszych V.1y­
robów - mówi któryś z Wietnamczy­
ków. - Bez ryżu żyć nie można, ale 
nie moina i bez jt!d ':abiu. 
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Jarek od małego był „lotnym" 
dzieckiem, a do tego pasjami. 
uwielbiał kolegów, zaś ich 

towarzystwo przedkładał nad życie 
rodzinne. Pt"awdę powiedziawszy1, 
gdyby nawet bardzo chciał. pełnego 
życia rodzinnego i tak mieć nie 
mógł. Gdy skończył dwanaście lat, · 
ciężko zachorował ojciec, który po 
dwóch latach leczenia szpitalnego 
zmarł na raka. Przez te siedem lat 1 

które minęły od śmierci ojca, zdą­
żył zaliczyć poprawczak i półtora 
roku „sch owka". 

Zapracowana mć'ltka ledwo wiąza_ 
ła k0niec z końcem . mimo że zaha ­
rowy\\·ała się do granic ludzkiej 
wytrzymałości. ab:y Sławkowi i ;ego 
młodszemu b ratu starczało na chleb, 
zeszy ty i jak ie takie ub.:-anie. a od 
czasu do cza.su - n<iwet na kino: 

- Nie raz szukałam go po całych 
nocach . A jakże, zwTacalam się o po-

1 
moc i do L igi Kobiet, i do milicji. · 
i do sądu .. ,Nie ma przestęps twa, nic · 
nie możemy zrobić" - mówili. A 
jak już się zdarzyło, bo podczas jed- . 
nej z ucieczek złapano go na kra­
dzieży. było już na ratunek za póź­
n o. Powędrował do poprawczaka .. 
Ale i stamtąd uciekł. Ucieczki miał ! 
we krWii. J ak tylko wyszłam na noc 
do pracy, a jego zostawiłam z . 
młodszym. Jarek natychmiast „szedł · 
w Polskę". Przez to mały dostał ner­
wicy. a i serce ma nie w porządku 1 

Człowiek się cieszy, jak toto się f 
urodzi, całuje, ~dzie się da. a potem 
taki wstyd! N ie raz go prosiłam: 
„Synu, nie chodź, bo lurlzka krz~·w. 
da zawsze bokiem wych0r1zi". Nic 
z t ego; nie pomagały ani prośby,. 
ani groźby. Z początku go biłam. po- · 
tem, gdy zobaczyłam. że to n:e po­
maga, zaczęłam tłumaczyć Na nic. 
On od IT' ałego był u party. 

Te półtora roku dostał za kra­
dzież. Uciekł z poprawczaka i trafił 
do Sztumu Miałam wtedy dru~ą o- : 
perację. J ak wysze~1 z więzienia. 
musiałam wziąć pożyczkę i kupić 
mu ubranie. Grzywnę. którą mu 
przysądzili też ja rat::irni spłacil'.'.lrn. 
Po tym więzieniu wystarał".lm mu się 
o pracę. Obiecywał: „Koniec z wód_ 
ką, koniec z kol ega.mi". On ma u ­
prawnienia na wózki, ale zamia~t 
wbzkif'm jeździć , rńusial n...,sić wo::­
ki. Wkurzył się i więcej nie poszedł .. 
Ostrzegałam: ,,Sławek. jak się do­
wiem, że coś kombinujesz. sama do-
niosę i pójdziesz znowu siqdziet·-. , 
Ale on się krył, aż w końcu wpadł. 
Ostatnia nie było tygodnfa, żeby mi- · 
licja n ie robiła VtI domu rewizji. 

Mnie się nie chce wierzyć, że on ty_ 
le nakradł, przecież do końca ży­
wiłam go i dawałam na papierosy. 
Jedyną moją pociechą jes t jego 

córeczka; niedługo skoó.czy ' r oczek: 
ChOTowite maleństwo. Co mogę, to 
jej kupuję, chociaż na wiele mnie 
nie stać. A jemu już n ie pomogę. 
Na adwokata nie dam. Koniec. A 
przecież jestem matką i serce moc­
no mnie boli. Tę małą oddal i do 
żłobka. K iedy kobiety będą mogły 

-same wych .Jwywać dzieci? G dy bym 
nie pracowała, może los mojego sy ­
na też potccz.vłby się inacze j? 

\>.V marcową noc, z soboty na 
V 1 niedzielę, w lesie kolo Wygod} 

zatrzymał si ę .. maluch". D \\·aj 
mężczyźni ;:;kierowali się v.. stronq 
stojącego na uboclu sklepu spożyw-

czego. Szybko sforsowali przylega ją­
ce d o pav.i"i łonu ogrodzenie ! ró\vnie 
łatwo u porali się z kłódkami na 
drzwiach od zaplecza. Skrzynki z 
wódką stały przy samej kracie. nb 
mu.sieli więc jej wyłamywać Prze_ 
kła.dali wódkę z poj~mników do 
przygotowanych toreb. po czym 
ścież.ką - obok kościoła i wzdłuż 
płotu szkolnego - nos ili do samo­
cho-du . 
Następnej n ocy przybyli tu we 

trzech. Poszło im równie gładk0 . 
chociaż Sylwka gdy n iósJ kolejr1.v 
ładunek do samochcdu. wi "! ział spóź­
niony przechodzief1 . Wzięli więc z 
sobą wódk: tylko .na wła.sne P'J­
trzeby". a reszte ukryli w pobli~-

, kim lesie. 
- Nie możemy po resztę gurzałv 

jech~ć moim sarrF·chodem, fAce1 
mó<:!ł za~r:mil"'tać kolor - dencrwo­
waJ s:~ Syh-..'ek w po'vrót:1ej dro­
dze. 

Znajnmv t::ik!=ówk:-.rz b2z ·v·"k-
S7~Ch cerei:;i"li. za cztery „pn• .... 1e·· i 
ct·wie flac:z'd v.·(>dki zrrJdz] si~ 1 'l1 
oomóc Lup z lqsu nrzef!'li !..~ł s!~ w 
bezpieczne rnil"'jsce St::> but lek w6"1-
ki nowedrow-ił.... do garażu nie V'>·­
ko11.czone~ will i w Lomżycy. Z0 zb:-·. 
t('m regh "ent"~.v1n~~:> t-;waru. 
dzięki paserom, nie było w'.ęk ~z·;ch 
tru 1 nrićci. Ponad sto ty:i0cy. chł"o­
cy pr7"b::::lowali równie łatwo. jak 
zdob/li. 

o 
- Te „skóry" można by wziąć do 

siebie na chatę . 
- Nie ma mowy. 
- ·Dlaczego? .Przecież. starych nie 

ma. 

- Nie szkodzi, są za b<Hdzo pija_ 
ne. Zresztą pobawimy się trochę, po­
tem zobaczymy. Idz.ie:;z w tany? 

- Nie, muszę wyjść do kibla -
Arek ws~ał od s tolika i skierował 
się w stronę szatni. Po u pewnieniu 
się, że Henie-k rzeczywiści e podrygu­
je na parkiecie, wyszedł na ulicę i 
udał się w kierunku ul Buczka. 
Drzwi do mieszkania Heńka zam­
knięte Na pukanie nikt n ie odpo­
wiadał. Obszedł budynek i przez 
otwarte okno wsunął się do miesz­
ka n ia. Zabrał kożuch troche krysz­
tałów i aparat fotograficzny; ukrył 
to w pobliskich krzakach na skwer­
ku, a sam wró<;ił do „Kameral r1ej". 
He niek obtaf1co·wywał kolejną pannę. 
P rzy s toliku siedział tylko Leszek. 

- Załatwiłem chatę starych Heń­
ka. 

- Szybki jesteś. Areczku. Gdzie 
to masz? 

- Niedaleko. Pomóż mi zameli­
nować towa.r. 

- Przcc:eż możesz schować u 
siebie w piwnicy. 

C
hciał od razu mieć wszystko: 
samo-chód, dużo pieniędzy, 
modne c iu chy - informuje 

żona J arka. - Bardzo lubi małą. A 
jaki jes t czuł} ! Gdy go Qoznałam. 
wieduiałam. że był w oopra 'vvc7.aku 
i siedział .w więzieniu . Współczułam 
mu. Paez. ostat nie k.lka bt wycho­
wywał się be z o jc:i. a jego matka 
była za h arcwana. J a tez W\'Chowa­
łam się w podobn) eh wri~·unk8.ch. 
Tak bardzo chciałam milć własną 
rodzinę. ale inną niż ta. którą --stwo­
rzvli n Li r1dz1ce. Gdv z3szlam w 
ciążę. byłam bardzo szczęśliwa 

Pragnołam dziecka. tylko może nie 
t<:. k szybko. Nie chcę plotek, dlatego 
przeprowadziłam się do jego matki. 
Po co lu dzie mają sobie strzQpić ję­
zy!ci? Ko~ham go i będę mu poma­
gała. vVie'rzę. że się z.mien.i . By l 
moim p ier.wszym chłopcem i jedy­
nym. I choc:aż ~ie mamy ślubu . bę_ 
cę n a niego czekała . nawet dz.ie.si eć 
lat! J nk wyjdzie, nie będz!e jeszcze 
taki siary. Wierzę. że da się ws zy­
stko zacząć od nowa 

o 
Załatwione Są zalani w pestkę 

i śpią. Moż.emy dzial1ć. 
- Dobra Ja zostaję n a czatach. 

a W) de mbnty. 
Leczek ;t ::vTiete\\ we.,.zb n;:i taras 

P'1dwqżv1:·, okno : ostr ż'1 e ;Ą ~tmęli 
sir: de mi'eszkanb S·. hndami ud·1l i 
się na oie'ro 

- O chnlcra Dr7\v; ?crn'knięte n a 
kh.cz. T!7eba '.Ą,yjąć szybę 

- Ty1'.-·0 c·ch1 . b') m:ip~ się obu ­
dz ić 

- Coś ty. śpi a jak a 1ir;łki 
Leszek wy 'ąl snbe z jrnvi i 

',"1czeił do pol:::>ju. Przez Jt\ •ór po­
d::? koledze triy --o· 1.d y i sk"'r}. 
p!eć płaszcz) : k11rtk~ a tdki:2 dzi2- ' 
s·ięć tys'.ęcy gotówki 

- Wvch0dzirny przez pivmicę. 
- :.\Iictek idź r1 , domu Ja z 

L -=- ·z:k!em zamelim1 ję towar · 
Mi('tt.:k pożegn·:lł się z k"llegami 

!'v1 4"St:.kał oarę domów dalej. 
W tyrr przypqri!<"u bieglj <:cenil i 

str< tv - we·'lhig crn rządow• eh -
- n a 230 tysięcy Czasami w 5ku t '-'k 
złego rozeznania trafiały im si ę 
drobiazgi Skok na sklep w Giełczy _ 
nie. wyk onany przez Sylwka J arka 

o 

i Arka, prz} niósł niewiele ponad 40 
t.> się-cy - w pos taci czekolad. win 
i papierosów_ PJ·zeznaczyli je na 
własny użytek. 
Bezkarność, z jaką udaw=i ło i'll 

się dokonywać kradzieży i włamań 
sprawiła, że stali się bezczelni. Wy­
prawa po kJlumny głośnikowe d o 
znajomej o mało n ie spowodowała 
wcześni ejszej wpadki. Właściwie gra 
nie była warta świeczki. Skradzio­
ne przedmioty - głośniki, .spodnie. 
k apelusz i su ~zarka do wlosów 
n ic przekraczały razem kilkunastu 
tysic:cy -złotych. Nienasyceni. posta­
n '.lwili jeszcze tej nocy obrobić ki,:isk 
niedaleko mieszlrnnia Sylwka. 

Po uk;ę:.:e".1.l u klódok okazało się, 
że dr zwi 7.amknięte są także na łucz­
nik. Jarek zb ił szybę, po czym szyb_ 
ko wynieśl i papierosy, które u kry li 
w piwnicy jednego z bl:JkÓw. Za 
pośre!Jnict wem paserów uplynnili .ie 
na bazarze Ró:lyckiego w Wan;za­
wie. 

G Jy orzcd rokiem do.::taliśmy 
:11 ic:shkai1 ie, miałam nadzieją, 
że odtqd w szystko ul0ży sie, 

do brze - mówi żona Sylw'rn. 
Córka wpr-o1't przepada za n im i w 
dom u n.ie o„'.is tępuj.e aoi na •kr ~k. !\fa_ 
ły zu pfl11: e go n ie zna; orzcciL"'ż s:c­
dzi j uż p~HP. miesi <X'Y · J a ni" kaza- : 
łam mu krc,śc ! Ale w k0ńcu to oj- • 
ciec moich dL1eci. Wz.ębm ooi-ycz_ • 
kę. żeby opi ,1c:ć adw.:>kaV:>w Prze- ~ 
cież nie mC'gę go bez nomoc:r zo- I' 
stawić .hko~ or zdy·ję. Pó.id~ teraz ~ 
d'J pracy. b1 urbn mi c:;ic k,.,ńczy. • 
Wierlę. żr on ·~ lmie'1i . z!'l·1adrzejE ' 
Będę czck<Ul. 'aj~or:0zc są ludzk;e • 
jqz) ki. 

o 
J arek, mam na oku robnte . Do­

mek nn ubx zu . prawie na wsi. Ra­
no wszyscy wychodzą do pracy, 
klucz zostawiają pod sch odam i. Sko­
czymy zaraz taryfą. 

T akc:ówkarzowi kazali zatrzy1nać 
sir.: koło kiosku: - Zac1c~ka pan 
chwilę. zaraz wracamy. 

Wrócil i zady5z-:?ni po kilku minu­
tach - D ::i .. Bony"! 

W kav·:iarni nie b .v1o ·.volnych 
mi~JSC Przy iodnym z::: <=tolik:'iw 
dostrzegli samotnie siedzciccgo zna­
jomego. Dosie.riJi się Ogó1n ikami o­
maw:ali olan d7.iałania a le I a k ab:v 
ten trzeci zorient"Jw<iJ slc troch ę o 
co ch"dzi. P,)dstęp sie udał 

- ·weż"'1;eei"' m11ie do .;:oółki? 
- O.: iak;ej !'')Ć'łl,i? 1\/1\ H;bif' lyJ. 

ko tal< rozmawiam~ - droayl i sie 
z nir1 

- D l:n·ze dob:·ze l 1amy s.<: 
je:: tt>n1 ~ tH.: h v 

Głuch,· :n0ie ri ie 1e c: teś. 
fnjer - p·:::w!ed ~i8l Ja:·eJ.t ('ie:::ząc 
s:ę że :-~ i''c:; o:-:Uu:E;łei nrnn~te 

- Zoo::l'1 - nowiedziCll J· -r,~k gdy 
k-;:1Pi:ra· D1=·żegn::il c;i() : w.> ~zerl l 
Zrcb·r,1) to :·aze·11 On nie r1"że. bo 
nracuje a ty. -=-koro t:'lk b·ird~o 
ct>c-:~-z wn8:1nij do nmie •.J:e ,,„torck 
o cl z i es ą te i: 

Tego sa l~E'go \.J.·iecz.oru .Jarek >;pot­
ka! s!e z S~·h\. k" m. 

„npu~r:ił•'m 'rajera na robotę. 
Ale s ę na orli ł! Zrobimy to t1ot'he 
oredzej a j · k bęrlzie wpa "lka zwa­
l imy na niego A!ka da~z Kogubwi 
tę kartkę i khtc7 do swuje.; c haty; 
on będzie wiedział. o co chndzi 
J arek zwr6cił o;ię do hawi~cc>j cl zif'<'­
ko kob ietv 

ex r · n - 3iilbx-tdti 

I , 
' ' ł 

°WJ 
Wsz 
pół 
obn 

gd'Ki 

czę 

o 
ka 
Pos 
zna] 
str 
kOŻ\! 

zau 
małJ 
Alki 
z S)l 

K 

zło t 

Ład 
res z 

ma. 

drz 

I~ 
kani 
poc 
nie 
sze 
grze 
te j 
całe 
bard 
miq 
le, il 
chód 
on n 
nad 
inte 
tać. 
bety 
sie 1 

!i cie 
lana 

cja 
do t 
n ie 
taki 
zaszl 

-p 
matH 
był 
la si 
moc 
w u 
a ja 
caly 
p r ze 



I 

:i.ad 40 
i. win 
je na 

We wtorek rano liczyli łup. -
Wszystko s ię zgadza: tysiąc, mare-~, 
półtora zielonych , . tr~y. ła_ncuszk1, 
obrączki , sygnet i p1ersc1on_k.1· 
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- J ak myślisz. kok> m1l1ona ? 
- Kończymy, mogą nas nakryć . 
- Coś ty , dopiero dziewiąta. 
- Wychodzimy, klucz połóż tam, 

gdicie był. . 
- Ale miał rozeznanie! 
- J asne. Przecież bywa ł u nich 

często . 
O dziesią tej Kogut nie zastał J ar­

ka w dom u. Drzw i były zamknięte. 
Po-stanowił zaryzy kować sam'. Klucz 
znalazł tam , gdzie - zgodnie z in ­
strukcją - być powinien. Trzy 
kożuchy i dwa płaszcze skórzan e za­
winał w koc. W s h.'Tytce by ł-o 20 do­
lar ów i 100 marek. Z kuc hni zabrał 
półlitr-ową butelkę spiry tusu. . 

Na Spckojnej złaipał taksówkę. Nie 
zauwazył że w ślad za nią jedzie 
mały fiat~ Gdy dotarł do m!eszka!ł1ia_ 
Alki. za chwilę przyszli tam Jarelt 
z Sy lwkiem. 

- N o. jesteś . Co masz? 
Kogut rozwinął pakunek. 
- Tylko tyle? A gdzie fo['sa i 

złoto? 
- N:e mam jak Boga kocham ! 
- K i0szenje

1 

na w ierzch! Migiem ! 
Ładnie oszukhvać !{{)ilegów? G dzie 
reszta forsy? 

- Nic ma żadnej resz ty. 
- Daj mu ·spokój. Widzisz. ie n.ie 

ma. Z0st aw mu te drobne. Ale skó­
rv zab ieramy. Postaw też gorzałkę 
i - s."1ł,·waj . 

Gdy za Kogu tem zarnkn~ły się 
drzwi. An dr zej i Sła\vek w~ buchnę_ 
l i śmiechem. 

M\ a tka Sylwk a. kob ieta w śred: 
n im w ie ku, otwiera m1 
drzwi i za prasza do miesz-

kania. Przyszedł pon na~ 
pocieszy ć? Jeśli ó jciec i matka 
n ie chcą m u pomóc, to. gor ­
sze niz wyrok . Taki by l miły . i 
grzeczny w obejśc iu Nie docemał 
te j prawdy. że dla niego pracujemy 
całe żvcie Ufaliśmy Sylwusiowi 
ba rdzie j. !l iż cór ce Ba bka kupiła m u 
m ieszk an ie . a pieniędzy dawała ty ­
le, ile chci ał. Gdy wygr alam samo­
chód, także oddałam iemu , bo po <:o 
on nam. sta rym ? Na ws.i mamy PO ­
nad hektar. a truska wki to dob ry 
interes. Nic potrzebował n :gdz.ie la­
tać . tylko dz iałki pilnować Od r o­
boty jeszcze n ikt nie umarł. a jak 
sie zm0,czy. może przec i eż odpoc„ął 
- głos jej się załamuje, a łzy ob­
ficie kapią w robótk c: leżącą na ko­
lanach . 

- Ty-le lat przełylam i ani mili­
cja mnie zna - wtrąca, m Uczący 
do tej ooJ'y . o jciec. _ ..... Wolałbym już 
n ie żyć na tym .h~.:iecie. n iż znos;ć 
taki ws tyd - ws.ta je i wychodzi z 
zaszklo.nymr oc·lami. 

- Wykształcenia dużego nie miał 
- pode jmu je po ch wili wynurzenia 
ma tka - tylko asiem kla s, ale u fo_ 
był pJ.·a wQ jazdy . Myśleliśmy : uciu­
ła sie trochę grosza, kum mu sa­
mochód. pcsta\Ąti na postó j - zno­
w u wybucha płaczem. Zamyśla się. 
a ja u:hvia<lamiam sob ie, że przez 
ca ly czas mówiła o synu w cz.asie 
przeszłym, ja k o kimś nieży ją~1m. 

Na 5p rawc;- n ie pójdziemy chy ­
ba że o jc;0c „ J ak ia moe;ę ternz. do 
n iego iść ? Czy on bę:i zje mógł mi 
"pojrzeć w ocz:v i pO\\':edzl<?ć: .. Mat ­
ko''? A ja ca n' u powiem: „D!1brześ. 
synku rob ił" ? Dla mn :e w:v stnrczy . 
i e mo;ego syna z. '.'l bra ła. "l1il '. c ia 
n ! e \\"idr.:ąrym vzrokie·m rozglą da s i ę 
p o p-ok"iju i klu ie drutRmi powie t rze. 

O ·ati i „koJ.t bv ł fusze rka n ie­
' vdr~ą nawet ·:imatn·r ów. Za 
)faD0\\ '3 h go iu i dawniej. <t le 

wykonan ie odb?::y li ·na o6żnie .i . bo 
przestrany ły ich troch E> wvrnk i Ko­
guta i !VTietka . W restcrnr :lcj i zu­
pełnie przypad kowo. podsluchall 
dWÓ" h oija kó w, wyb ierających się 
w od wie-dziny do znajo'11ej, mają­
ce j męża w Stan ac:: h . Z „oodsłuchu" 
wyciąg.:1 _l i wn iosek: skoro mąż w 
Ameryce. to baba musi być „na _ 
dzian a " . 

W drue:i dzień W'elk<mDcy . ooc'l '1 -
choccni a lkoholem, uzn_ali, że na d-

Amerykanki". Nie zachowując ~ 
~wykłych środków ostrożności. sa-
mochodem Sylwka zajechali Pod KONTAKTY 
blok Spokojnie wyłamali zamek i 9 I J983 
- bez przeszkód - splądrowali 
mieszkanie. Łup był obfity: złot.Y 
sygnet, 'dwa zegraki, magnetofon „S1-
emmens". dwa kalkulatory, tyleż ko­
żuchów. nieco kryształów i innych 
drobiazgów; razem: na . około 240 
tysięcy . Ponieważ byli na gaz.ie. ich 
uwadze uszło nieco gotówki, która 
zapodziała się w bieliźnie i została 
potem odnaleziona przez funkcjona­
riuszy MO (28 tysięcy złotych pol­
skich oraz 2250 dołarów USA). Ale 
i tak musieli obracać dwa razy: na 
drzwiach jeden z nich zostawił od­
cisk palca, a na schodach o1worzyła 
się wali?-ka z łupem i sąsiedzi usły­
szeli brzęk tłuczonego szkła. N a do­
miar złego kilka -osób widziało ich 
kręcących się po klatce, gdy bez­
czelnie wynosili łup; ktoś nawet 
spisał numery samochodu, do któ­
rego wsiedli pijani mężczyźni. 

W konsekwencji nazajutrz, 13 
kwietnia, o 13.00 (ja k pech, to pech), 
dowódca pa t:rolu kontroli drogowej 
odnotował w służbowym notatniku: 
„Pełniq.c służbę, z~tTzymalem dC? 
kontroU samoch6cl F i at I 26p, n r r e3. 
[„.] .Podczas kontToli ·w bagażniku 
znalazlem pręt m etalowy. [ ... ) ubio -
r em oraz znakami na samochodzie 
[„.] odpowi adal sprawcy włamania 
do m i eszkania [. „ ]". O 17.00 tego sa­
m ego dnia J arek został zatrzymany. 

N aresz~ie prokura tor Mir osła w 
Zientarski jest zadowolony -
może kierować spra\vę do są­

du: - Dzia łalność tej gr upy, nasta-
wionej na kradzież m ienia społecz­
nego i · prywatnego, była prow adzo­
n a w sposób p lanowy. J a k wykaza-
ło śledztwo. dokładn ie znali roz­
kład mieszkań i skrytek. w których 
przec howywane były wartościowe 
pr zedmioty i pien iądze. Wiamań do 
mieszkań dokon ywali przeważn ie w 
godzinach przedpołudniowych, zaś 
do jedno tek gospodarki uspołecz­
n ionej - nocą i w dni wolne od 
pracy Posługiwali si <; narzQdziami 
prym itywnymi, ale ~ku tecznymi. 
Często wykorzystywal i . lekkomyśl­
ność obywateli, pozost~h\' ia jąc.vch o­
twarte Okna i k}U.CZe \\I Sk rytkach. 
Przez okres ·co na jmniej dz iewięci ll 
miesięcy zagarnęli . mien ie wartości 
oona d półtora miliona złotych u o. 
sób prY'.vat.nych , a jednostki ~os.po­
darki uspołecznionej narazili na 
straty około 270 tysiecy. Organy ~c i­
gania mały fakty dokonyw~nia 
przestępstw przez tę. kilkuosobową, 
grupę. ale brakowało im i.\'.'> s tarcza_ 
jących dowodów winy. Dopie ro za-
stosowanie a resztów tvmcza sow ych 
pozwoliło na wslech~tronne . ..rozli­
czenie" sprawców Udało się odzys­
kać część s.krad;ione~o m ien !a : l O­
stalo oddane pószirndowan y m G r u ­
pa kvrzystała z pomocy p '1ser6\v. w 
ty m także t:lks6w karza Dlu~ie i 
zuchwałr działanie gruw bv ło moż­
l iwe ze względu na b"ak ~aintcre­
sowania mies1k ::i l'i r6"' t vm " I) ~ię 
d zie je u ich S:C1$::1d6•., · 

Fot. G .\fWR LÓ IU:-.I CZY 
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Gabinet fizykQterapii Wojew ódz­
kiego Szpitala Zespolonego w Łom­
ży jest wyposażony w wanny do 
wirowo-w odnych masaży. Ich sku­
teczność zależy od przest rzegania 
ściśle określonej t emperatury wody 
- 36 do 40 stopni. Najczęściej pły­
n ie jednak albo zimna , albo c uch ­
nąca, letnia br eja. Dziennikarska in-, 
terwencja w dyrekcji S zpitala wy-
wołała wpr a w dzie odr uch Tozlożo­

n ych rąk, niemniej aż tydzień tem­
peratura była odp ow ie-dnia. Obec­
nie znow u płynie a lbo zimna. albo„. 

' No i jak tu n ie przygrzać ? 

Szla ban kolejowy w Oso wcu na j­
częśc iej bywa zamknięty . J est to 
jedyne pre wency jne zamknięcie bez­
dysk usyjne a kceptowane p rzez wszy­
s tkie sily jako działanie zmierzają­
ce do uniknięcia ka l;\Stl'Ofy 

Po posiedzeniu spolec:?:neJ ins tan 
cji odnow icielskiej jeden z wpły­

w owych oznajmił <n a s tronie) : 
„Pieprznę tym stanowiskiem i będą 

miał wreszcie świ~ ty spokóJ". A ­
men 

* 
K obiety pracujące w nie 0grze­

wanej h a li wyt wórni pr efabrykatów 
żelbetonowych w Trzciannem, na 
py tanie dzienni kana: „J a k oa nie to 
wytrzymują?" odpowiedziały : 
„Dla rozg r zewk i ba wimy się w ber­
ka". Słyszysz ekstrem0? W l')er ka! 

Fabryka Apa ratury i U1 Ląd ·le11 K o · 
m unalnych „Powogat" w r ... omży 
miała kłopoty ze zbyciPm "pore·i 
ilości taczek przestarzałegn typu -
model a'la 1956 o.raz 19RO. J a k wo­
da idą natomiast t ,vpy 0d11ow ionr>, 

* 
Wojc vvódzka Spółdzielnia M iesz­

kaniowa oddała do użytku pierw­
szy okazaly blok w Nowogrodzie. 
Elektry ki w nim nie ma , gdyż ka­
bel zasilający od pocz<) t k u ma prze­
bicie. ka loryfery n ie grzeją, bo za 
słabe jes1 ciśnien ie Usu wanie ..iste­
r ck odbywa się w trójkącie· Spół­
dzielnia Mie szka111owa - Białostoc­
kie Przcdsiębiorsbvo Instalacji Elek­
trJ czn ych - ReJon Energetyczny w 
Łomży. Bledną przy nin, mljixudziej 
niesamowite rewelac.ie i Tr6jk(1ta 
Bermudzki cg-o. 

,,, 
--;.ł..r 

Zainteresowanych gDlHm1 lucid ·1-

zdrowi~iela KHcmajora z Fl')ląf5a 
zawiadamiamy iż wolny j1'·t w ·z -
cze etat g0ryla Pierwszer'l ·t vo m1PI'.: 

będą kandydac1 cvtaci i pis1ci 

.. ,,,,. ,,. 
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Ogł~szamy plebisr' t n~ nnjh:rst'-' 
,,Spięcie" roku 1982 'J l Czytelni. 
kÓ\11.1, którzf s~ stematyf'z•iie n:ls C?v­

t ali i zadadzą sobie trud orze-łnnia 
do reda kc ji (do k-Jńca stycznin~ '' "!­
t ypowan 0go „Spięcia " - ju ż czt'l"ć;. 
jG atrakcyjne nugr0dy 
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JAN KWASOWSKI 

Pierwsze przymrozki uwięziły 
mnie w domu. Musiałem od­
mówić kilku osobom, które 

chciały mnie widzieć u siebie na 
rautach i pogaduszkach, n ie stawi-

1 
łem się na parę narad sztabowych, 
gdzie koniecznie głosowano na Tele­
wizyjną Listę Przebojów; przeszły 

I 
mi koło nosa: spotkanie radieste-
tów, dni bez papierosa, tydzień bez 
gruźlicy oraz ostatnie premiery tea­
tralne, zwłaszcza „Żołnierz kr ólowej 

~ . Madagaskaru". po k tórym wiele 
~ sobie obiecywałem, a także „Chodzi „
0 

Turoil, paszczą kłapie:". Przegapiłem 
poniekąd również rozwiązanie 
Związku Artystó•.v Scen Polskich i 
nie włączyłem się w potępienie boj­
kl(tu radia i telewizji ze strony ak­
torów A \" szystko to z powodu bu­
tów. 

J <.!szcze - w listopadzie w jednym, 
alrn1 at tym mniej znoszonym, od­
k!Piłr.1 się podeszwa. Po tygodniu u- • 
siłowań, by znaleźć fachowca z kle­
jem, a już zwłaszcza z nieprzymu­
sz<mą wolą wykonanici naprawy od 
ręki - udało mi się trafić do robo­
ty. Ale czy to umiejętności odsta­
wały za ochotą, czy pożałował defi-
cytowego mazidła, dość że po triech 
dniach podeszwa odskoczyła bardziej 
jeszcze niż poprzednio. Szewc, naj­
zupełniej wytrzeźwiony, nie przy jął 
rekiamacji i posłał mnie w diabły 

: na pół boso. 
Siedę tedy w domu, herbatę z cy­

trusami popijam i śledzę wydarze­
n i a w telewizorze, żeby z nasta­
niem wiosny, oby już niedługo!, nie 
wyjść na cudzoziemca we własnym 
kraju Wskutek tego wiem już, ·dla-
czego elektrownia Jaworzno wyko-

nała roczny plan w listopadzie, a 
wicepremier Rakowski nie mar twi 
się, czy mu wystarczy kartek na 
papierosy. J a też się nie mam co 
kłopotać , bo - jak zapewniają co 
kilka dni ministrowie i dyrektorzy 
handlu - na odcinku butów na'Stę­
puje systematycznie popra wa, a w 
przyszłym roku może być już cał­
kiem nieźle Robi się od tego .cieplej 
w nogi, ale żeby pójść do sklepu i 
samemu przekonać się, czy popra­
wa nie omija czasami Białegostoku 
lub Łomży - trzeba mieć w czym. 
Zno·wu jak ktoś buty ma, to mu 
poprawa nie bardzo leży na sercu; 
myślę, że nie wystawi się w noc­
nych kolejkach na mróz i zawieru-

• • • • 

my, natychmiast niemal zadbało, 
bym pogańsko-nieprzyjazny utwór 
mógł obejrzeć. Wznowiło go miano­
wicie w kinie „Ton„ i to pięć razy · 
na dobę, dlatego chyba, żeby nikt · 
z pracy nie musiał się urywać. Nie 
mogłem t a kiej gratki przepuścić, 
tym bardziej że pewna znajoma, 
zresztą siostra PCK z powołania 
czy może zawodu, zakupiła mi kap­
cie u prywaciarza i wcale nie za 
surowce wtórne. Założyłem je na 
wszystkie pary skarpet, jakie jesz­
cze posiadam, bo mróz się srożył -
i pojechałem do śródmieścia. To 
dziwne bardzo uc~ucie, kiedy po dłu­
gie j przerwie stąpa się znowu po 
trotuarze, ogląda choinki na wy· 

na1wazn1e1sze 
że, jes~~~;· 
pn·ysto1·ny· -

o 

chę, żeby sprawdzić prawdomówność , 
telewizji. Natomiast jeśli ktoś nie 
ma, jak dajmy na to ja, to popra­
wa na odcinku sama do niego nie 
przyjdzie, a wyjść n aprzeciw 
p r zynajmniej póki się rady kalnie nie 
ociepli - duże ryzyko. Napisałem 
do telewizji, żeby mi doradzono, jak 
się mam na zagadnienia zapatrywać, 
ale na razie n ie otrzymałem odpo­
wiedzi. Poczta w okresie świątecz­
nym przeciążona, pocieszam się, że 
dostanę coś po Nowym Roku, gdy 

.wzrośnie terminowość w związku z 
. podniesieniem opłat. Ale wobec 
przeciągania się zrezygnuję chyba z 
Sylwestra w Budapeszcie, to bowiem 
można jeszcze przy pomyślnych u­
kładach gwiazd wylosować. podob­
nie jak karpia na Wigilię, ale prze­
cież nie buty. Chociaż są podobno 
prowadzone próby na ludności wiej­
skiej, zanim to jednak sprawdzi się 
i dojdzie do Białegostoku, karnawał 
pewnie minie, a może i Wielkanoc. 
Poza tym, o ile mi wiadomo, przed­
miotem ciągnienia są gumofilce i 
kalosze. Nie mam pe·wności, czy 
dobrze by mnie przyjęto- nad mod­
rym Dunajem, gdybym jakimś cu­
dem wygrał i ba l , i nowiutkie gu­
miaki. 

Wszelako raz jeden w grudniu od­
ważyłem się opuścić mieszkanie, a 
to z powodu filmu, ·który - jak za­
pewn iono w t elewizji - ani chrześ­
cijański, ani polski, tylko pornogra­
ficzny i \Vrogi nam pałęta się n ie 
wiadomo czemu po ekranach Zrazu 
tylko westchnąłem, ale k ierownic­
two przedsiębiorstwa . rozppwszech­
niającego filmy w Białymstoku, któ­
re ma wyjątkowe wyczucie rekla· 

.· 

Ry,s. ANDRZEJ PODULKA 

stawach i wyludnione nie wiadomo 
czemu ulice. 

W kinie okazało się prawie ciepło, 
trafiłem jednak do tego samego rzę­
du krzeseł, który już podczas prze­
glądu filmów zachodnioniemieckich 
w październiku za· każdym poru­
szeniem się groził wywrotką. Wtedy 
sala p rzez okrągły tydzień była na­
bita, teraz natomiast mogłem prze­
siąść się na prawie każde miejsce. 

Zgasły światła, po czym na ekra­
nie pokazał się major z 07 zgłoś się, 
po cywilnemu jednak, i zaczął re­
cytować nie raporty, lecz wiersz Cze­
sława Miłosza. Niebawem okazało 

się też, że nie jest to żadna Dolina 
Missy ani Missouri, choć drapacze 
chmur pojawiały się jeszcze paro­
krotnje, tylko okolica jak najbar­
dziej podsejneńska czy podrajgrodz­
ka, dzika dosyć, z ludźmi także dzi­
kimi na poły, choć gwoli sprawied­
liwości muszę stwierdzić, że n ie zau­
ważyłem nikogo na bosaka. Zresztą 
film, im dalej, tym bardziej mi się 

podobał. Pochłonął mnie w końcu do 
tego stopnia, że zapomniałem nawet 
o rozcie raniu stóp. Zachodziłem t yl­
ko chwilami w głowę, dlaczego sa­
la świeci pustkami. Widocznie wy­
rostki. na które liczyło kierownic­
two, nie oglądają jednak telewizji 
albo pornografia przestała być dl~ 
nich atrakcją . 

J a zaś dalsze r ob ien ie frekwencji 
mam z głowy przynajmniej do wios­
ny, zapomniałem bowiem kapci 
przed wyjściem z kina. Tak że na­
wet telewizję w sylwestrowy wie­
czór będę oglądał boso. 

NA PIĘCIOLINII 
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nej osobie - pozwoliły sobie 

'1 uczestniczyć w tegorocznej 
„Jesieni z bluesem " w Białymstoku, 
chociaż nikt tam nas nie zapraszał. 
Zaproszono natomiast kilkunastu 
dziennikarzy ..z. różnych miast Pol­
ski, wychodząc prawdop odobuie z 
założenia, że u wagę warto poświę­
cić centralnym środkom przekazu, 
a Łomża pod bokiem, to się o wszy­
stkim i tak dowie z lokalnej prasy 
białostockiej . Takie uczestnictwo 
incognito ma zresztą swoje dobre 

· strony, bo nikt się tobą nie za jmu­
je, rozmawiasz z k im chcesz, slu­

, <."nasz czego chcesz i ludzie mówią 
prawdę, pokazują prawdę, bez o­
bawy o szczery artykuł w prasie. 

Tegoroczna „Jesiei1 z blu esem", 
piąty już festiwa l tej muzyki, ale 
również country i rocka , r obiony 
był na gorąco, gdyż nikt nie wie­
dział, jak będzie z finansami, dojaz­
dami, je_dnym słowem - 'kosztami, 
które ostatnio wzrosły do h orren­
dalnych rozmiarów. Właściwie to 
nikt tego wszystkiego nie wyjaśn iał. 
ponieważ na konferencji prasowe; 
nie padło ani jedn o słowo, tak z ust 
żurnalistów, jak i organizatorów. 
Zresztą po co, skoro były lepsze za­
jęcia na sobotni wieczór przewi­
dziane. Co zatem musi robić Wasz 
wysłannik, kiedy wszyscy milczą? 
,Ano mieć oczy szeroko otwarte, u­
szy także, wiedzieć z kim porozma­
wiać i wyciągnąć z tego odpowied­
nie wnioski. 
Otóż w tej decyzji festiwalu pra­

wie zupełnie zrezygnowano z count­
r y i rocka, był niemalże wyłącznie 
biues, a raczej rhytm and blues w 
wydaniu takich gwiazd, jak Jan 
Izbiński, Elżbieta Mielczarek i „ Ka­
sa Chorych". I otóż t o. ,,Kasa•· wy­
stąpiła już bez swojego leadera 
Ryszarda Skibińskiego,- który spa­
kował swoje zabawki (w.:łlizkę z 
harmonijkami ustnymi) i przeniósł 
się do· grupy „Krza k" - z korzyścią 
dla tej ostatniej, ze szkodą dla 
pierwsze j. „Kasa" bez Skibió.skiego 
gra jak n oga stołowa na w iolonczeli, 
nic więc dziwnego, że organizatorzy 
koncertów w większych miastach, 
kiedy dowiedzą się o tym ubytku 
masowo rezygnu ją z podpisani~ 
kontraktu. Ale nie o tym chciałem. 

Kilka dni po zakończeniu „J esie­
ni" białostGcka Rozgłośnia PRiTV 
nadała reportaż z fe..; tiwalu , w któ­
rym ro.in. wypowiadał się R. S ki­
biński. Jak fani pamiętają w dwóch 
m inionych edycjach grupa ,.Skiby" 
nie brała udziału i t eraz usłyszeliś­
my wyjaśnienie. Według niego zes-1 
pół nie mógł pogodzić się ponoć z 
formułą fest iwa lu, który przybrał 
kształt przeglądu bluesa, countr y i 
rocka a także form _pokrewnych. 
Tymczasem w kuiuarach (każda 
dobra impreza musi m1ec swoje 
kult:lary) mówiono, że ,.Kasa Ch o­
rych" obraziła się na ówczesne kie­
rownictwo Miejskie.go Domu Kul tu­
ry za odebran ie sprzętu i w .,Jesie­
ni'' nie uczestniczyła. Sprzęt został 
zabrany wówczas, kiedy zespół re­
gularnie nie wywiązywał się z u­
mowy, czy li że za udostępnienie na 
stałe aparatury wartości kilku mi­
lionów złotych, nie chciał 2-3 r azy 
w roku wystąpić w r odzinnym mieś­
cie. Do tego doszły jeszcze niezbyt 
przyjemne historie. które swó j epi-
log znalazły w sądzie. , 

Tera z, kiedy zmie11iło się kierow­
nictwo MDK, a w „Kasie" nast'}pił 
rozłam, z jednej strony zespół zde­
cydował się wystąpić bez Skibii1.­
skiego (żeby pokazać Polsce, iż jesz­
cze coś znaczy, chociaż nie jest to 
prawdą), z drugiej zaś - postano­
wił wystąpić Skibiński z wokalistą 
(by pokazać, że „Kasa „ stała nim 
a on pracuje nadal i to jeszcze am­
bitniej). Ale czegoś takiego ujaw­
nić publicznie n ie wolno, bq wstyd, 
dorabia się tedy kłamliwą interpre­
tację, autor audycji radiowej nato­
miast (znając prawdę) puszcza tego 
bąka na antenę bez żadnego komen­
ta rza. 
Oczywiście, Waszemu sprawoz-

dawcy nie wystarczyło już czasu na 
obejrzen ie kilkunastu koncertÓ\\.', 
gdyż wybrał kuluar y, a i tak mu­
siał się dosyć nagłowić i napraco­
wać, żeby jakoś do nich się dostać. 

JAN JANUSZEK 
P .S. Jak się okazuje-, „Kasa Ch6-

rych" występuje nadal. Ostatnio 
koncertowała w Choro~zczy, Micha· 
łowie i Czarnej Bialostorlciej . • (J.J ) 
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W 35 numerze „Kontaktów" w 
rubryce „Co po krytyce" zamiesz­
czono szereg krytycznych u wag, do­
tyczących sposobu załatwiai;i~ 
wniosków i postulatów ludnosc1 
przez dyrekcję Oddziału PKS w 
Łomży. Sprawa dotY.czy nie u­
względnienia propono}vanycb przez 
zainteresowanych zmiµn w rozkła­
dzie jazdy autobusó;n. Z~równo ~ 
listów podróżnych, Jak 1 notatln 
prasowej wynika, że rozl~ład j~zdy 
autobusów traktowany Jest Jako 
przypadkowy zbiór cyfr, oznacza­
jący godziny odjazdu i przyjazdu 
autobusów, na którym można doko­
nywać różnych operacji na każde 
życzenie. 

Otóż wyjaśniamy, że jest to ro­
zumownaie bardzo błędne. Posta­
wienie którejkolwiek z cyfr w roz­
kładzie jazdy poprzedza długa i 
żmudna analiza potrzeb i możliwości 
- zwłaszcza obecnie, przy ta k og­
romnej rozpiętości pomiędzy zapo­
trzebowaniem na usługi przewozo­
we i 111ożliwościami ich zasp9koje­
nia, limitowanymi ilością sprawnego 
technicznie taboru autobusowego. 
Problem sprowadza się więc do te­
go, aby minimalną ilością taboru za­
łatwić maksimum potrzeb . W wielu 
przypadlcach, w tym również dy­
rekcji Oddziału PKS w Łomży, za­
rzuca się brak wnikliwości i sta­
ranności w rozpatrzen iu sprawy, 
właściwej anaUzy - zgłoszonych 
wniosków i prawidłowej organizacji 
pr~cy. A czyż potrzebna jest ja ­
kaś nadmiernie głęboka analiza i 
wnikliwość, aby ustalić . czy is tni0je 
możli wość zmiany godzin od jazdu 
lub przyjaz.du autobu s11 o k ilkadzie­
siąt lub kilkanaście min ut? Otóż 
stwierdzam, że nie jest potrzebna. 
Wystar czy bowiem zerknąć w tzw. 
„wozoobieg'', z którego wyrazme 
widać, że au tobu s prz.vj0idinjący do 
Szczuczyna o godzinie '.7.20 . do Grn­
jewa przybywa o g0dzir1 ie 7 48. Je­
go zn'tlanicm jest doWjeźć młodzie·~ 
do szkól w Szczu czynie i Graje\''ie. 
Przy uwzględnieniu w niosku mło­
dzieży dojeżdżającej do szkó ł w 
Szczuczynie. skróci si ę jf'j c:zns o­
czekiwania na zajęcia ·zkolne o 15 
minut. Jednakże r o wówc:za c; powie 
młodzież dojeżdżająca d0 ·zkół w 
Grajewie, k tóra pozbmviona zo:=; t a­
nie możliwości dojazdu na godz i n<~ 
8.00 (autobus przybędz i e do GrHje­
wa o godzinie 8.03)? Nad tym oczy­
wiście nikt z pic;;zącyeh s i ę n ie rn­
stanawia; bo i po co - naj\\ ai.tiicj­
szy jest własny interes. 

Dla tego t eż jeszcze raz z rnanhr.­
kim uporem, jak to określiła redak- · 
cja, stwierdzamy, że zrealizowanie 
wniosków młodzieży ze szkół w 
S zczuczynie nie jest możliwe b ez 
wprowadzenia tam dodatkowego a u -
obusu , którego - niestety - aktu­

alnie nie po<>iadamy. Podob nie bo­
wiem sytuacja wygląda z pozosta ­
łymi propozycjami dotyczącymi go­
dziny 15.30. Patrząc na tabliczkę 
rozkładu jazdy, wydaje się, że nie 
ma nic prostszego, jak w miejsce 
godziny 11.00 czy 18.40 wpisać 15.30 
· sprawa zak011czona. Ale należy 
jeszcze pamiętać o tym, że autobu·­
Y jadące o godzinie 11.00 i 18.40 w 

g?dzina.ch szczytów przewozowych 
ie stoJą. Autobus, który wyjeżdża 
e Szczuczyna o godzinie 11.00 przy­
eżdża do Łomży i o godzinie 15~15 
odjeż~ża z Łomży do Kolna. Jeżeli, 
godnie z propozycją . autobus ten 
.Yjeżdża1by ze Szczuczyna o godzi-
1e 15.30; to dziesiątki osób, kończą­
ych pracę o godzinie 15.00 w Łorn­

·y nie mialyby możliwości powrotu 
o domu w kierunku Kolna. 

. J est · sprawą oczywistą, bez spec-
alnych analiz i wnikliwości że 
rzy dotkliwym braku taboru' w 

odniesieniu do występujących i sta­
e rosn~cych potrzeb, napięcie rQz­
kładu Jazdy w godzinach szczytów 
p_rze.wozowych jest tak olbrzymie, 
iz nie pozwala na jakiekolwiek ko­
ekt~, ponieważ poprawa ·sytuacji 
la Je.di;iych podróżnych pociąga za 
obą Je:J pogorszenie dla innych. 

Dotyczy to nie tylko trasy St:lwiski 
Szczuczyn, ler·z w8zvstkich ob­

sługiwanych przez Oddział PKS w 
Łomży -

Mgr inż. WłQ{himierz Lach 
zastępca dyrekt1Jra 

Przedsiębiorstwa PKS w t.nmży 

-
O chłopięcych marzeniach, roz­

pieszczonej młodzieży, o szkołach 
wojskowych, zawodzie żołnierza i 
dziewczętach w wojsku - z zastęp­
cą szefa Wojewódzkiego Sztabu 
Wojskowego , plk~ Czeslav.:em Kraw­
czykiem rozmawia \.Viesła w Koła w-
ski. r • 

„ * I ·: 
,,Kontakty": .- Pamiętam z dric­

cińst wa. częste defila~y; w tlniu 
dziecka wojs1'owi wozili uczniqw z 
naszej szkoły .amfibia1,1i po jez~orz(' 
- kilkunasto~atkom śhHo się ; żoł­
nicr kie życic. Co teraz powinno 
rozbud:tać ch~opięcą w~obraźnię? 

Czesław Kri<łwczyk: - Na chło­
pięcych marzęniach ni;e można bu­
dować wiedzy o wojsku. Ale to do­
brze, jeśli takie są. Zaczyna się naj­
częściej. od słuchania opowiadań 
starszych, dziadków, brari - służy­
li w wojsku, mają wspaniałe wspo­
mnienia , a to imponuje. Kiełkujące 
zalllteresowanie należy podtrzymy~ 

wać, podsuv. ać odpowiednie książki, 
filmy. Najlepiej, jeśli np. czło11k6-
wie drużyny harcerskiej utrzymują 
kontakty z jednostką wojskówą. 
Jest wtedy okazja do rozmów /.. 
żołn ierzami, harcerze uczestnicżą w 
zawodach strzeleckich, uprawiają 
sporty obronne. Latem. tego roku 
od!Jyly się podobne lawody na j ed ­
nym z poligonó\v War~zavvskicgQ O­
kręgu Wojskow ego. P rzy tąlt1ch 

oka ~iach mlodz.icż może 1)rzy jrzcć 
się wojskowemu życ iu , a .ia\\"d 

przym ierzyć się do ob~lt>gi 110\\ o­
czesncgo sprzętu. 

P olscy oficerO\\ ie· br ah udz.hl w 
wiel u misjach pokojowych - rć•v­
nież teraz kolejna zmiana polskich 
sił zbrojnych odbyw.a służbę na Blis­
kim Wschodzie. Można więc 'l\"ie­
dzać świat, służąc w w ojsku . Czy~ 
t rzcha więcej dla kilkunastole tniego 
marzyciela o oficerskich gw iazd­
kach? 

- Funkcjonuje przekonanie, ie 
współczesna młodzież niechętnie 
poddaje 'się rygorom, a dyscy111ina 
odstrasza od bram wojskowych u­
czelni. Czy rzeczywiście utrudnia 
to rekrutację? 

- Nie zgodzę się z poglądem, że 
współczesna młodzież nie lubi dys­
cypliny . Owszem, lubi, ale musi to 
być dyscyplina prowadząca do kon­
kretnego celu, a nie na pokaz. W 
popn:ednich dw óch latach mieliśmy 
przypadkj anarchizowania młodzie­
ży. Trzeba jednak pamiętać, że ten­
dencje te występowały w całym 
społeczeństwie i dotyczyły nie tyl­
ko młodzieży . Młodzi ludzie lubią 
wys.iłek i nie boj.ą się go; pracują 
chętnie, ale p9d warunkiem, że są 
efekty tej pracy. Nieprawdą jest też, 
że młodzież · nie lubi rywalizacji: 
zwycjężać chociażby rówieśników. 
.Cechy te są nadzwyczaj przydatne 
właśnie w szkołach wojsltowych. 

Z pewnością współczesna mło­
dzież jest inna niż np. z pokolen ia 
wychowywanego zaraz po wojnie. 
Wiele zależy także od środowiska, z 
którego pochodzi. Wychowana w 
dużych miastµch, długo przebywa­
jąca w cieplarnianycb warunkach, 
nie garnie się do słu :lby wojskowej. 
W naszym województwie, mimo że 
pozbawionym dużych miast prawi­
dłowość tę można zaobserwować 
Najwięcej- kandydatów do s.zkół 
wojskowych rekrutuje się 2 okolic 

I 

Wysokiego Mazowieckiego, Graje­
wa, Zambrowa, a z Łomźy jeśli są, 
to najczęściej ze szkół zawodowych. 
Prawidłowość tę można tłumaczyć 
również tym, że młodzież z miast 
ma- ··większe możliwoś(!i wyboru 
szkół, w których może uczyć się da .. 
lej. Natomiast dla młodzieży wiej­
skiej uk'oflczenie szkoły wojsko­
wej staje ~ię niejednokrotnie jedyną 
sżansą zmiany środowiska, a na-wet 
z~obycia !materialnyc~ war.~mkó~ 
do życia, ~właszcza m1eszkama. Nie 
ukryw am, :·ze na młodzieży ze śro­
dbwisk rpbo,iniczych i chłopskich 
zależy na.rp. najbardziej. . 

Nie wszyscy chcą też poddać się 
hierarchii i oqowiązqjąl.!ej w wojs­
ku - w żfciu cywilnym podporząd­
kowanie tb . też występuje, ale nie 
jest tak o4czU\\'alne. 

,- Co rekompt>n uje l onicczność 
poddania się wojskowej dyscypli­
nie? 

- Uv. ażam, że zaw ód oficera, 
chorąLego, podoficera LWP posia­
da- wiele a trak.cy jnych stron, liczą­
cych ::.ię w życiu obywatela. Wys­
tarczy porównać wyposażenie szkól 
\\·Qjskowych i cyv. iL 1.' <. h: ze Wlglę­
dtt na obr.orn1ość \\" ut:1.cll tia1 11 WOJ­
slµm·ych gro1~1ad1.011 e są naJtlO\\ o-

C7f'<;111c.1sze pomoce na11ko\\ e T:-~li 

kto!- posiada ·„aintcrcso\\ ania nau­
kov, e, to rnoże je naJlepicj rOZ\\ ijać 
\\' UC'zclni wojsko\\ ej Są także mo­
żliwośc i rozwoju sil rizyc1..11ych. W 
które] ucz0lni cy\.dlu~i. z wyjątkiem 
AWF -ów. Z\\ raca się taką u v, agę na 
wychowanic fizyczne? Każda szko­
ła wojskowa posiada halę sportową, 
są szkoły z kryty mi basenami. ujeż­
dżalniami koni, p rov\·adzone są szko-

sznurem 
len ia spadochronov.. e, nan:iarskie. 
Ka~dy żołnierz zawodowy po u­
kończeniu szkoły ma zepewnioną 
pracę i mieszkanie. Po studiach i o­
trzymaniu stopnia ofice1·skiego mo­
że podejmować dalszą naukę w 
krajach socjalis tycznych, m.in. n« 
Kubie. 

- Obywatel pułkownik odbył 
wiele spotkań z młodzieżą na temat 
zawodowej służby wojskowej. O co 
na.jczęściej pytają uczniowie os­
tatnich klas? 

- Mimo popularyzacji wied zy o 
szkołach wojskowych w prasie, ra­
diu: telewizj i, młodzież nie jest zo­
rientowana nawet w podstawowych 
sprawach. Od listopada do marca 
każdego roku oficerowie i pod­
chorążowie szkół oficerskich od· 
bywają spotkania z młodzieżą we 
wszystkich szkołach średnich. Naj­
częściej obawy uczniów dotyczą 
d yscypliny. Boją się np., że miesią­
cami nie można opuścić murów 
s7.kolnych. Tak pn.ecież nie jest -
podch0rążowie, kadeci posiadają 
stałe przepustki uprawniające do 
opuszczania ko~z-ar . Zdziwienie ucz­
nióvv wy:wołuje regulamin studiów, 
zobowiąz;.1jący 1do stuprocentowej o­
becności na , zajęciach or a z to, że w 
szkole wojskowej nie można pozo­
stać na drugi ;rok. Ale podobne za­
sady studiowania zostały przecież 
wprowadzone także w uczelniach 

cywilnych. Dyscyplina wynika po 
prostu z potrzeby pełnego wykt)rzy­
stania czasu przeznaczonego na na­
ukę. 

- Uczniów szkół średnich int<!re­
suje j>rźyszłość po ukońereniu szn.o­
ly wojskowej. 

- Każdy otrzymuje pracę, a wy­
bór jej miejsca zależy od w}Idków 
osiąganych w szkole - im wyższa 
lokata, tym większy wybór. Żoł­
nież zawodowy może także wyjeż­
dżać za granicę - wystarczy zgoda 
przełożonego. 
Są też tacy, którZ}' pytają o \\a­

runki... przejścia na emeryturę. 
- Jakie szkoły ma do wyboru u­

czeń ostatniej klas}' szkoły średniej? 
...:.. Wojsko dysponuje taką ilokią 

szkół, że można w nich roz'wijać 
praktycznie wszystkie zaintereso­
wania. Są uczelnie 1.-:ształcące o!i­
cerów w _ kierunku ogólno\.vo jsko­
wym, humanistycznym, technicz­
nym. Odpow ied nikiem ich są szko­
ły chorążych. Najwszechstronniej do 
zawodu przygotowują szkoły ofi­
cerskie, m.in. Wyższa Szkoła Ofi­
cerska Wojsk Zmechanizo wanych 
im. Tade usza Kościuszk i we Wroc­
ławiu, Wyższa S zkola Oficerska 
Wojsk Pancer nych im. Stefana 
Czarneckiego w Poznaniu, Wyższa 
Szkoła Oficerska Wojsk Rakieto­
wych i Artylerii im. g<>n . . Józefa 
Bemeł w Toruniu. Są szkoly ksztal ­
cące kadrę techniczną i nau\.cową . 
jak np. Wojskowa Akademia T ech­
niczna im Jarosława Dąbrowskiego 
w Warszawie, szkoly specjalistycz­
ne - np.. Wyższa Szkoła Mary11ar­
ki Wojennej im. Bohaterów Wes­
terplatte w Gdy ni. Po ukończP-niu 
szkoły oficer skiej można kontynu­
ować naukę w Wojsko\\ ej Akade­
mii Politycznej i w iiczelniach za 
granicą 

Kandydat, który zamiena 1.tlt.\.\ ,,ć 
na uczelnię wojskO\\ ą musi ukof1-
czyć najpicn"'; szkołę srcd nic:1 (lice­
um l ub t echnikum). W zależno:k i 
od wybra nego kierunku zdaje egza­
miny wstęp11e. Na kierunki tech­
niczne - matematykę. fizyk G, na 
humanis tyczne - język polsk i, his ­
torię . W e \Ysz.rstkich uczelniaeh 
obo\viązuje egzarnin z języka obce­
go. Forma egz.aminów - jak w u­
czel niach cywilnych: pisemny po­
lega najczGśc iej na wypelnianiu tes­
tó\\. Na wszys tkich kicru11kach 
przeprowadzany jest spnn ·d zian 
sprawności fizycznej SzczegółO\\ e 
in.formacje na tema1 Slkół wojsko· 
wych można otrzymać \"\ Wojsko­
wych Komendach Uz.upe1nicó \V 

Łomż~ i ZambrO\\ ie oraz w \Noje­
wódzkim Sztabie Wojskowym w 
Łomży. 

- Pod umujm) : .lak Zt). l ai' i,oł -
nierzcm zawodowym? 

- Do zawod u prowadzi kilka 
dróg. Najczęściej \\ yboru dokonu ­
Je się po ukońci.cniu szkcrly woj­
skowej, ale oficerami mogą zo~ta<' 
też absolwenci W ) ższej uczelni cy­
wilnej - po odbyciu przeszkoleuia 
w Szkole - Podchorążych Rezerwy 
Od kandy datów do rocznej i d wu­
letniej szkoły chorążych wymagane 
jest wyksztalcenie średn i e. na trz.y­
letni okres naucza nia -- ukończenie 
szkoły zawodowej. 

Oprócz kryteriów formalny<'h 
szczególnie istotne są predyspozyc je 
mor alne. Nie wyobrażam sobie na­
wet żołnierza, który nie bylby pa­
triotą; kandydat na żołnierza za­
wodowego m usi mieć .poczu cie od .. 
powiedzialności za podejmow a ne 
decyzje. W w ojsku bowiem, nawet 
w cza sie pokoju, człowiek często­
kroć ociera się o śmierć, wysyłanie 
ludzi do wykonania niebezpieczne­
go zadania mu.si więc być poprze. 
dzone głębokim namysłem. 

- To wszystko dotyczy chłop ­
ców. A co dla dziewcząt? Czy mogą 
studiować w szkołach wojskowych? 

- Muszę zmartwić dziewczęta, 
którym marzy się zos1 anie żołnie­
r z.ami zawodowymi. ObO'wiązujące 
przepisy nie przewidują takie j mo­
żliwości . Ale wiadomo też, że w his­
torii znane są przypadki · Rłużby 
wojskowe j · kobiet, zwlaszcia w 
służbie zdrowia i łącznośc i. W tych 
specjalnościach mogą jednak pra­
cować i obecnie - nie muszą koi'1-
czyć uczelni wojskowych. Mogą wó­
wczas otrzymać nawet stopnie 
wojskowe. Chociaż ... man1 koleżan­
kę, która jest pułkownikiem pilo­
tem, ale to wyjątek. Natomiast dla 
tych. którym zabraknie siły woli, b} 
pójść w jej ślady i a życie wojsko\\ -
lubią, mam inną radę: wybrać 11~ 
męża żołnierza wtcdv mu'1 cl u1 
wojskowy będą widziały ·co d zi€'ń 
. - Dziękuję za ro7.mowę. 

Fot. GABOR LORINCZY 
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nieprofesionaine 
spojrzenie 

N ową wystawę Muzeum Ok.rę-
gowego w Ł-Omży (c~ynną 
d-0 k-0ńca stycznia) 

dokładnie określa jej tytuł: „Lom­
żyńs.ka plastyka nieprofesjonalna". 
Swą twórczość prezentuje 27 auto­
rów z 50, którzy zgłosili chęć udzia_ 
łu w ekspozycj.i. Koneserzy dokona­
li jedynie wyboru autorów. prac 
natomiast - sami twórcy. można 

I 
więc przypuszczać. że są one (przy­
najmniej ich zdaniem) najlepsze. Or­
ganizatorzy wystawy posegregowali 
je ·tematycznie. W pierwszej sali do-
minuje motyw lomżyńSiki. Niestety, 
Łomża jest potraktowana stereoty-_ 
powo. wrę<:z pocztówkowo: w.Ldok 
na klasztoi' o.o. kapucynów z.nad 
NairWi lub z bliska, w dz.i.eń albo w 
nocy; pseu dozabytkowe kamienicz.ki 

Rok 1982 pożegnała Łomżyńska 
Orkiestra Kameralna koncer­
tem muzyki barokowo-roman-

tycznej, który odbył się 9 grudnia 
w. auli Szkoły Muzycznej, wypełnio­
nej w większości przez młodzież. 
Solistką wieczoru była Maria • Ko­
recka-Soszkowska, utalentowana 
pianistka o wszechstronnych moż­
liwościach interpretacyjnych. Absol­
wentka krakowskiej uczelni, a tak­
że Akademii Muzyki i Sztuki w 
Wiedniu, brała udział w licznych 

z piacu żeglickiego, katedra. Jedy­
nie Bolesław Deptuła oderwał się od 
„tradycyjnie" pięknych miejsc, by 
spojrzeć na nową architekturę. Je­
go pawilony „ABC" o zmierzchu 
są bardzo urokliwe. Odnosi się na­
tomiast wrażenie, że w tej pracy 
fotografik zwyciężył malarza. 

Pracowicie wyrzeźbiona przez J ó­
zefa Deptułę rama do obrazu otwie_ 
ra drugą salę, w której przyciąga­
ją wzrok pastele Mieczysława Bir­
lewa oraz feeria róż Stanisławy 
Truskolaskiej. Warto też przyjrzeć 
się pejzażom Mieczysława Gregorka. 
wyróżnionego na ostamim Między­
wojewó~iim Przeglą<lzie Plastyki 
Amaitoirskiej w Białymstoku, i po­
ró\Wlać je z obrazem „Narew" Te.o_ 
dozji S.ienkiewicz-Lorinczy. Jakże 
woda rzek.i zyskuje na głębi., ~igot­
liwości i wyrazi!Sltości na... styr01Pia­
nie! Natomiast Bolesław Deptuła raz 
jeszcze odważył się na nietypowość: 
namalował martwą na.turę, zatytuło­
waną „Grzyby z Miastkowa''. Tym 
bardziej więc razi śpiące dziecko a'la 
Wyspiański. 

W trzeciej sali maj.dujemy trochę 
rzeźby: „Krzyż" Klemensa Jankow-

konkursach pianistycznych; uzyska­
ła wiele nagród i wyróżnień, z któ­
rych najwyżej ceni · nagrodę zdoby­
tą w Hiszpanii. w· latach 1978-82 
wiele podróżowała, dając koncerty 
w kraju i za granicą. 
Mijający rok poświęciła muzy.ce 

Karola Szymanowskiego, którego 
popularyzowała w Polsce, RFN, 
Belgii i Luxemburgu. W styczniu 
z twórcZ-Ością fortepianową tego 
wybitnego kompozytora - ojca pol­
skiej muzyki współczesnej - za­
pozna publiczność Jugosławii. Przy 
tak intensywnej działalności kon­
certowej artystka znalazła czas, aby 
w przeciągu czterech ostatnich lat 
kilkakrotnie wystąpić w ŁOK, z 
którą - pod batutą Henryka Szwe­
do - wykonała: Koncert fortepia­
nowy d-moll Wolfganga A. Mozar­
ta, dwa-koncerty Ludwiga van Beet­
hovena, G-dur i c-moll, a ostatnio 
- koncent fortepianowy A-dur Ja­
na Sebastiana Bacha i Rondo a'la 
krakowiak Fryderyka Chopina. 

Grudniowy wieczór rozpoczął' się 
„Concerto grosso" op. 6 nr 6 Arcan­
gela Corellego - twórcy tej formy, 
przedstawiciela włoskiego baroku. 
W concerto grosso, którego podsta­
wą jest styl koncertujący, współ­
zawodniczyły grupy: grosso (kwin-

sik.ieg.o, cieka.we rzeźby ceramiczne 
Konrada Kozłowskiego oraz rzeźb.y 
w drewnie Stanisława Kozielskiego. 
Bardziej podobają mi się jednak je­
go diabły, jędze i niesamowite sza­
chy z Muzeum Strachów. Demonów 
i N.iesamo•wiitości przy ,.Ko1ntaktach". 
Niezłe są też p.race Józefa Krawczy_ 
ka: ,,Rysunki. piórkiem" oraz „Drze_ 
wa". 
Tkaninę artysiyczną wyekspanowa-­

ła jedynie Stanisława Truskolaska, 
lecz na jej „Sosnę" i „Kwiaty" też 
znalazłoby się wielu amatorów. Na 

~et SJl\yczkowy) z basso continuo 
(klawesyn) i solistyczną grupą con­
certino; tworzyli ją: Bożena Socz­
ko - .I skrzypce, Franciszek Pająk 
- II skrzypce, Henryk Gedroyć -
wiolonczela. Nie zawsze zadowalała 
ona intonacyjnie, a mało precyzyj­
ne wejście skrzypiec i altówek ob­
niżyło poziom wrażeń estetycznych. 
Trzyczęściowy koncert fortepiano­
wy A-dur Bacha w interpretacji 
Marii Koreckiej-Soszkowskiej, mimo 
słabszej intonacyjnie i rytmicznie 
gry Orkiestry w II części, oddał w 
całości nastrój stylu bachowskiego . 

Po przerwie Orkiestra wykonała 
uwerturę „Echa w lesie" Józefa 
Elsnera - polskiego k-0mpozytora z 
przełomu XVIII i XIX w., wybitne­
go pedagoga i organizatora życia 
muzycznego doby przedchopinow­
skiej_ Spora ilość solówek w tym 
utworze zwracała uwagę na drew­
niane instrumenfy dęte. Szczególnie 
równe, ładne dźwiękowo wejścia 
miały obój, klarnet, a nawet wal­
tornie (z którymi w większości zes­
połów bywają niespodzianki). Na­
tomiast zamazane rytmicznie figu­
racje w skrzypcach wypłynęły chy­
ba ze zbyt krótkiej pracy wyK:onaw­
ców nad utworem. 

Na zakończenie konce:rtu wystą-

ścianach - kwietny o.gród. którego 
autorami są m.in. Wanda Dziewe­
czyń.ska. Barbara Zielińska. Leonard 
Kusal, Ja<lwiga Jas.trzę-bska (-Oboje 
już niezyjący) i Czesław Dziewe­
czyńsiki, a najczęstszym rno·tywem 
- bzy. Ogród jest barwny i bardzo 
naturalny. Może nawet za bardzo. 
Lecz piękne kwiaty, cnoćby były na­
malowane mało o·ryginalnie. nie 
drażnią tak. jak inne .. śliczne ·obraz_ 
ki'', np. „Pejzaż" Stanisława An­
d ru...c:::zk.iewicza czy „Krajobraz" Sta­
nisława Ziel ińskiego. (dw) 

I 
piła ponownie Maria Korecka-Sosz­

- kowska, której - ze zmiennym 
·szczęściem - ak-0mpaniowała Or-

! 
kiestra. Stylizowany Krakowiak 
Chopina, utrzymany w formie ron-

1

1 da, pełen ekspresji i dynamizmu. a 
zarazem romantycznej nuty, rozbu­
dził emocje publiczności, która o­

l klaskami zmusiła solistkę do dwu-
1 krotnego bisowania. Wyknnała ona 
: dwie wspaniałe etiudy koncertowe 

Chopina: c-moll „RewolucyJną" op. 
10 oraz a-moll op. 25, w których 
jeszcze raz wykazała · wspaniałą 
technikę pianistyczną, mocny. zdecy­
dowany, precyzyjny dźwięk i ogrom­
ną ekspresję, będącą odzwierciedle­
niem jej muzycznego temperamen­
tu. 

Koncert prowadził Henryk Gała; 
ciekawie opowiadał o kompoz.) to­
rach i epoce, w której powstawały 
dz1eła, lecz za mało powiedział o 
samej muzyce, tj. o budowie utwo­
rów i ich fprmie. C-0raz licznie · sza 
grupa łomżyńskich melomanów, 
którą w większości stanowi mło­
dzież, powinna być gruntowniej in-

. formowana o słuchan.ej muzyce, 
zwłaszcza że nie druku.ie się pro­
gramów, w któ-ych byłyby oma­
wiane poszczególne utwory. 

MEL0~"1AN 

------------------------------------------------------------------------------------------------~---=------------- --------------------
powracająca faza 

M inęlo kilka dobrych miesięcy, 
nim znów odważylam się pójść 
na koncert muzyki młodzieżo-

wej. Nie dlatego, że jej szczególnie 
nie cierpię; wręcz przeciwnie. Od­
straszało mni e jednak zawsze za­
chowanie publiczności. No bo jak tu., 
się zachwycać nową propozycją „Per­
fectu", gdy ktoś, tuż przy moim u­
chu, usiiuje wtórować mu pijąckim 
glosem. Jak się dać porwać dyna­
m i cznej Korze, gdy co chwila trza­
skają krzesła lub wylatuje szyba. 
Prędko wtedy przeli czam straty i za­
stanawi am się, czy dyrektor Marian­
na Pierożyńska jeszcze to wytrzy­
ma, czy może wyjdzie ·z siebie, co 
skończy się źle - nie d l a pani dy­
r ektor bvnajmniej, lecz dl a młodzie­
ży wlaśnie . Sala WDK jest bowiem 
na razie (i na dlugo jeszcze) j edy­
nym miejscem, gdzie zespoły mlo­
dzieżcwe mogą koncertować. 

Prawdziw :e zaskoczyl mnie więc 
gru dniowy występ „Lombardu"; że 
zespó l niezły. to wiedziałam, ale że 
publiczność się nieco zmieniła, tego 
n ie przypuszczahm. Drugi koncert 
opóźniał się. a mimo to nie slysza­
łam glupi ch, n i ekulturalnych okrzy­
ków na w idowni. Z drugiej strony 
- zespó l też potrafił się zachować: 
Grzegorz Stró:niak był tai<..towny, 

dowcipny i zwięzły. Okazało się . że 
przed drugim koncertem niespodzie­
wani e ,,wysiarlla" trzecia faza. Zde-

~ ł cudowal i się na granie przy dwóch, 
i choć kiLkunastomilionowy sprzęt 
1 bardzo tego nie lubi i nierzadko w 

I
; takich pr7vpadkach odmawia po­

słuszeństwa. 

Ledwo przebrzmial rock and roil, 

a Grzegorz Stróżniak zaprezentowal 
zespól „Lombard" w nowym skła­
dzie (bez trzeciej fazy), zginęla dru­
ga faza. Wraz z jej powrotem wró­
cił i zespól, ale ledwo Malgorzata 
Ostrowska wyśpiewala parę slów o 
„ Drogiej pani z telewizji", salę spo­
wiły kompletńe ciemności. Po kilku 
interwencjach pracowników WDK 
specjaLiści z pogotowia elektrotech­
nicznego usunęli awąrię, lecz w re­
zultacie koncert - choć przedłużo­
ny w czasie - był niepełny. Ponad­
to ,,Lombard", zniechęcony tymi nie­
fortunnymi przypadkami, zrezygno­
wal z trzeciego, 'nadprogramowego 
występu. Trudno się temu dziwić. 

Mimo tylu per ypetii wszyscy do­
brze się bawi li. Koncert mógl się 
podobać nawet tym, którzy nie są 
fanami „Lombardu". Dobór pi osenek 
byl niezły: starsze i nowe, dynamicz­
ne i liryczne. Entuzjazm, z jakim 
widownia przyjmowala przeboje: 
„Przeżyj to sam", „T-aniec pingwina 
na- szkle", „Spóźniona radość", „Nasz 
ostatni taniec", „Smierć w dyskote­
ce", świadczył. że jeszcze się ni~ znu­
dziły, choć n iemal wszystkie zeszly 
już z list przebojów. Większe - i 
zasłużone - brawa za śpiew otrzy­
mał Grzegorz Stróżniak. Małgorzata 
Ostrowska, choć sympatycznie uś­
miechnięta i dynamiczna, w szystkie 
piosenki interpretowała w podobny 
sposób, co dawało wrażenie pewnej 
monotonii. Z reguły też publiczność 
wrażliwa .?est na słowa, a te były 
wyśpiewywane przez solistkę n ied­
bale. Chociaż . pani Małgorzata - -
śwfodomie lub nie naśladowaia 
Korę; nie potrafila jej sprostać ani 

w ekspresyjności, ani czystości dyk­
cji. 

Amatorzy muzyki mlodzie.żowej z 
niecierpliwością czekają już na 
styczniowe koncerty. Przyznam się, 

że ja też. Odw iedzą nas bowiem 
prawdopodobnie „Bajm!' oraz .. Bud­
ka Suflera" z Urszulq. 
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za Mruczusia 
Newtona przetrwały w anegdocie. 
Jedna z nich opowiada. ie ten ge­
nialny fizyk - by ułatwić im wy­
chodzenie na dwór o każdej porze. 
wyciął w drzwiach dwa otwory: 
mniejszy dla mniejszego. większy 
dla większego. Dopiero później spo_ 
•trzegł, ie koty nie respęktowały u­
spr.awnienia - obydwa wyskakiwa­
ły tylko wię~zą dziurą. 

W Egipcie faraonów kot. istota 
dziwna i trudna do podporządkowa_ 
nia woli człowieka, budził wielkie 
poważanie. Wiódł w tym ok.I:esie 
wspaniałe życie: spał na miękkim 
posłaniu. które skraQiano pachnid­
łami, pożywiał się ciepłą śmietanką. 
Kiedy osiera.cał swyc'i:LwłaścicieJi. to 
ci golili sobie głowy na znak żało­
by. Na najwy7.szym piedestale stal 
kot czarny z białym trójką tern na 
czole - takiemu oddawano boską 
cześć. Nie można było spojrzeć na 
niego krzywo, a zranienie lub zabi­
cie świętego kota karan"O śmiercią. 

Ale kot - zwierzę szybke się roz_ 
mna.żające - Po jakimś czasie spow- , 
szechniał, choć jego dziwne zacho­
wanie nadal niepokoiło. Papież Inno­
centy III. sprawujący pontyfikat w 
latach 1198- 1216 wyklął koci ród: 
klątwa groziła każdemu. kto by się 
ośmielił trzymać kota w domu. Od 
tej pory uważano go za noskiela 
czarów. uroków i wszelkiego zła . 
szczególnie czarnego. Zabijano je też 
bez lit-ośc i, a nawet palono na stosie. 
Długo pokutował w nich zły duch. 

Kiedy w 'XIX wieku Ludwik Pa­
steur ogłoaił całemu światu. że k<>t 

, jest zwierzęciem pozbawionym wiru_ 
sów i bakterii - wkroczyły one do 
domów i stały się ulubieńcami i 
przyjaciółmi swych właścicieli. któ­
rzy zaczęli się pysznić ich posiada­
niem. Mruczusie i Pimpusie zapew­
niły sobie nieśmiertelność razem ze 
swymi wybitnymi panami. Jako nad 
wyraz mądr-e, dowcipne, znające 
obce języki przętrwały w anegdocie 
koty Hon<Jriusza Balzaka, Wiktora 
Hugo, Marka Twaina. 

J eszcze w X VII wieku nawet po­
ważni myśliciele, jak na przykład 
Wolter, z całą powagą określalt- ko­
ta jako zlowrogą kreaturę i unikali 
spotkania z nim okQ w oko. Miewał 
on jednak i przyjaciół. Koty I zaaka 

Zoologowie widzą w kocie same 
doda tnie cechy: ma 290 kości. k tóre 
się nie łamią ; fosforyzujące oczy, 
które ' wLdzą w najciemniejszym 
miejscu i to pod kątem 187 stopni; 
m a doskonały słuch i 140 uderzeń 
serca na minutę. 

My po staremu trw-0ż111je myślimy 
o dniu, w którym ko-t przebiegnie 
nam drogę. 

seks oswojonych 
Trzykrotnie w swej praktyce le­

karskiej spotkał się Zygmunt Freud 
z lu?źmi cierpiącymi na erytrof<Jbię, 
czyli lęk, wstręt do czerwonego ko­
lorur co najczęściej objawiało się 
strachem przed widokiem krwi. 
Pierwszy przypadek leczył przez 
pięć lat, bez skutku, tyle tylko po- I 
~ag~jąc P~.cjentowi, że ten mógł 
Jak?s radzie sobie w życiu. Drugi 1 pacJent przerwał leczenie. Trzeci I 
poddał się kuracji. Cierpiał na poz­
bawione widocznych przyczyn inten­
sywne pocenie się i rumienienie. 
Bardzo bał się golenia, aby się nie 
skaleczyć i nie zobaczyć krwi. Dob­
rze czuł się w chłodzie. 
By~o jasne, że jest to przypadek 

~e.r~icy lękowej. Tylko jak znaleźć 
Je~ zródło? We wstydzie? Pacjent 
~nial w Wiedniu opinię uwodziciela 
: rozpustnika. A jednak okazało się. 
ze diagnoza doktora ·Freuda była 
tr~fna .. Przyczyna tkwiła w podsłu­
ch1 w~mu ~ozmów rodziców, kiedy 
paceJnt miał sześć lat. R'Odzice roz­
mawiali o stosunku seksualnym l 
ch.oć chłopiec niewiele z tego rozu­
miał, utrwaliło się w nim poczucie 
wstydu. Zepchnięte do podświado­
mo~ci c:>bjawiało się nie tylko fizjo· 
log1czme, ale także psychicznie, ja. 
ko nakaz przełamywania go przez 
'Odgrywanie roli Don Juana. Pacjent 
uskarżał ~ię na to w ten sposób: 
„!duszę ciągle zdobywać kobiety, 
ciągle nowe. aby dowieść sobie sa­
memu, że jestem mężczyzną". 

Jednym z najciekawszych przy-

padków był mężczyzna, k tórego o­
kreślił jako „psychicznego maso­
chistę"; człowiek z n atury agresyw­
ny i sadysta, pragnący innym zada­
wać ból, odwrócił te elementy i 
przekształcił je w pr agnienie dozna­
wania bólu -1 nie fizycznego, lecz 
upokarzania i cierpień duchowych . 
Kłopoty zaczęły się przed laty, kie­
dy wpadł w nawyk zadręczania swe­
go starszego brata, do którego czuł 
pociąg homoseksualny. Freud posłu­
żył się analizą snów. W jednym z 
nich, znalazł klucz. - Sen składał 
się z trzech fragm en t6w bez 
skrępowania opowiadał pacjent. -
W pierwszym starszy brat kpH so­
bie ze mnie. W drugim dwóch do­
rosłych mężczyzn pozwalało sobie na 
homoseksualne pieszczoty. W trze­
cim brat sprzedał przedsiębiorstwo, 
którego ja - spodziewałem si~ zo­
stać dyrektorem. 

- Był to sen masochistyczny 
wyjaśnił doktor Freud - sen speł­
niający pragnienie, które można 
streścić: „Zasłużyłem sobie na to, 
aby brat sprzedał interes. W ten 
sposób ukarał mnie za wszystkie 
cierpienia i katusze., jakie mu za­
dałem." W erotycznej naturze wie­
lu ludzi znajduje się składnik ma­
sochistyczny, którego źródłem jest 
odwrócony sadyzm. Często przyczy­
ny tych zjawisk mają początek w 
okresie wczesnego dzieciństwa. 

(Na p<>dstawie „Pasji utajo-· 
nych" Irvinga Stone'a). 

' 

milość i Wierność 
W krainie łatwej śmierci - jak 

nazywano przed pół wiekiem Japo­
nię - samobójstwa stanowiły praw­
dziwą plagę. „Shinju", czyli rozsta­
nie się z życiem z miłosnych powo­
dów, miało zupełnie inny wymiar 
niż w Europie. Nie były to wszakże 
samobójstwa pojedyncze. Popałniały 
je prawie wyłącznie pary. Narze­
czeni, którym rodzice nie pozwala­
li, ze względu na różnice .społeczne 
lub majątkowe, na za~arcie zwią7.­
ku małżeńskiego - wyjeżdzali do 
Tokio. Tam przez kilka dni używali 
życia. Kiedy wydali ostatniego jena, 
byli już gotowi do desperackiego 
kroku. Najczęściej schodzili z tego 
świata związani łańcuchem, rzuca­
jąc się do morza. Albo też para sta­
wała na szynach tramwajowych l 
przytknąwszy miedziany drut do 
przewodów elektrycznych umierała 
wskutek porażenia prądem. Miesz­
kańcy miast woleli popełniać samo­
bójstwo w okolicach o pięknych wi­
dokach. Swego czasu takim "ulubio-

Igloo 
Nowicjusz, który przybywa do 

arktycznej krainy, otrzymuje zazwy­
czaj kwaterę w zbudowanym przez 
przewodnika igloo. Eskimosi nic 
szczędzą ostrz~żeń o możliwości za­
trucia się czadem w takim domku.. 
ale też nie informują, jak wietrzyć 
śniegowe pomieszczenie. Adept nie­
odmiennie wycina więc w wierzchoł­
ttu otwór i... pośród nocy budzi się 
pod gt>lym niebem. Jest to zrozu­
miałe, bowiem uchodzące ciepło w 
taki właśnie sposób powoduje top­
nienie śniegu i zanikanie sklepie­
nia. 

Jak Eskimosi budują domki lodo­
we? Naipierw szukają pólka tw-ar­
dego śniegu i po zbadaniu jego głę­
bokości l spoistości rysują kolisty 
obwód domku. Następnie wycinają 
nożem bloki śniegu, podważając je 
końcem futrzanego buta, który 
wspaniale zastępuje klin. Bryły 
śniegu wycinają z wnętrza przyszłe­
go domku, układając je na obwo­
dzie koła. Gdy ściany są już wznie­
sione na wysokość trzech - czterech 
bloków, ścinają nożem. najwyższe 
piętro, nadając mu kształt pochylo­
nego progu. Następne rzędy tworzą 
wówczas zwężającą się ku górze spi-
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nym" przez nich miejscem był kra­
ter wulkanu Asama. 

Samobójstwa znajdowały pełne u­
S'prawiedliwienie w wierzeniach lu­
dowych. Japończycy twierdzili, że 
duchy tych, którzy ze świata zeszli 
w sposób naturalny straszą ludzi, a 
więc śmierć samobójcza jest lepsza. 
Zdarzyło się niejakiemu Ihatszi 

Ito, że zakochał się w gejszy Omot­
sza (czyli dosłownie: zabawka). Byli 
bardzo szczęśliwi, więc postanowili 
skończyć z życiem, zanim wygaśnie 
ich miłość. Ale Ihatszi okazał się w 
ostatniej chwili tchórzem. Pół roku 
później znaleziono go otrutego. 
Przed śmiercią napisał list, w któ­
rym wyjaśnia~ że od chwili śmier­
ci narzeczonej nie zaznał spoko)u. 
„Zabawka" zjawiała się co noc i 
wzywała go do opuszczenia świata. 
Wreszcie usłuchał jej. Duch po pro­
stu upomniał sif: o swój spokój w 
zaświatach, jako że samobójdwa w 
pojedynk~ ukojenia nie dawało. 

ralę. Zamurowawszy Się ze wszyst­
kich stron Eskimo~i drążą otwór w 
najniższej kondygnacji. Dobudowuje 
się w tym miejscu niski tunel, przez 
który można wc;hodzić tylko na 
czworakach. Wylot jest skierowany 
w tę stronę, z której · najrzadziej 
wieją wiatry. Otwór wentylacy3ny 
wywiercają znacznie poniżej zała­
mania ściany - dzięki temu górna 
warstwa ciepłego powietrza, chło­
dzona prze% zimny podmuch z tune­
lu wejściowego, uchodzi przez wy­
wietrznik. n ie topiąc śniegu. 

Po wybraniu budulca na ściany 
domu powstaje w jego wnętrzu pół­
koliste znaczne wgłębienie. Druga 
połowa koła - to rodzinne loże -
choć ze śniegu, ale wysłane grubą 
warstwą .futer. Eskimosi- siedzą na 
nim lub leżą z wyprostowanymi no­
gami, bo ułatwia to krążenie krwi. 
Palenisko i ludzkie ciała wydziela­
ją dość ciepła, by we wnętrzu igloo 
pan o wala znośna tempera tura. 

DomkJ śniegowe bywają pne­
stronne i wygodne. Ich wysokość 
sięga nierzadko 2,70-3,30 metra. 
Niekiedy buduje się rząd domków, 
połączonych śniegowym tunelem. 
Rodzina mieszka w igloo przez ca­
łą zimę, choć zbudowanie nowego 
trwa krótko - naw et 35 minut. 

6 7 
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Odgadnięte wyrazy o ponliszycb znaczeniacb należy wpisać do d iagramu. Litery z pól oznaczonych, czytane kolejno rzędami utworzą sentencję łacińską . 
POZIOMO: 1) taniec ukraiński w takcie· 2/4, S) wódz Madziarów, założyciel dynastll 

węgierskiej, 8) jedno z bóstw staroruskich, 9) barowe i do tego zimne, 10) groźna choroba zakaźna, 11) pieniądz, w którym nie ma ani grama kruszcu, 12) kurpiowski 1anosik, 15) szarpią się czasem z byle powodu, 18) tatarski książę, 19) Kalebasa, 20) jezioro na pojezierzu Drawskim, 24) stalowa lina okrętowa, 27) słynny Kercelak 28) lmlC: autorki „Mirtali" 1 „Chama••, 29) „najsłynniejszy" z G.reków, 30) ma je k~fer 1 waliza, 31) nieraz zakręci się w oku, 32) czternastowierzsowy utwór liryczny. 
PIONOWO: 1) dawnięj epilepsja, padaczka a także bezprawie, 2) najsłynniejszy spoś­ród stoików, 3) marszczony lub f.ałdowany kołnierz z koronki, 4) starogrecka beczka gliniana do przechowywani.a zboża, 5) dawna moneta rosyjska, 8) żywioł, który nieg_ 

<tyś strawU Rzym, 7) na Powązkach straszą, 13) z dymem za pan brat, 14) furman, 
16) lmię żeńskie (panienka z TV okienka), 17) okrzyk, uznanie, 20) absolutna doskona­
łość, 21) przedtoastowa oracja, 22) strach, przewrażliwienie, 23) po nocy, 24) pov."ieśt Rodziewiczówny, 25) starożytny podpalac7., 26) filmowy uwodziciel. 

(GOLJAT) 
Rozwiązanie krzy~ówkl (tylko hasło) prosimy nadsyłać" pod adre.;em recfakcji w ter_ minie 10-dniowym. Do rozlosowania 2 nagrody niespodzianki. 
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DOKOŃCZENIE NA_STR. 2 

82'' z której skorzystało dwa tysiące mło­
dzi~ży. Zdobyli~my nie.c~ sympatyków 
organizacji wśród mlodz1ezy szkól śred­
nich. Ruszyła Młodzieżowa Spółdzielnia 
Budowy Domków Jednorodzinnych. Spół­
dzielnia Pracy Nakładczej, rosną kolej­
ne budynki patronackie w Łomży oraz 
pierwsze w Wysokiem Mazowieckiem i 
Zambrowie. 

JANUSZ SWIDERSKI, zastępca kierow­
nika Wydziału Usług i Produkcji Woje­
wódzkiego Związku Kółek, Rolników i 
Organizacji Rolniczych: - Przyniósł tę 
ogromna satysfakcję . że SKR-y dźwig­
nęły się z upadku: właśnie w roku 1982 
po raz pierwszy od kilku lat . za~zę!y 
pracować na plus. Jest w tym os1ągmęcm 
cząstka i mojej pracy. Zaczyna się te.ż 
stabilizować związkowa sytuacja na wsi. 
Kółka rolnicze są samorządnymi nieza­
leżnymi organizacjami rolników. 

WLADYSL:AW MRÓWKA, dyrektor Wo­
.jewódzkiego Urzędu Pocztowego w Lom­
ży: - Przede wszystkim przyniósł i do 
nas reformę gospodarczą, na mocy któ­
rej wzrosły nasze płace (średnio o 3 ty­
siace). a zatrudnienie zwiększyło się o 
23 etaty. Jeśli teraz trzeba postać w ko­
lejce, to tylko z winy naszych pracow­
ników. Rok 1982 nie zabrał od nas jesz­
cze wielu kłopotów. Nadal mamy w Lom­
ży mało placówek: w roku 1983 urucho­
mimy nową przy ul. Wojska Polskiego. 
a w roku 1984 - w osiedlu Południe. 

ZAWADY. Gminny Związek Kółek Rol­
ników i Organizacji Rolniczych skupia 
20 kółek rolniczych. W styczniu rozpocz­
ną się zebrania sprawozdawczo-wyborcze, 
które wykażą, uu spośród 500 rolników, 
członków organizacji pned wprowadze­
niem stanu wojennego, należy do niej 
aktualnie. A . W Zawadach kupić można 
m.in. szklanki, talerze, rajstopy, skarpe. 
ty za surowce wtórne. W gminie nie pro­
wadzi się jednak ich skupu. Trzeba 52:ma­
ty, makulaturę, wozić do Rut:ek, Zam­
browa, Tykocina. A Rolnicy chcieliby 
dostarczać czyste mleko, ale nie mogą 
kupić płótna do cedzenia. Rodzice ma­
łych dzieci zmuszeni są na ten cel prze­
znaczać pieluchy. A W czwartek (23 
grudnia) mieszkańcy - wsi: Zawady. Ko­
nopki, Targanie Krytuły, Targanie Wity 
otrzymali 574 pocztówki z życzeniami 

świątecznymi. A Poświąteczny poniedzia­
łek był pierwszym od dawna dniem, kie­
dy można było kupić węgiel dobrej ja­
kości bez całonocnego oczekiwania. 

RUTKI. W Dębnikach od 15 lat stoi nie 
wykończony budynek, wznoszony z myś­
lą o szlrnle. W sąsiedniej wsi wcześniej 

6.-1 TV 12. I 
CZWARTEK 6 STYCZNI/\ 
PROGRAM I: 6.00. TTR: matematyka. 
sem . I - Równania i nierówności kwa­
dratowe. 6.30. Biologia, sem. I - Ewolu­
cyjne różnicowanie świata roślin. 8.10. 
Zoologia, kl. Vll - Mięczaki. 9.00. Hi­
storia. kl VI - Wyprawa wiedeńska . 
9.30. Film dla drugiej zmiany „Gdzie jest 
czarny kot " (l) serial kryminalny pro­
dukcji ZSRR. 11.00 Język polski . kl. IV 
lic. Poezja - Skamandryci i awangar­
da. 12.50. Język polski, kl. I-IV lic. o 
formach li teratury - Dramat. 13.30. TTR: 
Mechanizacja rolnictwa - Mechanizacja 
zbioru zielonek na kiszonkę. 15.55. Pro­
gram dnia. 16.00. Dla mlodych widzów: 
„ Czwartek TDC" oraz film z serii „Dżo­
kej Monika". 17.00. Dziennik TV. 17.20. 
Telewizyjny Informa tor Wydawniczy. 
17.30. Sprawozdawczy Magazyn Sporto­
wy - Turniej 4 Skoczni. 18.15 ... Patyol". 
18.40. Rolnicze rozmowy. 18.50. Dobranoc. 
19.00 „ sonda" - „Portret zbiorowy". 
Ul.30. Dziennik TV. 20.15. .,Gdzie jest 
czaru~ kot?" (1) 5-odcinkowy serial kry­
minalny produkcji ZSRR. 21.30. „Pegaz••. 
22. 15. Dziennik TV. 22.35. Program IJU­
b ltcyrstyczny. · 

PROGRAM n: 15.55. J. angielski- (1) . 
16.25. J . rosyjski (12). 17.00. Program 
dnia . 17.05. Kino „ Dwój ki" - „Wybór" -
film obyczajowy TV ZSRR. 18.20. „Mó­
Wić nie mówić" - magazyn społeczno­
rodzinny. 19.00. Program lokalny. 19.30. 
Dziennik TV 20.00. Program publicysty­
ki kulturalnej . 20.55. Piosenki na zamó­
wienie - Józef Laufer - program roz­
rywkowy . 21.40. -:;Niedziela w ... " (Kra­
ków). 22 .. 30 .,Na estradach świata". 
PIĄTEK 7 STYCZNIA 

PROGRAM I: 6.00. TTR: Biologia, sem. 
UT - B iocenoza powiązania i współza­
leżności w przyrodzie. 6.30. Mechanizacja 
rolnic twa. sem III ~ Mechanizacja zbio­
ru zielonek na kiszonkę. 9.00. Geografia. 
kl. VI - Karkonosze. 9.30. Publicystylta 
dla drugiej zm;any. 11.00. Wokół nas -
„ Cza rodziejskie słowa" . 11.55. Wiedza o­
bywa te Iska. kl. VIT - Złota rączka . 13.30. 
TTR. Uprawa roślin, sem. I - Meliora­
cja wodna. Odwadn_ianie gruntów. 14.00. 
Hódowla zwierząt, sem. I - Kons~n ... ·a­
cja pasz gospodarskich . 15.10. Redakcja 
Szkolna zapowiada. 15.25. NURT: Przygo­
towanie · eto odbioru programu radiowo­
tPlewizyjnych - Rodzaje l gatunki fil­
mowe. - 15 55 . Program dnia. 16.00. Dla 
m_łodych widzów: Kino Waszych rodzi­
cow w programie fragmenty filmu „Mlo­
dość Chopina" . 16.30. „Piątek z Pankr~­
cym". 17.00. Dziennik TV. 17.20. „Polska 
zima" z cyklu ,.Znasz-li ten kraj". 18.50. · 
„ Przyjemne z pożytecznym" - meble ze 
sklejki. przechowywanie żywności. 18. ~o. 
Rolnicze rozmowy. 18.50. Dobranoc „Fred 
postrach kotów". 19.00. .,System czło­
wiek" Mechanizmy rozwiązywania 
problem u 19.30. Dziennik TV. 20.00. Mo­
nitor Rządowy. 20.30. W Starym Kin;e 
„O ~zym się nie mówi" polski dramat 
archi walny. 22.2<i. Program oublicystycz­
ny. 22.50 D zienn ik TV 

.PROGRAM Il: 16.30. J . francu skj (12) . 
16.55. Prog ram dnia . 17.00. „Między po­
lem a stołem" - program redakcji r ol­
~ej 17 30. Muzy ka młodzieżowa. 18.00. 
.,Kobra" sprzed lat - „Jak błyskawica". 
18.50. Muzyka młodzieżowa . 19.00. Pro-
~ram lokaln y. 19.30. Dziennik TV. 20.GO 
Program publicystyczny. 20.40. „Piątek z 
~~zyką" - Młodzi muzycy w Filharmr>­
n11 Narodowej. 21.40- 23.15. Wieczór Fil­
mowy_. 21.40 .Tajemnice i sensacje ma­
te] kmematografii" - .,Tajemnice m e­
tody Karo la Marczaka". 22.10. „Gwiazdy 
melodramatu" - Ingrid Bergman. 22.15. 
,Syl"' e st rowy wieczór" ' - skecz filmo­
wy pro<!ukcji CSRS. 23.00. Film na do­
branoc - .. Troskliwość Gustawa". 
SOBOTA 8STYCZN1A 

. PROGRAM [: 6.00. T'Im. : Uµrawa ro­
śhn sem. I - Melioracja wodna. 6.30. 
Ho~owla zwierzą_t sem I - Konser wacja 
~asz gospodar-:k1c h 7.00. Upra w a roślin 
-;em III - Upra w a grochu i wyki. 7.30. 
Ho~owla zwierzą t sem . III - Specja li-
za~1a w produkcji zwierząt 8.30. Ty­
dzień na działce 9.00. Dla młodych wi­
dzów. ..Sobótka". 10.30. Sportowy c; po­
'i>Ób . na zim~. u.oo. „Postrzeleniec" 
węgierska komedia filmowa. 12.30. Wy­
bra ne z ty~odnia 13.15. Poradnik rolni­

,:.:-y 13 45. żołnierska droga - wojskowy 
-film dokumentalny. 14.15. Siedem anten 
1~ . 15 Dzien!1i.~ TV. 15.30. „Tam, gqzie 
01eorz rośnie · - Obecność przcnłoś,•i. 
16.J~. Unkas - ostatni Mohikanin" - ru­
mu n ski film przygodowy. 17.35. Kame ry 
na <;pon 18.20 Zderzenia . 18.50. Dobra­
noc 19.00 Telewizyjna lis la orze bojów 
~9.30 .. Dzie nni k TV. 20.15. Pagart przed-
=>ta w 1a Kl · z kl b - an Katona 21.00. Hostessa 
ob u ~ Kote Paradise" - japoński film 

y;za.1o wy, 22 .25. Za wsze oo 21 -sze . -
i,1r~~ram . reporterów. 22.55 Dziennik \v 
b · 5 W~adomości sportowe 23.25 .. Ka­

aret Bt unona RaJ·cy" (1) 
PR OGR · " i 1· zn . AM II: ~.30 . Dwójka dla rlru-

°':. · h . 1 1a ny 11.00. NURT - Klasa zespół ' v r• O'l.Ą·a . . , -wczy !1 30 NURT - CytYili 7.:.l 

/ 

cja i kultura współczesna. 14.05. Co, 
gdzie, kiedy? - informator kulturalny. 
14.25. Spotkanie z Al"lekinem - program 
dla dzieci. 14.55. „Koń, mój przyjaciel" 
- „Ostatni huzar". 15.25. Telekonferen­
cja Studia 2 - Prognozy i nadzieje 83. 
15.35. Wywiad miesiąca. 15.55. Mini reci­
tal Elżbiety Mielczarek. 16.15. Telekon­
ferencja (2). 16.30. Motosprav.cy_ - Uwa­
ga, hamowanie! 16.45. Program rozryw­
kowy: 17.20. Bliżej natury. 17.40. ,.Adiu- • 
tant Jego Ekscelęncji" (1) - serial prod. 
ZSRR. 18.50. Telekonferencja (3). 19.00. 
Program lokąlny. 19.30. Dziennik TV. 
20.20. Telekonferencja (4). 20.35. Zatrzy­
mane w kadrze. 21.05 Co, gdzi,e, k iedy? 
21.30. Post scriplum - Aut - Niepotrzeb­
ne rekordy? 21.50. Gra i śpiewa zespół 
„Babsztyl". 22.20. Filmoteka Narodowa -
Filmy Tadeusza Chmielewskiego - „ Wa­
let Pikowy". 
NIEDZIELA 9 STYCZNIA 

PROGRAM I: 6.00. TTR - uprawa ro­
ślin sem. III - Uprawa grochu i wyki. 
6.30. Hodowla zwierząt sem. III - Spe­
cjalizacja w produkcji zwierząt. 7.oo. 
Wiedza naszą szansą. 7.20. Nowoczesnoś-= 
w domu i zagrodzie. 8.20. Tydzień 
magazyn rolniczy. 9.00. Teleranelt. 10,20. 
Antena. 10.35. .,Hollywood - Komed1a 
to sprawa poważna" - film dokumen­
talny. 11.30. Program publicystyczny. 
~2.00. W południe sport. 13.00. Telewizyj­
ny koncert życzeń. 13.45. Galerie świa ­
ta - Ermitaż (12) - Malarstwo małych 
m~strzów holenderskich. 14.15. Kraj za 
miastem - program red. rolnej. 14.40. 
Dla dzieci: Zima, zima. 15.05. Losowanie 
Dużego Lotka. 15.25. Jutro poniedziałek . 
16.05. Magazyn świat. 16.55. „Legenda o 
Królu Arturze" (1) - angielski film hi­
storyczny. 17.55. Mity polskie - Stan­
czyk. 18.30. Maga-zyn sportowy. 19.00. Wie­
czorynka. 19.30. Dziennik TV. 20.15. „Szpi­
tal na peryferiach" (16) - „Zapalenie". 
21.20. Sportowa niedziela. 21.40. Wieczór 
rozrywki. 

PROGRAM II: 9.10. Teatr Telewizji -
„Noc sylwestrowa" (powt. z 3.01.). U.Ol). 
„Szpital na peryferiach" (16) - wersja 
dla niesłyszących. 12.00. Reforma po 
starcie. 13.00. Peryskop - program woj. 
skowy. 13.30. Program lokalny. 14.0>IJ. 
Spotkanie. 14.30-0.00. StUdio 2. 14.35. 
Najl epszy z ośmiu - turniej młodych 
talentów. 15.30. Kalejdoskop filmowy -
Kino Oko. 16.20. życie Mariana - reo 
filmowy. 16.45. Studio Sport. 17.30. Bra­
ctwo żelaznej Szekli. 18.10. Człowiek i 
przvroda - Zona pszczołojad. 18.40. A­
lex Band gra Beatlesów (2). 19.10. Bądź­
my zdrowi. 19.30. Dziennik TV. 20.15 
Bądźmy zdrowi - odpowiedzi na pyta­
nia . 20.30. „Baron Cygański" - widowi­
sko muzyczne. 21.40. List otwarty - Kop­
flikt o dz\ecko . 22.00. Wiadomości dzien­
nika. 22.10. „Kapelusz pana Anatola" -
polska komedia filmowa. 2l.50. Tym. któ­
rzy nie lubią poniedziałku. · 
PONIEDZIAŁEK 10 STYCZNIA 

PROGRAM I: 13.30. TTR Fizyka 
sem. I - Podsumowanie i utrwalenit; 
wiadomości. 14.00. Chemia sem . I - Ilo­
czyn jonowy wody. 15.25. NURT: FilCYZo­
fia . 16.00. Zwierzyniec i nie tylko. 17.00 
Dziennik TV. 17.20. Warszawa - lala 
wojny 1939-1945. 18.00. Popularne arie 
operowe śpiewa Maria Olkisz. 18.20. E­
cha stadionów. 18.45. Zaproszenie do Tea ­
tru TV. 18.50 . Dobranoc. 19.00. DU1 gnoza 
19.30. D ziennik TV. 20.15. Teatr Telewi · 
zji - Felicyty Browne: „Taniec rodzin . 
ny''. 21.45. $wiat i my. 22.15. Dziennik 
TV. 22.35. Kolędy wschodnie . 

PROGRAM u. 17.30. Program lokalny . 
18.00. Telewizyjna Lista Przebojów. 18.30 
Reportaż filmowy. 19.00. P rogram lokal ­
ny. 19.30. Dziennik TV. 20.00. Bliżęj <;ą · 
siadów. 21.40. „Kobieta z murarsltiej za . 
prawy" - jugosłowiański fillll obycza ­
jowy . 
WTOREK 11 STYCZNIA 

PROGRAM I: 6.00. TTR - fizyka sem. 
1 - Podsumowanie i utrwalenie wiado­
mości. 6.30. Chemia sem. I - Iloczy:-i 
jono~ wody. 8.10. J. polski kl. II lic. 
- ,.Balladyna". 9.30. Dla drugiej zmiany 
- „Bezimienny zam2k" (3) - „Pułap-
ka". 13.30. TTR - Matema_tyka sem. TII 
- Badanie przebiegu funkcji. 14.00. Fi ­
zyka sem. III - Falowe własności świa ­
ta. 16.00. Tylko dla Orląt. 16.30. Dla dzie· 
ci „Michałki". 17.00. Dziennik TV. 17.20. 
Dwójka' prezentuje. 17.45. Tnters tudio 
18.15. Aktorzy nieprowincjonalni - r ep 
filmowy. 18.40. Rolnicze rozmowy. 18 .5!1 
Dobranoc. 19.00. Rodowody - Janek -
film dokumentalny. 19.30 Dziennik TV 
20.15. „Bezimienny zamek" (3) - „Pułao­
ka". 21.25. Liczą się fakty. 22.05. Pucha,.. 
$wiata w narciars twie alpei<;\dm 23 .• in 
Dziennik TV. 

PROGRAM Il: 16.15 . J. ro<;yjski (13) 
16.45. J . angielski (2). 17.2lJ-22.00. Telev.i­
z.fa Łódź na antenie d~ ójki. 22.00. „Sz1>i 
tal na peryferiach" · 06) - . . Zapalenie„ 
SRODA 12 STYCZ~l •\ 

PROGRAM J: 6 OO. TTR - .\~atematyk'1 
<;em . III - Badanie prze bie<tu fu nk<'i' 
i; 30 Fizyka sem nr - fa lo•'l.·'e \ lasnoś;i 

\Wieści g111lnne 
zbudo\.\•ano szkołę i budyń"ek okazał się 
zbędny. Od 15 lat nie można z;naleźć chęt­
n ego do zagospodaro'" ania go; A Kobie. 
ty z Koła Gospodyń Wiejskich w Modze­
lach postanowiły zorganizować kurs kro­
j u i szycia. Niestety, brak instruktorki 
do poprowadzenia kursu. .A Rolnicy ze 
wsi Kalinówka Baśki. po burzliwej dys­
kusji, 142 tysiące z Funduszu Rozwoju 
Rolnictwa przeznaczyli na zakup młó­

carni (inne propozycje : budowa drogi, 
melioracj e). .A Rutczanie zazdroszczą 
mieszkańcom Gaci, chociażby dlatego, że 
zaopatruje ich łomżyński GS, który częś­
ciej dostarcza buty. A Prawdopodobnie 
niedługo potrwa przerwa na budowie oś­

rodka zdrowia spowodowana wypadkiem 
(majster spadł z rusztowania). Budynek 
od 1977 roku wznosiła grupa budowlana 
zambrowskiego zoz-u: W poprzednim 
roku budowę przejął prywatny wyko­
na wca. Robota poszłaby szybciej, gclyby 
nie trzeba było kuć stropów, które źle 

wykonali poprzednicy. 
WYSOKIE MAZOWIECKIE. Ponad 20 

światła. 8.10. Chemia kl. VIII - Substan­
cje o budowie jonowej i me3onowe1. 
9.00. Che mia kl. VII - Wiązania che­
miczne. 9.30. Film dla drugiej zmiany -
„Faraon" - adaptacja powieści B. P~u­
są. u.oo. Historia kl. VII - Polacy w 
nauce i technice. 12.30. Reforma po star­
cie. 13.30. TTR - Matematyka sem. I -
Wielomiany i funkcje wymierne. 14.GO. 
Mechanizacja rolnictwa sem. I Powto­
rzenie wiadomości. 15.25. NURT - Mate­
matyka. 16.00. Krąg - magazyn harce­
rzy. 16.30. Dla prze dszkolaków „Tik-Tak". 
17.00. D ziennik TV. 17.20. Losowanie Ex­
press i Małego Lotka. 17.35. Ku brzegom 
dalekiej Oceanii - fiL-n dokumentalny. 
18.25. Tryptyk rzemieślniczy - program 

ton mieszanki -T2 zalega w magazynach J 
geesu. Nie cieszy się wzięciem u rolni­
ków, ponieważ zawiera, ich zdaniem, zbyt 
wiele odpadów rzepakowych. Mieszanka 
dostarczana jest w 50-kilogramowych o­
pakowaniach, mimo że np. za dostarczo­
nego tucznika należy się 40 kg. Rozwa­
żanie wzbudza dodatkową nieufność rol­
ników. A Komis)a złożona z przedstawi­
cieli handlu i milicji nie zgodziła się na 
wprowadzenie rejestracji osób kupują­

cych bu ty na kartki. A Mimo że zimy 
jeszcze nie było, w Urzędzie M iasta i 
Gminy przygotowywany jest, jak co ro­
ku, plan wiosennych porządków. A Od 
kilku miesięcy dwócb mieszlrnńców gmi. 
ny godzi się i na powrót kłóci o to, że 
jeden z nich zbudował budynek zbyt bli s-
ko miejskiej drogi. Fakt ten nie utrud­
nia ruehu na drodze, ale jest dobrą o­
kazją do podsycenia starej waśni. 

SZCZUCZYN. Nie rozwiązany je5t cią­
gle spór naczelnika Miasta i Gminy z 
dyrektorem POM-u. który nie - chcP zgo. 
dzić się na podłączenie na dwa lata blo­
ków spółdzielczych do zakładowej kot­
łowni w zamian za 13 mieszkań . 

pubicys tyczny . 18.40. Rolnicze rozmo wy. 
18.50. Dobranoc. 19.00. Wymiary świata -
Makroskop: Slcończony świat. 19.30 
Dzienn,ik TV. 20.15. „Faraon" (2) - pol 
ski filłn fabularny. 21.50. Superliga te­
nisa stołowego. 22.20. Dziennik TV. 22.40. 
S potkanie z pisarze m : Kazimierz Tru­
chanowski. 

PROGRAM II: 16.20. J . francuski (la) . 
16.50. J . angie ls l<i (2). 17.20. ,, Rozkaz: nie 
strzelać" - dramat wojennv prod. ZSRR. 
18.50. l\-Iuzyka młodzieżowa . 19.00. Pro ­
gram lokalny. 19.30. Dziennik TV. 20.:m. 
Film dokum entalny. 20.55. Program pu­
blicystyczny. 21.45. Klub Filmowy: „Nie­
dzielni rodzice" - węgierski dramat o­
byczaj.owy. 

sprintean przez boiska 
Puchar przechodni Prezydenta oraz mi. 

strzostwo Łomży w szachach zdobył Ta­
deusz Sadowski. Dalsze miejsca zajęli: 
Leszek Konopka. Wojciech Winko. Jacek 
Zysk. Henryk Jakubowski Wiesław Na. 
górka . Sławomir Sobocifiski, Wojciech 
Kozłowski, Adam Styka, Mirosław Woj­
tach. Wśród najmłodszych najlepszym 
okazał się Leszek Sokołowski ze Szkoły 
Podstawowej w Rakowie. -

* Aż stu uczestników, w tym o siemdzie-
sięciu siedmiu z województwa łomżyń. 
skiego, wystartowało w pierwszym kro­
ku zapaśniczym zorganizowanym przez 
WLKS •• Narew" Łomża. W punktacji klu. 
bowej zwyciężył WLKS .,Narew" Łomża 
- 112 punktów. przed „Warmią" Graje. 
wo - 62 punkty i „Podlas1em" Biały. 
st~k - 29 punktów. Oto zwycięzcy indy. 
w1dualni w poszczególnych wagach: wa. 
ga 32 kg Nowicki „Podlasie" p rzed Kali­
nowskim i Kmnińskim (obaj •. Warmia"). 
waga 36 kg - Jurski z „Warmii" przed 
Deroniem z „Warmii" i Żdanowiczem z 
,,Podlasia"; waga 40 kg - Stachelski z 
,,Narwi" przed Sakowskim i Glińskim z 
„Warmii"; waga 44 kg - Kościelski przed 
ZWierzyńsk:im (obaj z „Narwi") i Swi­
ders~im z „Warmii"; waga 48 kg 
Cwalma przed Wesołowskim i Zalewskim 
(wszyscy „Narew"); waga 52 kg - Ciołek 
przed Godlewskim i ZienoWiczem (wszy. 
scy „Narew"); waga 56 kg - Kowalczyk 
(„Podlasie") przed Zalewskim i Mazurem 
z „NarWi"; waga 60 kg - Powichtera z 
,.Nar':"'i" przed · Głębockim z „Warmii" 
i Ballszewskim z „Narwi"; waga 65 kg 

Remiszewski z .,NarWi" przed Kuź. 
mienko z •. Warmii" i Brodkiewiczem z 
„Podlasia". a w wadze 70 kg - Więc-

imprezy 
kulturalne 

Miejsko-Gminny Dom Kultury w Kol· 
nie: dyskoteka dla młodzieży - 9 I i 11 I, 
godz. 19.30; „ Ja w kręgu rodziny rówie­
śników" - spotkanie młodzieży; dy <;k1:­
s je nt. problemów przyjaźni 1 koleżeń­
stwa, osobowości. Filmy oświatowe {pn­
kój klubowy) - 12 I , godz. 18.00; „ Gwia­
zdka 1983" - bal dla dzieci, młodzieży 
l rodziców, zorganizowany przez Agen­
cję Artystyczną „Estrada" z Białegosto­
ku (w programie: ekwilibryści, żongler­
ka, clown, iluzja, czyli czarna magia na 
wesoło, n ie spod zi a nki, d yskoteka, kon­
kursy, prezenty) - 11 I, 12 I, 13 I, godz. 
16.00 1 18.00. 

Miejsko -Gminny Dom Kultury w Zam . 
browie: bal przebierańców dla dzie ci -
6 I, godz. 16.30; dyskote ka dla młodz;eży 
- 9 I. godz. 18.00 ; choinka dla dzieci i 

ogłoszenia drobne 
ZGUBIONO wkładkę do dowodu o sobi­
s tego wydaną na nazwisko Elżbieta Za­
orska nr Am 568962. K-10643 
ZGUBIONO wkładkę do dowodu o sobi ­
s tego wydaną na nazwisko Kazimierz 
Gniazdowski nr Am 668709 . K-10644 
ZGU~I<?NO w~ładkę zaopatrzeniową na­
kartk1 zywnośc1owe na nazwisko -:roanna 
Kalicka nr 55H36 K -10645 
SKRADZIONO wkładki zaopatrzenia cto 
d owodu o c;obis tego wydane na n azw isko 
Sak~wski Zy~munt Am 5~855. Sak o wslc;:i 
Jamna Am 528605. Sakow<;ltl Kazimierz. 
Am 526G54. Sakowska Barbara Am 526653 
Sakow"'ka Grażyna Am 528852. Sakow ... ~i 
.Taro-,ław Am 521!851 . S ako wska Han: ia 
Am 52885.o. Sakowska Marzena Am 52884:~. 
Sakow~k 1 Zygmunt Am 5288<i8, Sakows~i 
Szczeoan Am 528G47 . Sako wsk i rrenen -,2 
Am 528.846. Sakowska Alic;a Am 5283'J6 . 
<:." a kowsita :vrariola Am 521.1805. K-10646 
::;KRADZIOKO v.kładke zaopatrze'1ia Am 
;,27060 - Ponek S tat isław. K -lfl647 

kowski z „ Narwi" przed Stasiu łkiern z 
„ Podlasia " i Runo z .,Narwi." 

* 7 stycznia o godzinie 15.00 w Mar1ano. 
wie rozpoczyna się III runda mistrzostw 
województwa SKS w koszykówce dziew­
cząt. Zes tawienie par: ZSD Łomża -
ZSE Łomża , ZSR Marianowo-ZSO Łom­
ża, LO Zambrów - LO Wysokie Mazo­
Wieckie. 

* Klasa międzywojewódzka tenisa stolo. 
wego. Tabela rozgrywek : 
1. „Start" Ostrołęka 7 
2. „Włókniarz" Białystok 7 
3. ŁKS II Łomża 7 
4. „Solniczki' ' Białystok 7 
5. „Warmia" Grajewo 7 
6. „Orzeł" Kolno 7 

Tabela rozgrywek mężczyzn : 

11:3 55 :15 
10:4 45 :25 
9:5 44.26 
8:6 41:29 
4:10 17:53 
0:14 8:62 

1. „Start" Ostrołęka 9 17:1 101 :61 
2. ŁKS Łomża 9 14:4 114:48 
3. SZS AZS Białystok 8 12:4 99:45 
4 . LZS PST Ełk 9 10:8 81:81 
5.- ,...Tur" Bielsk Podlaski 9 8:10 77 :85 
6. „Nida" Ruciane Nida 9 5:13 65:97 
7. „ Włókniarz'" Białystok 8 4: 12 64 :80 
8. „Orzeł'' Kolno 9 0:18 29 :133 

* Rozegrano sześć kolejek spotkań o mi • 
strzostwo okręgu w k o;;zykówce mężczyzn . 
Tabela: 
1. Filia UW Białystok 
2 ..• Tur" Bielsk Podlaski 
3. „Start" Łomża 
4. AM Białystok 
5. „Mazur" Pisz 
6. SZS AZS III Białystok 
7 ... Elektronik" Białystok 
8. ZSMW Białystok 
9. „Głusi" Białystok 

12 508:330 
12 514:411 
12 641:467 
10 504:510 
9 456:443 
8 437:471 
8 365:403 
7 425:533 
6 281:562 

r odziców w Klubie Seniora - 12 I , gooz. 
16.00. 

Miejsko-Gminny Ośrodek Kultury w 
Rajgrodzie: „Spotkajmy się i pody<;ku­
tujmy" - spotkanie młodzi!'!ŻY (tematy 
z medycyny, psychologi! i polityki) -
6 I, godz. 17.00. 

Miejsko-Gminny Dom Kultury w ·Grn 
jewie: dyskoteka dla młodzieży - 12 l, 
godz. 17.00; choinka noworoczna dla dzi~­
ci (w programie ·występ teatrzyku „BaJ­
ka" pt. „Choinka dla skrzata") - 8 I i 
9 I, godz. 13.00; rozgrywki brydżowe 
7 I, godz. 17.00. 

Miejsko -Gminny Ośrodek Kultury w 
Goniądzu: .,Dwadzieścia lat Kół Gospodyń 
Wiejskich" - koncert zespołów arty­
stycznych z M -GOK z Biało<;ukni - 8 [, 
godz. 17.00. 

Gminny Ośrodek Kultury w wąso·„u 
zawody w grę 

Przewodniczącego 

„Od Los Ange les 
konkurs s~ortowy 

telewizyjną o Puc har 
Rady Gminnej LZS, 
do Los Ange les" 

- 9 I, godz. 17 .oo. 

DOM murow::iny. piętrowy w Or~ys7u 
wraz z działką s p rzedam. Wianom ość 
O~zysz 11-525, Mazurska , 11 - Zdzisław 
C1e r . K-10648 

ZGUBIONO wkładkę zaopatrze nta do do­
wod~ o s?bistcgo nr Am 552539 wyda1 a 
na nazwisko Zofia RajkOW'-ka K -10649 
ZGUBIONO wkładkę zaopa trzenia Am 22C5 • 
- Zbigniew Choromai1ski. K-10650 
ZGUBIONO wkładki zaopatrzenia Am. 
550666 - Kazimierz Wik torzak. Am 5506S7 

Agnieszka \\: iktorzak. K-10651 
SKRADZIONO Y. kładki za o pa trze ni a H ~ 
56H'61l - Kazimierz Baczewc;ki. H 551061 ; 
- Jarlwi~a Baczewska, H 56H!62 - Jac;:k 
Ba_czewslt1, H 561963 - Danu-:z Bac ze,v­
sk1, H 561°64 - Zenon BaC'zewski H 
561965 - Adam B acze\\Ski. K-10652 
SZCZĘSLr:wm kojar:ty maH:en„t'\: a Biuro 
Malrymomalne .. Ma zury", Olsztvn 2 
skrytka 336. K-47010 ' 

BIURO l\!atrymo'1ialne „Pia <.: t" 84-300 Le 
bor~. skrytka pocztowa 22 - poleca u­
sługi. p 3374--0 
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dzie·dzica 
Ka·-gn wa 
,Jforew, .::wracając uieg !iU:ój od 

miasta ku wzgórzom przeciwne ) 
utrony, ubiegłszy kawałek drogi, 
skręca się dwakroć w niew1eUdej 
przestr:::eni, miejsce to na:::ywają 

Krzywym Kalem. Woda w tym 
pu nl~cie przez nagly zwrot nurtu 
r:::eki, nad:::wyc:aj bystro ptynie i 
dość :::naczne tworzy młynki, czyli 
u;iry, których nikt jeszcze nie zgrun­
tował, bo choć się znaia:::t odważny 
do tego nurek, skoro ~ię spuścił na 
dno rzeki, przypłacił życiem swoją 
śmialość, ciala 3ego nawet Już wię­
cej nie ujrzano. Podanie pospoLite­
go ludu miejsce to sied.Liskiem złe­
go ducha. pod nazwq topielca, być 
mieni [ ... ]. Wędrownik nie odważy 
się zbliżyć do brzegu rzeki o pólno­
cy, w tym przekonnniu, ±e topielec 
w tej chwili niecne >woje s::tuki 
płata, wabiąc nierozważnych, aby 
ich na dno Krzy1vego Koła pogrą­

żyć. To jako dziecko tonące ratun­
ku wzywa, fo znowu w poswci d o­
rodnego mlod::ieizca mami prze­
chodnia i chwyta w swoje sidla, to 
wreszcie zmieniony w rózne zwie­
rzęta łudzi lub stras::y 1<.oqo mu 
się przytrafi napotkać." 
Uchodził jedynie z Gyciem stary 

rybak, ojciec dwóch dorodnych sy­
nów. Niejedną o~iarę wyrwal z rąlc 
t opielca, toteż duch potępiony myś­
lał o zemście. 

„Jednego roku, wcześniej niż 
zwykle, bo jui w połowie marca 
pękły Lody na Narwi i wezbrana 
rzeka cale błonia zalała . Rybak ca­
ły d zieil ze swymi synami przepę­

dzil na wodzie, przewożąc biednych 
wieśniaków, których nagle .~prawy 
przywlokl.y do miasta. Gdy słońce 
zaszło, niebo pokryło ~ię gr u.b ymi 
chmurami, wicher się zerwał i po­
tężne na rzece ba lwa ny .. , 

Stru dzony rybak legi unęczony 

w zagrodzie, a przy nim i obaj sy­
nowie. 
„Minęla Północ, głos ratunlrn do­

chodzi uszu rybaka i ze snu go prze­
budza. Z r ·ywa się i słyszy u:yraźnie 
krzyk przen ikl iwy. Chce budzić swe 
d zieci, l ecz już posŁanza ich puste, 
w ypada więc szybko, będąc pew-
nym, że sy11owie sam.t na pomoc 
pobiegli, nie chcąc go u ad <:ie, już 
i tak d ziennq pracq imordowane­
go." 
Zobaczył przeczuciem dręczony 

starzec, jak czółno z synami objęły 

bałwany i padł na brzeg. J eszcze 
łudził się nadzieją, a le „osiatni pra­
wie bałwan. który tLsta jqcy już wi­
ch er zapędzil do brzegu, złożył na 
mieliźnie ciala synów nieszczęsnego 
ry baka, jedno niedaleko drugiego". 
Bolejący starzec złożył ciała w gro­
bie, „ sam zaś, w t ycn samych nur­
tach r zeki, końca dni smiitnych ,ęzu­

kać postanowił." 
„Zajaśniał zwiastun przedwczes­

n ej wiosny, śliczny dzie·11, marcowy, 
niebo było spokojne i czystym zdob­
ne lazurem [ ... } ." Rybak odpłynął 

od brzegu, by już nie wrócić. Ale 
nagle usłyszał krzyki, ujrzał tłum 
ludzi i wirujące na nurcie małe 
czółenko z dwojgiem dzieci. Pośpie­
szył na ratunek. $miały i z.ręczny 
żeglarz szybko opanował sytuację i 
i oddał dziatki \vdzięcznym rodzi­
com. P otem ukoił duszę przed czci­
godnym przewodn ikiem XX Kapu­
cynów. 

Od tej pory „iLekroć udało mu się 
nieść pomoc nieszczęśliwemu, lub 
uratować tonącego_, tyle razy cegieł­
kę Lu b odpowiedni kamień zloi yl na 
grabię swych dzieci. W Lat kilka 
znaczny stos zebrał, a u~yskawszy 
potrzebną pomoc z klasztoru kapu­
cyńskiego, wz11iósł na tem miejscu 
murowaną kolumnę, na które j god­
ło zbawienia umieścił, a szanowny 
kapłan rel igijnem Mogoslawień­
stwem ten pomnik utwierdzit Na 
ten znak wiary, miłości i nadziei 
zadrżal zły duch Krzywego Kola i 
wnet odwieczne opuścił siedlisko. 

Spokojny wędrownik bez żadnej 
obawy nadbrzeżną postępuje drogą; 
żadnej już odtąd nie było tam przy­
gody. 

Dawno już, dawno umarł cnotli­
wy rybak; czas nadwyrężył jego 
kolumnę, zniknęła . wiara w topiel­
ca, lecz pamięć zdarzenia jeszcze 
wieść powtarza." 

(T. Dziekoński. Powieść starego 
nauczyclela dla swoich młodych 

przyjaciół, Warszawa 1880 r.) 

JAMNIK i WŁASCICIEL 
Dnia 4 listopada zabląkał się jamnik czarny podpalany sześciomiesięczny 

s:czen :ak. Łaskawy znaiazca rac::::y go odesłać do Wt Kozłowskiego u.L Dwor-
, ' 

na, obok Ka s·y Przemysłowców . Wynagrodzente nie jest wyk~uczone . 
(„Wspólna Praca" 1910 r., nr 33) 

MASC CUD 
Amerykańska masc przeciw odciskom, która w przeciągu 3-4 nocy bez­

waninkowo w zupeiności wylecza wszystkie odciski, brodawki i otwardnialoś­
ci skóry na podeszwach; µ; przeciwnym 1azie zwraca się pieniądze. Cena 60 
kop. 

Glówna .sp r :eclaż w Lomiy u W-go Bortnowskiego. 
(„Wspólna Praca" 1911 r ., nr 7) 

MIRAŻ 

F'1erws.:or:ędn?J ariystyc:ny kinematograf w Łomży, w specjalnie wy­
buclowanvm gmaclzu. Stoi poza wszelką konkurencją pod względem h.ygeny 
z br-piecz:efrs,twa, wyboru i treści obrazów. 

Najl epszy w świecie aparat „ Gaumont" nie drażni siatkówki i nie osłabia 
wz roku. Obrazy piękne_ z p{erwszor:..ęclnego artystycznego kinematografu 
„Sfinks" w Warszawie (Marszałkowska 116). 

l\.rwawo-senrncyjne obl'azy, jako szkodl iwe dta każdego w ieku, zwłaszcza 
w obec coraz ba 1·cl2iej rozwijającej się nerwowości - demonstrowane będą 
jak 1.1,ajrzacl:iej Dotychczasowe uznanie, jakie „Miraż" cieszy się wśród 
miejscowej i okolzc:ne j inteligencj~ jest najwymowniejszą reklamą. 

(„Wspólna P raca" 1911 r., nr 5) 

KOSY ZA WSZE W CENIE 
„Przy plantowanw pl.acu pod budowę gmachu OddziaŁu Banku Państwa 

znaLeziono 14 k os powstańczych, pochodzących prawdopodobnie z 1831 T. 
Część tych pamiq,te~ narodowych rozebrali przechodnie, kiika skonfisko­
wala pol.icja. Towarzystwo Krajoznawcze w naszym pośrednictwem zwraca 

się do szanownych posiadaczy kos z prośbq o zlożenie przynajmniej j ednego 
daru na przechowanie do Muzeum Towarzystwa, które czasowo mieści się 
w gmachu Kasy Przemys lowców Łomżyńskich.". 

(„Wspólna P raca" 1910 nr L3) 

FILOZOFIA ŁOMŻAN 
„Jakby na : ironię stacja k.olei żelaznej Czerwony BóT, !ącząca Łomżę ze 

światem cywi.rizowanym, odleglą jest tylko dwi e m ile! - tylko, jak mówią 
aż nadto poczciwi i wyrozumiali łomżanie; prawda, wszak mogloby być t 3 
mUe odteglośc~, albo i więcęj, czyż to nie szczególna filozofia? Taką mają.„. 
filozofię narody, na jaką je ~tać". 

i („Echa Płockie i Łomżyńskie" 1900, nr 9'1) 
I 

I MYŚL ZŁOTA 
_ „[ ... ] t ylko ndga prawda od.słaniająca calkowicie istotne p1·zyczyny choroby 
stać się może tlla chcących ją u.Leczyć. rękojmią zaradnych środków". 

(Zygmunt Gloger 1874 r.) 

cud. 
mniemany 
We wsi Bożejewo rosło sta1'e 

drzewo, m ocno już w frodku spru.ch­
nia.łe. Przechodzqce przez otwór 
promienie sloneczne, rzucają świat­
ło na tylną ścianę, od której na­
stępnie promienie odbijały się, co 
robiło wrażenie jakby drzewo w 
tym miejscu promieniowało . Lud o­
k oliczny upatrywał sobie w tym 
blasku oblicze Matki Boskiej i o­
głosił drzewo za cudowne. Pusz­
czona w okolicy wieść szybko się 
rożniosla, tak że wl<:rótce u drzewa 
owego zb ieraly się gr omadki poboż­
nych, które stale rosły ticzebnie. 
Wieści doszły do wiadomości pro­
boszcza w Wiźnie, który przybytą­
szy na owo rzekomo cudowne miej­
sce, wyjaśnił ludowi przyczynę blas­
ku, odbijającego się od drzewa. Ale 
wyjaśnienia tudu.1 nie przekonaly i 
przybywające tłumy wciąż rosly. 
N areszcie właściciel wsi postanowił 
ściąć drzewo. Lecz lud upatrzył już 
sobie znowu drugie drzewo i na nie 
przeniósł swe przewidzenia. 

' 

(„Echa' Płockie l Łomżyńskie" nr 
51 i 1903 r.) · 

.· 

· gilberlliilna 
mieszanka 
Gubernia łomżyńska liczyła 10 561 

kilometrów kwadratowych. składa­
ła się z 1 powiatów, tyluż miast. 2ł 
osad, ponad 3 tysięcy wiesek i łol­
warków. Zamieszkiwało ją ok. 546 
tysięcy ludności cywilnej. Wśród 
miast i osad przewodziły: t.omża 
(18 850 osób bez wojska), Ostrów 
Maz., Ostrołęka, Grajewo (ok. 7300), 
Maków Maz., Szczuczyn (5000). Kol­
no (4870), Tykocin, Zambr6\V (ok. 
4000). 

Polacy stanowili ok. 82 proc. lud­
ności cywilnej, Żydzi 16,4 proc.. Ro­
sjanie i Niemcy - poniżej 1 proc. 
W samej Łomży proporcje t e wyg­
lądały następująco: Polacy - 45,7 
proc., Zydzi - 45,l proc., grupa ro­
syjska - 1,4 proc. 

Ponad 61 proc. wszystkich czyn­
nych zawodowo utrzymywało się z 
pracy na roli. Na jednego lekarza 

-cywilnego przy.padało średnio ok. 
13 OOO mieszkańców. zaś do szkół 

uczęszczała co 37-38 osoba z terenu 
Łomżyńskiego. 

• 

z wydawnictwami 
„Jeżeli uznalibyśmy .?a wia rygod­

ne wiązanie miejsca znaleziska tych 
kabłączków, charakterystycznych 
dla pochówków szkieletowych, ze 
zlokalizowanym przez nas obiektem 
sepulkralnym, na którym zaobser­
wowano występowanie spalonej 
kości oraz wtórnie przepatonego u­
łamka ceramiki, musielibyśmy u­
znać, że cmentarzysko to cechu.je 
b irytuaina forma pc;>chówków". 

Dla ·mniej domyślnych dodam, że 
mowa tu o nowo odkrytym cmen-

. tarzysku wcześnośredniowiecznym 

w Krasowie Wólce, gm. Nowe Pie­
kuty, woj. łomżyńskie, a dokładniej 
- n;:i polu rolnika noązącego prze­
zwisko „Statut". Chętnych do roz­
szyfrowania zagadki (rolnik czy 
pole „Statut"?) oraz zapoznania się 
z kilkoma innymi odkryciami odsy­
łam do tomu XV „Rocznika Biało­
stockiego" (Wa·rszawa 1981, cena 
120 zł). Cierpliwych zaś informuję, 

że trwają prace nad wydaniem t. I 
„Rocznika Łomżyńskiego" . ... ·-- w -.. 

z111artU1ienia 
korespondenta 

z Mazowiecka 
„O czem mam pisać na mazowiec­

kim bruku?" pytam się, siedzc\c 
przed białą ćwiartką papieru. O 
czem? Czy o tych ojcach naszych, 
pół nocy grających w winta. pół 
dnia następnego kómbinujących 
przeróżne szlemy, rozprawiających 
językiem codą.eznym, wykoszlawio­
nym? Czy o tych matkach naszych 
plotkujących. skarżących się wiecz­
nie na służące lub znęcających się 

in.ad dziećmi swem i, że źle się uczą, 
że w życ.iu „kariery" nie zrobią? Czy 
o pannach naszych zawzięcie byle 
z k jm fliirtujących, byle tylko ucie­
kać z domu ródzicielskiego? O czem? 
Może „wy chcecie pieśni .słodkiej i 
dźwięcznej dia ucha" - wtedy ja 
waszym korespondentem być nie 
mogę. Za wiele ból wżera się w ser­
ce, zbyt wielka gorycz zalewa całe­
go, a śmiech mam „za pokutę". Roz­
glądam się w około i w zmroku na­
szym nie mogę ujżeć aru jednego 
promienia świetlnego„. 

... Ten -sa.m" 

k.rOnika 
M Kasa Przemysłowców, założona 

przed 12 taty, liczy 1182 członków. 
W 1897 r. osiągnęła ponad 1,8 mi­
liona r:ubli oąrotu. 

• Uruchomiono drugi w ciągu 

aoby bez.pośr_edni pociąg do War­
szawy. Listy i gazety z Warszawy 
przychodzą na trzeci dzień .. 

• Więźniowie z okazji świąt wiel­
kanocnych otrzymali paczki żyw­
nościowe. Łkali ponoć ze wzrusze­
nia. a korespondent „Ech" uwie­
rzył, że ~,na dnie duszy i serca na­
wet zatwardziałych zbrodniar zy, 
wśród gruzów i popiol6w cnoty tie-

• ją jeszcze iskry dobrego". 

• Potrzebne są pilnie: nowe oś­

wietlenie, s·prawne wodocl_ągi, czy­
telnia, stały teatr, szkoła hemieśl-
niczo-przemysłowa. ' 

• Panuje „w stos·unku do wygód 

niezwykła drożyzna 11a m ieszkania". 

Podwórka cuchną. 

*· Chlebem i solą witano busku­
pa sejneńskiego, ks. Antoniego Ba­
ranowskiego. Poprzednia wizyta 
biskupa miała miejsce przed 20 la­
ty. 

* Otwarto wystawę sztuk pięk­
nych. 

- Położony został kamień węgiel­

ny pod nowy gmach gimnazjum 
męskiego. 

łł- Stanisław Lutosławski powziął 

myśl założenia w Drozdowie • cuk­

rownL 
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